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Szynki pragskie, wędliny delikatesowe „ŻAKOPANE” - 


zeznania Bir 


Warszawa, 26. czerwca (ab) Try 
busal Stanu przystąpił dziś do rezpa- 
(rzenia sprawy przeciw b. min. skar- 
bu Czechowiczowi. Punktem kulmina 
cyjnym rozprawy było  półgodzinne 


oświadczenie Marsz. Piłsudskiego, 


który w charakterze świadka wyłnsz 
czył swoje stanowisko w kwestii obje 
tej oskarżeniem, a będącej przedmio- 
tem rozpatrywania Trybunału słanu. 


Pierwszy zeznawał Min. spřaw 
wewn. gen. Składkowski, poczem Min. 
przem. i handlu Kwiatkowski. Zezna 
nia ich trwały krótko, niemniej były 
utrzymane w tonie stanowczym. — Po 
przerwie zjawił się na sali 


Marsz. Piłsudski, 


Przybył w mundurze marszałkovy 
skim w towarzystwie ppułk. Becka. 
Przez cały czas składania swego o- 
świadczenia nie zajął fotelu, ale skła 
dał swoje oświadczenie stojąco. Prze 
mówienie jego wysłuchane było z nie 
słychanem zainteresowaniem. Przez 
cały czas na sali panowała cisza. 
'Wchodzącego na salę Marszałka przy 
witali obecni powstaniem z miejsc, 
tak samo było, gdy Marszałek opusz 
czał salę sądową. — Przebieg posie- 
dzenia sądowego był następujący: 

Obrady zagaił pan prezes 


raz Marsz, Seimu 
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sądu Supiński, komunikując 
świadkowie wezwani do rozprawy 
dziś stanęli. W sprawie tych świad- 


ków wypowiedział się oskarżyciel no- 


B. minister Czechowicz do winy 
się nie przyznaje z następujących po- 
wodów: 

„Sam fakt formalnego przezronze- 
mia budżetn, nawet bez uprzedniego 
zbadania przez Sejm warunków i oko- 
lidznoeści, które wywołały te przekro- 
ozenia, nie może bynajmnicj uzasa- 
dniać peciągnięcia ministza skarbn do 
konstytucyjnej odpowieizialności. W 
r. 1927-28 Seim przez dłuższy zas był 
nieczynny i w lym okresie wskutek 
niedającego się zawczasu przewidzieć 
wzrostu cen, kwcty przeznaczone w 
budżecie Miin. spraw wojsk, na wyży- 
wienie ludzi i zwierząt okazały się nie 
dosła'teczne. Tymczasem z uchwały 


sejmowej, stawiającej mnie sy stan o- | 


skarżenia wypływałoby, że nawet naj- 
bardziej Tzasadnicne przekroczenia 
nie mogły być uskutecznione, z czego- 
by wynikało, że minister skarbu, sto- 
jąc na straży ustawy skarbowej. powi- | 
nien mieć oczy zamknięte 


gania życia, choćby miała wyniknąć | krełów, za zgodą Rady Stanu, 


jacy | seł Liehermann, poczem doszedł 


do 
głosn min. Czechowicz, który przed- 
stawił swoje stanowisko oraz udzielił 
wyjaśnień w sprawie, do której zo- 


z tego 
oczywisła i znaczna szkoda 

dla interesów państwa. Sądzę, że by- 
loby uzasadnione pytanie, w czyim in- 
terests racie leżeć stawianie ministra 
skarbu w sytuację bez wyjścia. Wiem 
dobrze, co na to mogą odpowiedzieć 
moi oskarżyciele. Odpowiedzą, że jed- 
nak uchwała Sejmu z 20 marca br. po- 
krywa się zupełnie z brzmieniem usia 
wy skarbowej, która wymaga dla każde 
go wydatku budżetowego uprzedniej 


| 


stał pociągnięty do odpowiedzialności 
konstytucyjnej przed Trybunałem 
Stanu, 


Mowa b. minisira Czechowicza. 


zgody Sejmu i nie zną żadnych wyjąt: 
ków. Nie należy jednak zapominać, że 
nasze t. zw. nstawy skarbowe są nace- 
chowane 
specjalną podejrzliwością 

wobec władzy wykonawązej i dążą do 
jak największego jej skrępowania, W 
państwach europejskich, mających dłu 
gie doświadczenie parlamentarne, ni- 
gdzie snpremacja nad władzą wyko- 
nawczą w zakresie budżetowym nie 
została doprowadzona do tego stopnia. 


Jak jest w innych państwach? 


Co do Francji, to w okresach, kiedy | wiązkiem przedłożenia 


parlament jest nieczynny, w nazie nor- 
malnego zamknięcia sesji. przysługuje 
rządewi szereg uprawnień w zełkresie 
zwiększenia kredytów t. zw. szacunku- 
wych tj. zależnych od wahania cen. — 
Nadto rząd ma prawo otwierać nowe 


na wyma- | kredyty w razie konieczności drogą de- 


z obo- 


| 


parlamentowi 
tych dodatkowych kredytów w dwa ty- 
godnie po otwarciu sesji. 

W Anglji utarł się zwyczaj, że rząd 
nawet jest obowiązany uskuteczniać 
wydatki nieobjęte budżetem, o ile tego 
wymaga interes państwa. Dalej rząd 
ma prawo nieograniczonego vijiement 
w pewnych resortach. Może także czy 
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mić wydatki z nadzw. dochodów dla 
specjalnych względów w formie pro- 
wizorycznej. 

W Niemczech można otwierać do: 
datkowe kredyty za zgodą ministra 


Unikat w historji 


W r. 1921 rząd wznowił ambasadę 
przy Watykanie, nie mając na to kre- 
dytu, a nawet mając nieprzychylne 
„dla tej sprawy stanowisko większości 
Senatu. Co się tyczy wysokości tych 
dodatkowych kredytów, to po wojnie 
sięgają one sum miljardowych. Prof. 
Jese wogóle wątpi, czy możliwe jest do 
prowadzenie prawa budżetowego do ta 
kiego ideału, żeby przekroqzenia nigdy 
nie miały miejsca. 

Co się tyczy Niemiec, ło np. bu- 
dzet min. spraw zagr. w roku 1925 


$eim sam ro 


Także Sejm polski w swojej doctych- 
czasowej praktyce budżetowe] liczył 
się z koniecznościami życia i nie odma- 
wiał swej sankcji „ex post". 

Tu p. Czechowicz przytacza prze- 
mówienie podsekr. stanu Grodyńskiego 
na plenum Sejmu 26 lutego jako cha- 
rakłeryzujące sprawę przekroczeń bu. 
dżetn w latach ubisyłych 1924-1926, 
Wówczas jednak nie wymaga nikt po- 
stawienia ministrów skarbu w stan 0- 
skarżenia. Jeszcze 5 grudnia 1928 Sejm 
stanął na stanowisku, że rygorystyczne 
traktowanie przekroczeń budżetowych 
Za czas przeszły w naszych warunkach | 

jest niemożliwe 


skarbu, której udziela on w razie nie» 
uniknionej potrzeby. Kredyty te win- 
ny być przedłożone parłamentowi do 
zatwierdzenia razem z zamknięciem 
rachunkowem. 


parlamentaryzmu 


przekroczono o 5 milj. Marek, bez m- 
przedniej zgudy ministra skarbn. Wi- 
dzimy, że nsławodawstwa zagraniczne 
nie stawiają ministrów skarbu w syłu- 
aji boz wyjścia, praktyka zaś budże- 
towa stale wychodzi poza formalne gra 
nice przepisów konistytucyjnych, Mimo 
to nie było w historji parlamentu fran- 
cuskiego, angielskiego i niemiedkiego 
w ciągu osłałnich lat kilkudziesięciu 
postawienia ministra skarbu w stan o- 
skarżenia za przekroczenia budżełowe. 


zarzeszył min. skarbu | 


i powziął uchwałę, przyjmującą do wia 
domości oświadczenie premjera, iż 
rząd przedstawi Sejmowi krsdyty do- 
datkowe na rok 1927-28 do ustawowe- 
go zatwierdzenia. Uchwała ta powzięta 
została po wysłuchaniu dłuższego prze 
mówienia posła Rataja. (Tu mówca 
przytacza kilka ustępów tej mowy na 
dowód, że kredyty dodatkowe były u 
nas niazbędne). Nie ulega więc wątpli- 
wości, że Sejm uchwałą swoją 
rozgrzeszył rząd 

a w tzczególności ministra skarbu, o 
ile chodzi o stronę formalną przekro- 
czeń budżetowych. 


Badanie celowości wydatków = 
jest przywilejem parlamentu. 


Powstaje pytanie, czy ta uchwała 
ma dla Sejmu znączenie wiążące? Nie- 
wątpliwie, na przyszłość Sejm może 
zmienić swój stosunek na 

bardziej rygorystyczny. 

Byłoby to możliwe uczywiście tyl- 
ko w teorki, gdyż życie takiego rygory 
zmu nie wytrzymuje. Inaczej natomiast 
przedstawia się sprawa w odnissieniu 
do przyszłości, Uchwała z dnia 5 gru- 
dnia mie może nie obowiązywać Sej- 
mu, tak moralnie, jak i prawnie; jeśli 
uznajemy wogóle zasadą lojalnośchi w 
stosunkach ludzkich, to Sejm, który nie 
uznaje tej lojalności w stosunku do wła 
dzy wykonawczej, niewątpliwie pomel- 
nia błąd i podważa swój autorytet. 

Zastrzegam się, że cały czas mówię 
wyłącznie 

o stronie formalnej 
prizekroczeń budżetowych, gdyż akt o- 
skarżenia obraca się wyłącznie w ra- 
mach czysto formalnych. Wprawdzie 
punkt czwarty wydziela jako odrębną 
pozycję 8 miljonów na rachunek fun- 
duszn dyspozycyjnego prezesa Rady; 
ministrów, jednakże z jego brzmienia 
nie wynika, żeby ta pozycja była przez 
parlament merytorycznie badana a na- 
stępnie zakwestjońowana, Jednocześnie 
jest rzeczą jasną, że i 

badanie celowości wydatków 

budżetowych należeć może jedynie i 
wyłącznie do właściwości parlamentu, 
Że żadna instytucja w tej pracy zastą- 
pić go nie može i że dopiero w razie 
merytorycznego zbadania pod kątem 
widzenia celowości i następnego odrzu- 
cenia przez Sejm, może konflikt mię- 
dzy rządem i Sejmem znaleść swój fi- 
nał przed Trybunałem Stanu. 

Wobec tego, że akl oskarżenia 
dotyczy wylacznie formalnie ze- 
wnętrznej strony kredytów dodat. | 


kowych, nie wchodząc w ich treść 
wewnętrzną, powstaje pytanie, czy 
ta zewnętrzną strona może być pod- 
stawa odpowiedzialności członków 
rządu. Wyobraźmy sobie, że po o- 


Przesłuchanie świadków: 
zeznania ministra gen. Skladke 


Po skończeniu wyjaśnień p. Cze- 
chowicza, Prezes Trybunału Supiński 
zarządził przesłuchanie świadków. 
Strony, zarówno oskarżyciele sejmo- 
wi, jak i obrońca zrzekli się zaprzy« 
siężenia. 

Pierwszy zaznaje min. gen. Skład 
kawski. Po wejściu na salę ministra 
Składkowskiego, prezes Supiński o- 
świadcza: Pan minister będzie bada- 
ny w charakterze świadka, wprawdzie 
bez yrzysięgi, ale przypominam obo 


wiązek mówienia piawdy. Co pau 
powie w tej sprawie? 
Min. Składkowski: Uważam, że 


decydującym momentem w tej spra- 
wie, najważniejszym, który uważam 
za swój obowiązek wypowiedzieć Wy 
sokiemu Trybunałowi, ło jest fakt, ze 


Pytania posia 


P. Liebermann: Mówił Pan o za- 
sądzie przyjętej dla panów ministrów 
z chwilą objęcia rządu przez p. 
Marszałka Piłsudskiego. Gzy po usłą- 
pieniu Marszałka Piłsudskiego ze sta- 
nowiska szefa rządu z końcem czerw 
ca roku ubiegłego, ta zasada została 
przyjęła i dla następnego gabinetu 


| 


z dnia 28 czerwca 1829. 
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od w rażć Nie. | KEG O od rządu kredytów 3 
dalkowych za rok 1927/28 (co 
mastąpić na najbliższej sesji), kara 
ment kredyty te ulegalimuje z mocą 
wsteczną, jak zawsze bywało dotąd. 
Przecież wtedy mogłaby mieć miej- 
see 
wyrażna kołizja 

między wyrokiem Trybunału Stanu 
a usiawą o kredytach dodatkowych, 
legalivującą przekroczenia budżeto- 
we. Na tle tego rozumowania wyia 
je się zbyt dziwne, że Sejm przeszedł 
do porządku dziennego mad oświad- 
czeniem prezesa N. I. K. 20. marca, 

w którem prezes stwienaza, że for. 
SBa zewnęinzna strona przekro - 
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zeń budżetowych może uzasadniać 
parłamentanną, nie zaś konstytu. 
cyjną odpowiedzialność ministra. 
Należy uświadom=* sobie, że usta- 
wa skarbowa różni się od innych 
usiarw 

swoją elastycznością. 


Czy minister może być trzy- 
krotnie odpowiedzialnym? 


Na ile pralstyki innych państw 
i naszej własnej widzimy, że może 
ona ulegać nieuniknionym momy- 
fikaciom i uzupełnieniom tak w to- 
ku wykonywania, jak i po wykona- 
miu. Dlatego też o jej naruszeniu 
może być mowa nie wcześniej, niż 
kiedy parlament ustosunkuje się do 
kwestji wykonania przez rząd 
budżetu za dłuższy okres czasu. Po- 
"wiem więcej. O odpowiedzialności 
ministrów może być mowa dopiero 
wiedy, gdy N. I. K. przedłoży Sej- 
mowi przewidziany w ant. 9 Konsty 
tucji wniosek o udzielenie względ. 
nie odmówienie absolutorjum. Jeśli 
byśmy stanęli na imnem stanowisku 
i uznali stanowisko zajęle przez 
Sejm w udhwale z 20. marca za shu- 
szme. to doszliby! śmy do paradoksu, 
że minister może być pociągnięty 
do odpowiedzialności trzykrodnie: 
1) pod katem widzenia formalnym, 
bez badania celowości przekroczeń 
budżetowych, 2) po zbadaniu tych, 
czy innych pozycji i 3) na tle wnio- 
sku prezesa N. I. K. o absołutorjum 
dła rządu. 
Jeżeli w historji państw europej 
skich nie spotykamy wogóle wy. 


obejmując swoja rządy, Marszałek Pił 
sudski, zarówno w tym wypadku, kie 
dy był premierem, jak kiedy brał u- 
dział w rządzie zastrzegł sobie wobec 
nas wszystkich jako ministrów, że on 
będzie regulował stosunek Rządu do 
Sejmu. Wskutek tego, życiowo bio- 
rąc, İstnial ten fakt, nie dający się 
zupełnie zaprzeczyć, że minister Cze 
chowicz znajdował się w tej sytnacji 
życiowej, w jakiej znajdowałem się 
i ja i wszyscy inni członkowie gabi- 
netu, że siosunck do Sejmu a więc 
i przekreczenia budżetowe były regm 
lowane jedymie przez p. Marszałka. 
Uważam tę kwestję za decydującą i 
za wyświetłlającą całe zagadnienie. 
To byłoby wszystko, co miałem w 
tej sprawie do powiedzenia. 


Liehetimanna. 


prołezora Bartla i kiedy nastąpiło u- 


chwalenie takiej zasady na Radzie 
Ministrów ? 
Min. Składkowski: Wypowiedzia- 


łem ło juź i nie rcznmiem 
tania ? 

P. Liebermann: Gdy Rada Mini- 
strów w gabinecie p. Bartla zajmowa 


tego py- 


| 


padku pociągnięcia ministra skarbu 
do odpowiedzialności sądowej za 
przekroczenia budżetowe, to uchwa- 
ła Sejmu,  stawiająca ministra 
skarbu przed Trybunał Stanu, za 
formalna stronę tych przekroczeń, 
nawet bez uprzedniego ich zbada- 
nia pod katem widzenia merytory- 
cznym stanowi w praktyce budże- 
towej unikat. Jeśliby to stanowisko 
zostało usamkcjonowame, to stwo- 
rzylibyśmy precedens, który nie 
znalaztby równego na zachodzie Eu 
ropy i odbiłby się deprymująco na 
rozwoju naszych stosunków, łącząc 
ze stanowiskiem ministra skarbu 
konsekwencje, wypływające z arty- 
kulu o Trybunale Stanu. Nie mó- 
wiąc o wypadkach [konieczności 
państwowych, tmuidno sobie wyo- 
brazió, by minister skarbu mógł za- 
pobiec amyikom w obliczeniach 0- 
maz wydawkowaniu dokonywanemu 
ze strony innych resortów. Śmiem 
więc twierdzić, że fonmałna strona 
przekroczeń budżetowych,” bez u- 
przedniego ich zbadania przez par- 
lament, nie może uzasadniać pociąg 
nięcia ministra skarbu do odpowie- 
dzialiności konstytucyjnej. 


m 
jwskiego. 
ła się sprawą przedłożenia kredytów 
dodatkowych Sejmowi, czy ta kwestja 


była przedmiotem dyskusji i uchwały 
na Radzie Ministrów? 


Min. Składkowski: Wypowiedzia- 
łem się jaż w kwestii - zasadniczej. 
Kwestję postępowania całego Rządu 
wobec Sejmu regulował p. Marszałek, 
wobec czego uważam dalsze rozważa 
nje tego tematu za zbyteczne a to dla 
tego, że znajdowałem się w zupelnie, 
analogicznej sytuacji, jak p. Czecho-' 
wicz i wskutek tego wypełniałem w 
stosunku do Sejmu polecenia p. Mar- 
szałka, jak je wypełniał p. Czecho- 
wicz, a jeśli wypełnianie rozkazów 
Marszałka może być wważne za winę, 
to nic więcej na ten temat nie odpo- 
wiem. 

Poseł Liebermann: Gzy sprawa po 
większenia funduszu dyspozycyjnago 
była przedmiotem uchwaly Rady Mi 
nistrów ? 

Min. Składkowski: Powiedziałem 
te, oo powiedziałem. W tym wypad- 
ku będę odpowiadał na to pytanie, 
kiedy ja sam będę odpowiadał przed 
Trybunałem Stanu. 

Poseł Liebermann: P. Mimister jest 
Świadkiem i jest w myśl ustawy obd 
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wiązany odpowiadać na pytania, do- | do uchwały Trybunału, aby dopusz- 


tyczące faktów. 
Prezes Supiński zwraca uwagę, że 
w aktach sprawy znajduje się uchwa 
ła Rady Ministrów w tej sprawie. 
Poseł Liebermann: QOdwołuję się 


ustalić dokumentami. Ozy pan (zwra 
cając się do min. Składkowskiego) 
życzy sobie odpowiadać? 

Min. Składkowski: Nie. 


zeznania ministra Kwiatkowskiego 


Na tem przesłuchanie min. Skład 
kowskiego zakończono. 

Min. Kwiatkowski zeznaje: W ro- 
ku 1927 na początku wytworzyła się 
taka sytuacja gospodarcza, finanso- 
wa i budżetowa, że uważałem, iż nale 
ży natychmiast poczynić wydatki z 
nadwyżek, które się w skarbie nagro 
madziły. Byłem przeświadczony, że 
tezauryzowanie spowodowałoby  groź- 
ne przesilenie gospodarcze, zwracałem 
więc uwagę Rządu na konieczność 
wydatkowania pieniędzy według je- 
dnolitego planu gospodarczego. Rze- 
czywiście tę linię Rząd przyjął i wy- 
datki były czynione. W kwestjach for 
malnych Rząd stať na tem stanowi- 
sku, że sprawa stosunku Rządu do 
Sejmu leży w kompetencjach premie- 
ra Marsz. Piłsudskiego. Przy tworze- 
niu gabinetu w roku 1926 Marszałek 
Piłsudski rozmawiając z nami jako 
członkami jego rządu, zastrzegł sobie 
że w tych sprawach on będzie jedy- 
nie odpowiedzialny. Wszystkie kredy- 
ty dodatkowe były przedmiotem obrad 
Rady Ministrów i nie budziły wątpili 
wości co do swojej wysokiej celowo- 
ści z punktu widzenia interesów pań- 
stwa. 


Dyrektywa prem. 
Barfla. 


P. Liebermann: Czy taka sama 
dyrektywa wyszła od rządu nla- 
stępnego premiera Bartla? 

Min. Kwiatkowski: Owszem. 

P. Liebermann: Kto dał tẹ dy- 
rektywę? 

Min. Kwiatkowski: Premier Bar. 
tel. Stwierdzam, że stosunki rządów 
czy resortów z Sejmem uniemożli. 
wiały ich prace. W moim resorcie 
w r. 1926 zaslałem taką sytuację, że 
urzędnicy, zwiłaszcza wyżsi, nie byli 
wogóle przystosowani do wykony- 
wahia funkcji państwowych tego 
resortu. Metoda była iaka, że wo. 
góle spraw nie załatwiali. Departa. 
menty pracowały w ten sposób, że- 
by spraw sponnych wogóle nie za- 
łatwiać. Czynili to zapomocą cią- 
głego zwoływania konferencji, — 
Wsztyscy podlegali tej psychozie, że 
każde załatwienie sprawy zemści 


się na nich osobiście, jeżeli nie na- 
tychmiast, to w przyszłości, Dłałego 
ministrowie zajęłi się teraz przede- 
wiszysikiem bezpośrednio aktywną 
pracą w swoich resontach. Mamnsza» 
lek Piłsudski takiej pracy samodziel 
nej się domagał i żądał, aby jak naj 
mniej zajmowano się zagadnienia. 
mi, któreby rnozpraszały uwagę re- 
sortów. 

P. Liebermann: Czy sprawa 
przedłożenia Sejmowi kredytów do. 
daikowych za rok 1927-8 byla przed 
miotem dyskusji i uchwały Rady 
Ministrów i kiedy? 

Min. Kwiaikowski: Owszem, by- 
ła. Co do moich kredytów dodat- 
kowych, ilo szczegóły są w posiada- 
niu Sadu. Kwestje formalne leżały 
w rękach Marszałka Piłsudskiego, 
odnosiłiśmy się wszyscy 2x pełnem 


czone zostało to pytanie. 
Prezes Supiński: Tę rzecz można 


z dnia 28 czerwca 1929. 


Stryj, 


f 


czynią każdą twarz ładną i powabną. Często już po parokrotnem użyc 


wspaniałe orzeźwiającej, 


pachnącej 


pasty do zębów Chlorodont, 


szczególnie przy pomocy specjalnie dla tego celu skonstruowanej szczoteczki 


do zębów Chlorodont 
ałabastrowo biały połysk, odde 
zębami, 


zaufamiem do jego linji i postępo- 
waliśray tak, jak on sobie życzył. 

P. Liebermann: Wiem, że tak by 
to, lecz jakie były motywy nieprzed 
łożenia? 

Świadek: Motywów już nie mogę 
mdzieiić. Stwierdzam tylko, że zaszedł 
fakt decyzji co do nieprzedkładania 


P. Lieberman: Ale motywy p. mini» 
ster obowiązany jest podać, bo tu zwol 
niony pan jest od tajemnicy urzędowej. 

Świadek: Dla mnie ta kwestjaj była 
podrzędna. Dziś nie mógłbym sobie 
zrekapitulować motywów w sposób 
ścisły, Moje osobiste przekonanie było, 
że ze stroną merytoryczną wydąlków 
nie ma to nic wspólnego, że idzie tu o 
pewną grę polityczną, prowadzoną 
przez Sejm 


Kwestja ośmiu miljonów. 


P. Liebermann: Gzy pamięta p. mi- 
nister uchwałę o powiększeniu kredy- 
tu dyspozycyjnego do 8-miu miljonów? 

Świadek: Tak. 

Poseł Liebermann: Czy taka nchwa- 
ła zapadła przed wydaniem tych pie- 
niędzy, czy potem ? 

Świadek: Na to nie mogę odpowie- 
dzieć. Kredytów uchwalonych było bar 
dzo dużo, np. co do min. komunikacji, 
iż nie mogę powiedzieć, czy uchwała 
była przed, czy po. 

P. Liebermann: Czy pamięta pan, 
kto to referował? 

Świadek: Przypuszczam, że p. Bar- 
tel. 

P. Liebermann: Gzy podawano mo- 
tywy tak wielkiego podwyższenia? 

Świadek: Nie, nie pamiętam. Moty- 
wy ogólne dołączone są zawsze do ak- 


„tów uchwał Rady Ministrów. 


Poseł Liebermann: 
było to uchwalone? 

Świadek: Na to nie mogę odpowie- 
dzieć, tak samo jak co do kredytów do- 
datkowych w innych resortach. 


Na jakie cele 


| perz | 
do odkażania jamy ; 


ustnej i;gardta. 


P. Pieracki: Gzy p. minister przy- 
pomina sobie rozprawę w komisji bu- 
dżetowej Sejmu z początkiem gru- 


ze zabkowang szczeciną, przybierają zęby 
staje się czysty, a gnijace, między 
resztki potraw, zostają gruniownie usunięte. 


dnia 1928 roku nad - wnioskiem 
wzywającym rząd do przedłożenia kre 
dytów dodatkowych i ówczesne oświad 
czenie p. Bartla? 

Świadek. Owszem z debaty tej u- 
tkwił mi w pamięci pewien szczegół 
paradoksalmy. Przy debacie budżeto- 
wej, pierwszej w nowym Sejmie, poseł 
Woźnicki wyrażał niezadowolenie z 
tego, że nie ma zamknięć rachunko- 
wych i ideą jego przemówienia było, 
żeby Rząd łączył przedłożenia budże- 
towe z temi zamknięcianfi. Gdy zaś 
Rząd poszedł w myśl tej intencji, wte- 
dy ten sam poseł jak naljostrzej wystą- 
pił przeciw Rządowi, co stwierdzają 
słenogramy. Znalazłem też przemówie- 
nie sejmowe p. Głąbińskidgo z 25 tej 
treści, że zagranicą rządy starają się 
swoje nadwyżki budżetowe najpierw 
wydać a potem załatwiają kwestje for- 
malne. Dzieje się to z tą głęboką my: 
ślą gospodarozą, którą i ja podzielam, 
że włedy można ostągnąć Te0 procent. 
efekt gospodarczy, podczas gdy sprawa 
taka rzucona na flukty dyskusji wiel- 
kiego ciała, może być sparaliżowana, 


Na jaki ce! użyto kredytów? 


Poseł Pieracki: Czy pan przypomi- 
na sobie, że premjer Bartel oświadczył 
w grudniu w komisji, że Rząd przed- 
loży Sejmowi kredyty dodatkowe nie- 
zależnie od zamknięć? Połem nastąpłHa 
zmiana decyzji Rządn i p. Bartel o- 
świadczył, że przedłoży je razem z zam 
knięciami. Czy wiadomo p. ministrowi, 
co wpłynęło na tę zmianę? 

Minister: Nie wiem o tem nic wię- 
cej, prócz tego, co czytałem w gaze- 
tach. 

Obrońca p. Czechowicza, mec. Pa- 
schalski: Czy była formalna dyskusja 
w Radzie Ministrów co do stosunku 
do Sejmu, czy panowie  przyjęliście 
krótko stanowisko Marszałka Piłsnd- 


skiego do zatwierdzającej wiadomo- 
ści? 
Minister: Mam poczucie, że był 


ten drugi sposób. 

Mec. Paschalski: Na jaki cel użył 
pan swoich kredytów? 

Min. Kwiatkowski: Puzedewszyst- 
kiem na Gdynię. W dotychczasowem 
tempie rezultat gospodarczy nie był- 


by osiągnięty w ciągu 100 lat. Użyska 
łem kredyty do szybkiej budowy. Jak 
dalece kwestje formalne były dla 
mnie drugorzędne, świadczy fakt, że 
wprowadziłem premie za szybkość a 
więc za przekroczenia budżetowe i w 
ten sposób wywoałałem natychmiast 
bardzo duży rach inwestycyjny. Dru- 
ga sprawę stanowiło zapoczątkowanie 
uruchomienia floty handlowej, trzecią 
budowa fabryki tarnowskiej. Okręty 
trzeba było knpować natychmiast bez 
dyskusji, bo już dyskusja w prasie po 
wodowała znaczną podwyżkę cen. 

P. Wyrzykowski: Czy p. minister 
przypomina sobie, kiedy te szezegóły 
narady oraz omawianie planu inwesty 
cyjnego miało miejsce? 

Min. Kwiatkowski: To się działo 
na komferencjach zainteresowanych 
ministrów. Rada ministrów jako taka 
łem się nie zajmowała, mając zbył 
wiele punktów porządkm dziennego. 

W obradach nastąpiła przerwa 
15-tu minutowa, poczem zeznawał 
Marsz. Piłsudski, 


iocna mowa Marszalka Piłsudskiego 


„Niecy, nikczemny mord rytualny na p. Czechowiczu.” 


Marszałek oświadczył 
jaco: 

Muszę zacząć od samego Trybu- 
nalu Stanu tj. od ustawy o Trybuna 
le Stanu i związać ją z p. ministrem 
Czechowiczem, z którym miałem 
zaszczyt pracować i z samym 
sobź. 

Dopiero wazoraj po raz pierwszy 
przeczytalem tę ustawę. Jeżeli będę 
mówił o Trybunale Stanu, lo nie 
chcę, by pamowie brali to do siebie, 
albowiem nie panowie stworzyli tę 
ustawę. Wczoraj byłem już zniechę 
cony do wszystkiego i w tym humo 
rze przeczytałem ustawę o Trybu- 


naslępu- 


nale Stanu. Przyznam się, że gdym 
przeczytał artykuł pierwszy, wy- 
buchnąłem śmiechem (w tem miej- 
seu Marszałek odczytuje ant. 1. o 
Trybunale Stanu). 

Jakie tu bogactwo pojęć w poró- 
wnaniu z ubóstwem tych pojęć w 
Konstytucji o ile dotyczy ena dzia- 


łalności ministra. Wszystko jest nie 
jako po literackhu napisane, wszyst. 
ko 
niejasne i ogólnikowe. 

Obok „kierunku działalności“ tak 
jak jest w Konstytucji, mamy „po 
litykę rządu”, co jest rzeczą bardzo 
względną. 


Ustawa o Trybunale jest śmieszna. 


IDalej minister nic może czynić 
szkody „znacznej“, co znowu jest 
pojęciem ogółnikowem i nie nie zna 
czącem. Wymienione są wszystkie 
urzędy. Zastanawiałem się ciągle 


nad p. Czechowiczem, czego ten nie 
szczęśliwy człowiek zaniechał. Za- 
niechał Sejmu. Ale ustawa la nie 
mówi o tem. a zatem pozwala na za 
niechanie Sejmu, i ja też jako szef 


gabinotu to czynitem. Nie ma mnie 
za to co ganić. 

Caty artykuf 1. o Trybunale Sta. 
nu raczej podobny jest do axtyikułu 
dzienuikarskiego, niż do prawnej 
koncepcji i rozumiem, iż pamowia 
jako Trybunał Stanu z tego powodu 
macie dość trudne stanowisko, ażc” 
by ia 

wybrnąć z nonsensów, 
gdyż ustawa o Trybunale Stanu jest 
poprostu śmieszna. Zdaniem mojem 
jest ona tak zbudowana, jakgdyby, 
miała stać „á part“ od Konstytucji, 

Ze smutkiem muszę powiedzieć, że 
pod tym względem panowie dzielicią 


Slke A 


los całej oPiski. Jeżeli partacka rabo- 
ta zwiazana z ustawą o Trybunale 
Słanu należy do rekordu 
śmieszności i głupoty, 

ło niestety cała Konstytucja jest zro- 
biona w ten sposób, że działy jedne 
przeczą innym, Paragrafy przeczą in- 
cym paragrafom, a naweł części rara 
grafów nrzeczą iumym częściom para 
grafów. 

Wygląda to tak, jakby Konstytucja 
była na to zrobiona, żeby każdy mógł 
znaleść w niej co chce. 

Zdecydowałem — się wystąpić 
przeciw bezeceństwu Sejmu, który u- 
stawicznie brał na siebie suwerenność 
w pracach państwowych, kiedy su- 
werennym jest jedynie Prezydent 
Rzplitejj  Występowałem przeciwko 
Sejmowi i ani razu 

nie naruszyłem Konstytucji. 
Szedłem konstytucyjnie, albowiem we 
wszystkich tych pracach znalazłem 
paragrafy, aby zaniechać Sejmu. 

Są Trybunały Stanu i trybunały 
„od stanu“. Wy macie nieszczęście 
być Trybunałem „od stanu“, Polska 
jest także zbudowana „od stana*, Tak 
bezsensownie, że niestety często to, co 
ludzie trzymają odkryte, tu jest za- 


„GAZETA PORANNA" 


BU] 


z dnia 28 czerwca 1929. 


we Lwowie rozpoczyna występy 


z dniem i, lipca br, w Kawiarni i Restauracji 


ŻE ales RZ $ 


ma piacu Targów Wsctodnich 


Zespół składający się z najłepszych sił artystów widowiskowych pod kierownic- 
twem B. BRONIKOWSKIEGO, Ponadto Dancing zabawowy, przy dźwiękach zna- 
komiitej orkiestry Jazz-bandowej, 

Początek Dancingu o godzinie 4-tej popołudniu. 
Przedstawienie o godzinie 8-mej wieczór. Wstęp wolny. 


CEEE T EET h 
kryte, a to, co jest wstydliwie chowa 
ne, tu jest obnażone. 

Nie «hcę wchodzić w historję na- 
szej Komstytucji. Była ona robiona w 
owym czasie, kiedy byłem Naczelni- 
kiem Państwa i Naczelnym Wodzem. 
Wiem, co za panowie robili Konstytu- 
cję, którzy 

zasługiwali na sznbienicę 
raz po raz. Ten nonsens zrobiony 
historycznie trwa dotąd i nbliża powa 
dze Rzeczypospolitej i czyni hocki- 
kiocki z Polski . 


„Prawa nieboszczyka. 


Przęstłkie do aktu oskarżenia, z 
którym się dopiero wczoraj zapozna- 
łem. 

Pierwsza rzecz, która mi się rzu- 
ciła w oczy w elaboracie Sejmu, to 
jest to, że Sejm przyswaja sobie pra- 
wa nieboszczyka. Pierwszy paragraf 
tyczy się poprzedniego Sejmu, który z 
personalne, skończył także swoje 
chwilą, gdy skończył pełnomocnietwo 
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prawa. Przyswajanie sobie praw nie 
boszczyka przez Sejm teraźniejszy jest 
mojem zdaniem nonsensem. Jeżeli cl 
panowie wolą być nieboszczykami, dla 
czego nie zastosować do nich praw 
z pierwszego Sejmu, t. j. ludzi, którzy 
zdradzałi państwo 
podczas wojny, którzy robili z Polski 
nikczerine targowisko, więc zasłużyli 
podczas wojny Ra śmierć, 


„Sejm brałem na siebie" 


Co się tyczy wywodu p. Czecho- 
wicza w sprawie zaniechania Sejmu, 


muszę zwrócić uwagę, że taka, czy 
inna praca związana ze Sejmem, 
nie należała do zakresu pracy p. 
Czechowicza. 

Artykuł 51 Konstytucji stwierdza 
że — każdy w swoim zakresie — 
ministrowie ponoszą  odpowiedzial- 


ność. Prawda, że ustawa o Trybunale 
Stanu robi ministra odpowiedzialnym 
lakże za Radę Ministrów, czyniąc go 
niejako wyższym od Rady Ministrów, 
nie mówiąc o szefie gabinetu. 

W kaźdym razie w zakresie p. 
Czechowicza nie był stosunek do Sej 
mu. Sejm ja brałem na siebie. Wy- 
znam Panom, że jestem dumny ze 
swej pracy i nie tylko nieznajdnję w 
sobie winy, ale nawet zasługe. Widzę 
w tem, że szedłem przeciw Sejmowi, 
że Sejm ukróciłem i usunąłem sejmo- 
władztwo, a p. Czechowicz miał swój 
zakres pracy, ale praca w stosunkm 
da Sejmu była jedynie moją. Ja jeden’ 


— 


Do «ciągnienia z doia 1 tipca b. r. 
spre aj:my 


DOLARÓWKI 


w 12 tu ratach a zł. 8 miesięcznie 


z natychmiastowem prawem gry 


po wpł cen'u pierwszej raty zł 8 plus 
koszta pocztowo-stemp'owe zł 2, 
Zecenia z p owineji wykonujemy od- 
wrotn e 
KANTOR WYMIANY 


KANNER i SKA 


Lwów, Legjonów 27. Telefon 3-66. 


Ko to P. K. O. Krak. 405.6'4 Kono 
P: K.O. Wars. 1 3392 


w Państwie miałem odwagę, że wzią 
jem na siebie spokojnie zadanie, któ- 
rego kto inny podjąć się nie śmiał, tj. 
ukrócenie suwerenności Sejmu w sło- 
sunka do prezydenta i rządu. 

Nie mogę nie powiedzieć, że w syste- 
mie oskarżenia p, Czechowicza tej 
mierze w.dzę chęć faiszowania prawdy 
historycznej i ubliżenia mnie, Jest to 


wW 


mord rytuslny 
popełniony na człowieku, który odpo- 
wiadą nie za swoje czyny, Nie mogę nie 
powiedzieć, że ten system jest 
niceny i nikczemny, 


Art, 56 czyni zakres działania umów- 
nym Ja zaś w gabinecie prowadzonem 
przezemnie, brałem na siebie wszystko, 
co odnosi się do Sejmu i tembardziej 
wygląda mi to na mord rytualny, niceny 
i nikczemny, gdy znam człowieka, który 
między nami wszystkimi był najbardziej 
człowiekiem sejmowym, 

Niechcę wchodzić w pobudki p. Cze- 
chowicza, dlaczego był on nim najbar- 
dziej, gdyż to już trudno Zawsze powo- 
ływał się na wszystkie ustawy, zawsze 
Szukał i zwracał na nie uwagę i dzie- 
siątki razy mnie osobiście ostrzegał. 
Dlatego ten mord rytuslny popełniony 
na Czechowiczu przez oskarżenie jest — 
zdaniem mojem — niecny, nikczemny i 
niski, 

Specjalnie zwracam uwagę na punkt 
związany z 6śraju railjonami oddanemi 
do mojej dyspozycji jako szefa gabinetu, 

Dobrze sobie przypominam 
kiedym to uczynił Pamiętam dobrze, że 
nie chciałem mieć za sobą nawet uchwa- 
ły Rady Min. Chciałem wziąć na Siebie 
odpowiedziainość 


chwile, 


w całej pełni, 


Nie chciałem nikogo wciągnąć z Rady 


| Min. do odpowiedzialności, która mogła | 


hy być cięższa, gdyby wybory wypadły 


inaczej, aniżeli wypadły, Dłatego po- 
twierdzam raz jeszcze, że przypomina- 
łem ministrom o ich obowiązkach wobec 
mnie co do tego, że nie biorą oni pracy 
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gasi pragniznie—matuje przepys nie, 


ze sejmem, 

Ja umyślnie usilnie to podkreślam 
proszę panów. Ja nie mogę nie przema- 
wiać do panów z chęcią wejrzenia, że 
tak powiem w motywy i pobudki, które 
mną kierują. Chcę, żebyście panowie 
wzięli pod uwagę także: motywy, pobud- 
ki j przyczyny, które zrodziły ten 

komizm sejmowy 
z tym aktem oskarżenia. Ja nie patrzę 
na rzeczy tragicznie, raczej skłonny je- 
stem do komizmu, 


ysiowa ludzi 


Z uli. wiejskiej. 


Proszę panów, prawdziwą przyczyną 
i istotną gięboką prawdą jest metoda 
pracy sejmu. Ja miałem wielu przyjaciół, 
serdecznych i bardzo przezemnie kocha- 
nych. którzy zasiadali na ul, Wiejskiej i 
byłem zdumiony, jak szybko następuje 
u nich zaćmienie umysłu, jak szybko 
stają się oni czemś w rodzaju ludzi ma- 
iących aberrację polityczną, ten dyletan- 
tyzm specjalny. Okazali się oni ludźmi 
uważającymi, że dysputa dwóch panów 


z sejmu przy stoliku kawiarnianym jesł 
wrpadkiem większej wagi niż trzęsienie 
ziemi w Tokio į że to jest główna praca 
myślowa, którą ludzie meją się zajmo- 
wać, Ja z podziwem ogłądałem takie 
zdziwaczenie umysłu, następujące tak 
szybko u ludzi wchodzących na ul. Wiej 
ską, Nie trzeba zatem brać rzeczy tak 
tragicznie, Trzeba Spokojnie osądzać tę 
pracę 


BPrzedziwna zabawka. 


Ja, proszę panów, widziałem nieda- 

wno 
zabawkę bardzo zabawną. 

Boję się proszę panów nieco obrazić 
uszn, pły powiem jej nazwę, gdyż na- 
zywa się ona w handlu „„pierdołką*. 
Zabawka reprezentuje azłowieczka o 
odpowiedniej tuczy, ze skróconemi naj- 
zwrełniej kończynami, mającego dwa 
otwory, iażen otwór pod nosem, a dru- 
gi na odwrotnej stronie medalu. Urzą- 
dzona zaś jest w ten. sposób, że kiedy 
ię zabawkę się postawi lub poruszy w 
jakiejkolwiek postawie, to zaczyna ona 
wydawać głosy z obu otworów. I tak 
zaczyna się szybko poruszać, że dźwię 
ki przedtem oddawane zaczynają się 
zlewać w kakofonję tak przedziwną, że 
kiedy puszczają ją w rudh, zdetwałoby 
się. że potrafi się złapać dźwięk jeden 
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grubszy, dźwięk jeden cieńszy w tej 
połwornej kiwaninie się zabawki. Jed- 
nak ani razu nie udało mi się to i nie 
znalazłem człowieka, któryby znalazł 
różnicę pomiędzy dźwiękami wycho- 
dzącemi z obu otworów. 

Proszę panów i świetnego Trybuna- 
łu, gdy chcecie szukać (to wam może 
się przydać) motywów i wytłumacze- 
nia tych komizmów, które Sejm robi, 
łego pariactwa pracy, które on czyni, 
te zróbcie sobie próbę sami. Stańcie się 
na chwilę tą zabawką. Przyjąć jej pozę 
łatwo i pokiwać także się można. Dla 
nowicjuszy jestem przekonany wystar- 
czy pięć minut, ażeby zapomnieć im 
ojca i matki, dla fachowych to oni „pier 
dolą“ się miesiącami i oni zatracafją o 
tyle wszystkie projekty, że mogą nawet 
zapomnieć swoje nazwisko, 


„Komizm Waszej pracy”. 


To jest proszę panów wytłumacze- 
nie mądrości całego aktu oskarżemia, 
całego komizmu pracy waszej (tu Mar- 
szałek zwraca się w stronę oskarżycieli 
sejmowych pp. Liebermanna, Pierac- 
kiego i Wyżykowskiego) ealłej pracy 
polskiej, która w tym komiżmie kręcić 
się dołychczas musi niestety. Ja pro- 
szę panów kończę i mówię, nie dlate- 
go, bym chciał kogokolwiek obrazić, 
gdyż nie mogę znaleść tak 

śmiesznego paragrafu, jak paragraf 
o zaniechaniachh, 
gdzie jest tyle do zaniechania, a tak 
mało w lem sensu istotnego (z czem 
wy musicie mieć do czynienia) tej 
tragedji sprzeczności, 
w którą Polska jest wimiezzana, tej 
śmiesznej sytuacji, która jednak na 
was ciąży, że rząd prowadzony przez 
rajwiększego człowieka w Polsce, kłó- 
rego ręce nie śmierdzą talk jek (tn zno 
wn Marsz. Fiłsudski zwracz się do o- 
skarżycieli) wasze, może być osxaTż0- 
ny przed Trybunałem Stanu. 
Moje ręce w Polsce zrobiły wiele 


rzeczy i dumny jestem, że zostawiam 
w Polsce prace, które przejdą w wieki. 
A z tego rozpoczęcia pracy Trybnnału 


- Stanu dumny nie jestem, talk jak frzy- 


puszczam i panowie. Komizm jes} ol- 
brzymi. Ten kemizm zaś niczem innem 
wyńłumaczomy być nie może, jak tera 
nieszczęsnem 
zaćmieniem umysłów 

sejmowych, które musi nastąpić w bar 
dzo nieprzyzwoiłej zabawie, trwającej 
miesiące. 

Ja nie mam nice więcej do powiedze- 
nia, chcę jednak podkreślić niecność 
zupełnego mordu, dokonanego fatszer- 
stwa prawdy historycznej na p. Oze- 
chowiczn, który był człowiekiem naj- 
bardziej skłonnym do pracy, chociaż 
ciężkiej i bardzo dla nas męczącej w 
stosunku do tych wszystkich bzdurstw 
sejmowych. 

Po złożeniu tych oświadczeń Marsz. 
Piłsudski opuścił szlę. Poczem nskar- 
życiel poseł Liebermann prosił o udzie- 
lenie mn głosu i powiedział: 
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Przed chwilą padły z usł Marsz. 
Piłsudskiego słowa zniewagi pod adre- 


ZBZRANIA 


Nastepnie zcznaje Marsz. Sejmu 
Daszyński. Marszałek przedstawia spra 
wę ustawy o kredytach dodatkowych 
bardzo obszernie i wyczerpująco. Ak- 
centuje przytem, że zawsze odnosił 
wrażenie, że rząd Premjera Bartla trak 
tuje sprawę przedłożenia Sejmowi u- 
stawy o kredytach dodatkowych tak, 
że dokłada wszelkich starań, aby te 
przedłożenia przedstawić Sejmowi jak 
najprędzej. Jako Marszałek Sejmu kil- 
kakrotnie konferował z Pramjerem Bart 
lem w sprawie tych przedłożeń i na- 
wct na jesieni przed zebraniem się Sej 
mu, kiedy miała być rozpatrywana już 
sprawa oskarżenia min. Czechowicza 
i postawienia go przed Trybunał Sta- 
nu rozmawiał z Premjerem  Bartlem, 
aby był łaskaw przedłożyć tę ustawę 
Sejmowi. 

Następnie na pytanie oskarżyciela 
p. Liebermanna, który powołując się 
na twierdzenie ze strony rządu, że dla 
tego mie wnoszono do Sejmu owych do- 
datkowych kredytów, ponieważ inwe- 
stycje były pilne, a metoda pracy Sej 

jmu zbyt leniwa i czy istotnie obawa 
taka była uzasadniona, — Marszałek 
Sejmu odpowiadając, bierze w obronę 
Sejm, któremu przewodniczy, wykazu- 
jąc na całym szeregu przykładów, że 
Sejm niemal wszystkie projekty i po- 
stulaty rządn, załatwiał w ducha przy- 
chyinym dla rządu. Jedyną sprawę 
załatwiono odmownie a to jest sprawa 
projektu podatku gruntowego, ale ło 
była sprawa zwycięska. Zresztą w spra 
wie tego projektu między rządem a klu 
bem BB nie było jeszcze uzgodnionego 
stanowiska lak, że sprawy mie można 
było załatwić. Sejm bez wahania — 
odpowiada Marsz. Daszyński — zała- 
twil na żądamie rządu sprawę projekta 
ustawy o wypzszczeniu pożyczśi. 


Jak doszie do wniosku 
o oskarżenie. 

W końcu listopada 

szałek Daszyński -- premijer Bartel 
w bardzo otwasty, powiedziałbym 
rycerski i uczełwy sposób doszedł 
do następującego  skrystalizowania 
swego stanowiska: sprawę kredy- 
tów dodaikowych i zamknięć ra- 
chunkowych należy traktować od- 
rębnie. W listopadzie roku zeszłego 
miałem zawsze wrażenie, że rząd 
traktuje sprawę tych przedłożeń, że 
przedstawi je jak najprędzej. Tym- 
czasem kwestja terminu zaczęła od- 
grywać wielką rolę z powodu zili- 
żamia się chwili zamknięcia sesji 
budżetowej. W komisji i w prasie 
zaczęto napierać na Rząd 
' aby oznaczył termin. 
P. Bartel w rozmowie ze mną o- 
świadczył, że nie ma zamiaru zwle- 
'kać. Mimo to sprawa się ciągnęła 
i przyszło do wniosku o oskarżenie. 
Jeszcze w ostatnich dniach przed po 
stawieniem tego wniosku (a bytem 
związany przepisami ściśle olkreślo- 
nymi w ustawie o Trybunale Sta- 
nu) rozmawiałem z premierem, aby 
był laskaw przedłożyć tę ustawę i 
jeszcze na godzinę przed rozpoczę- 
ciom traktowania tego wniesku o 
io go prosiiem. 

Nigdy jednakże p. Batrel nie 
Świadczał mi, że nie chce przedłożyć 
tych ustaw jak najwcześniej Wobec te- 
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„GAZETA PORANNA” 


st posła Liebermana. | 


sem Sejmu i posłów oskarżycieli. Wo- 
bec tego jestem bezbronny. Odpieram 


go poruszyłem myśł, żeby dać Sejmowi 
możność załatwienia tej sprawy 
na sesji wiosennej 
i prosiłem premjera o zdecydowanie się. 
W mojej intencji leżało zawsze 
łagodzenie konfliktów 


l 
dających się załagodzić choćby przez 


P. Liebermann: Ze strony Rządu 
stwierdzono, że dlatego nie wnoszono 
do Sejmu owych dodatkowych kredy- 
tów, ponieważ inwestycje były pilne, 
a metoda pracy Sejmu była leniwa. — 
Czy istotnie obawy były nzasadnione? 

Świadek: O ile chodzi o Sajm nowy, 
to mogę stwierdzić szereg faktów świad 
czących o jego najlepszej weli. Prowi- 
zorjum budżetowe i sprawę kredytów 
inwestycyjnych Sejm załatwił w trzy 
dni. Ten pierwszy krok Sejmu nie 
świadczył wcale o tem, žeby Sejm 
chciał sabotować przedłożenia inwesty- 
cyjne. = 
Co prawda, jedną sprawę potrakto- 
wał Sejm negatywnie, mianowicie , 
sprawę podatku gruntowego, ale była 
to sprawa zbyt ciężka, żeby ją zaczy- | 
nat na przednowku i mcjem zdaniem 
postawiona została w sposób chybiony. l 
W tym więc wypadku trudno zarzucić 
parlamentowi, że swego zadania nie 
spełnił. Muszę otwarcie powiedzieć, że 
referenci wzdragali sią referować owe 
przedłożenia oświadczając. że trzeba 
nowych studjów, że ministerstwo skar- 
bu musi jeszcze dokonać wielkiej pra- 
cy przygotowawczej a byli to właśnie 
członkowie klubu BB. 

Dalej parlament bez wahania, w 
ciągu kilku dni załatwił żądanie Rzą 
du o wypuszczenie pożyczki. Co do 
projektu ustawy o nowym podatku 
mieszkaniowym i o budowie domów, 
to przyszedł JA dopiero pod koniec 
sesji i tak wzburzył opinię „publiczną, 
że nie mogło być mowy o jego załat- 
wieniu. 

Adw. 
powiedział, 
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Paschalski: P. 
że jeszcze 


Marszałek 
na godzinę | 


obronie parl 


z dnia 28 czerwca 1929. 


te zniewagi z całą słanowszością i 0- 
świańczam, że były one podyktowane 
mie ucznciem sprawiedliwości, nie zą- 
miłowaniem do pracy. 


larszażka Daszyńskiego. 


samo przedłożenie, Mimo to, ani nie 
przedłożono ‘ustawy na sesji zimowej, 
ani nie zwołano sesji wiosennej, chociaż 
p, Bartel wyraził przedemną nadzieję, 
że uda mu się taką sesję zwołać z koń- 
cem kwietnia. Tymczasem nastąpiło 
znane przesijenie na stanowisku pre- | 


przed owem posiedzeniem Sejmu kon 
fenował z premierem  Bartlem co do 
wniesienia ustawy o kredytach dodał 
kowych. Czy w Pańskiem przekonaniu 
jstniał jakiś związek między przeka 
zaniem ej sprawy do Trybunału 
Stanu a nieprzedłożeniem ustaw 
kredyłach ? 

Świadek: Istotnie taki związek za 
istniał i to jak najgłębszy. 

Adw. Paschalski: Także p. Marsza 
łek przypuszcza, że gdyby pan był 
wtedy uzyskał zdecydowaną obietni- 
cę, to oskarżenie nie byłoby przyszło ' 
do skutku? 

Świadek: 


Jestem o tem  głękoko 
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U dorastającej miedzieży stosuje się 
rano szkłaneczkę naturalnej wody gorż- 
kiej Franciszka Józefa i przy użyciu ta- 
kowej jej czyszczące działanie na krew 
i naprawa funkcj; żołądka i kiszek u 
dziewcząt i chłopców daje zbawienny 
skutek W klinikach chordb dziecię- 
cych stosuje się wodę Franciszka Józcfa 
nawet u małych dzieci, skłonnych do 


zaparcia stolca. Żądać w aptekach i dro- 
gerjach, 
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mjera, Później otrzymałem list Marszał- 
ką Piłsudskiego stwierdzający, że i p, 
Bartel z p. Czechowicz cheieli przedłożyć 
owe ustawy, Listu tego nie opubliko- 
wałem, ` 


> ntu. 


przekonany. 

Sędzia Thugutt: Czy list Marszał- 
ka Piłsudskiego do Pana, ogłoszony w 
pismach jest zgodny z oryginałem, 
czy na końcu znajduje się w nim 
ustęp, że postępowanie Rządu jest zgo 
dne z Konstytucją? 

Świadek: Ja dostałem tyłko odpis 
tista wysłosowanego do Prezesa Sądu 


iı Najwyższego, który nie wiem dlacze- 


go został mi zakommnikowany. 
x 
Następnie przesłuchano p. Umifa- 
nowskiego, radcę N. I. K. oraz wice- 
ministra Skarbu Grodyńskiego. 


Na sali rozpraw. 


Dodać należy, że rozprawa rozpoczę- 
ła się punktualnie o godz, 11 Przed 
gmachem Sądu Najwyższego żołnierze 
policyjni pełnili służbę w hełmach. Ka- 
żdy wchodzący musiał się legitymować 
biletem wstępu, Przy tej sposobności ro- 
zegrał się komiczny incydent. Oskarżony 
min, Czechowicz oczywiście nie posia- 
dał biletu wsiępu, to też nie chciano go 
wpuścić, Dopiero gdy wytłumaczył, 
jest oskarżonym, uzyskał wstęp. 


Przy odezytywaniu listy świadków. 
okazało się, że nie zjawili się b. min. 
Jurkiewicz i b. min. Osowski 

W pewnej chwili prezes Supiński 
zapytuje czy Marsz. Sejmu Daszyński 
jest ma sali. Okazuje się, że Marszałek 
siadzi w pierwszym rzędzie. Prezes 
zwraca mu uwagę, że jest świadkiem 
i nie może a „A na sali, wobec 


Trzej rozwydrzeni parobey 


KAMIENIAMI I LASK Ą ZATŁUKLI RYWALA, 


Lwów, 27. czerwca, 
(—) Przed kiiku dniami 17-letni Wil- 
heim Sochecki z Buczacza, Józef Makow 
ski z Nagórzanki, pow. Bóbrka i Piotr 


Na strychu zarąbał 


męża kochanki. 


ZBRODNA NA TLE EROTYCZNEM W DYCGZKOWIE. 


Lwów, 27. czerwca. 
1-—) Z Tarnopola donoszą nam, że 
onegdaj w Dyczkowie na strychu zo- 
stał zamordowany 42-letni Semko | 


Łeśków siekierą przez  25-letniego 
Henryka Segala vel Rubina, Jak się 
okazało, tło tej zbrodni jest wybitnie 


Wielka ekspiczia w piecu. 


MATERJAŁ WYBUCHOWY 


Lwów, 27. czerwca. | 

(—) Onegdaj w Olesku w miesz- | 

kaniu Chany Flaun w czasie palenia , 
w piecu kuchennym, nastąpiła deto- 
nacja nieznanego materjału wybucho 
wego wskutek czego 6 osób znajdują- 
cych się wówczas w mieszkaniu od- 


senzacyjne: Segal otrzymywał z 
sunki miłosne z żoną Łeśkowa. Ko- 
chauka Segala namówiła go do tej 
zbzodni wobec czego oboje zostali a- 
resztowani i odstawieni do więzienia 
w Ternopolu. 


BYŁ UKRYTY W DRZEWIE. 

niosło lekkie kontuzje, przyczem zła 
mana płyta żelazna znajdująca się 
na piecu kuchennym. Przeprowadzone 
natychmiast dochodzenia iwykazały, 
że prawdopodobnie materjał wybucho 
wy znajdował się w drzewie i w cza- | 
sie palenia ekspiodował. 


Buhaj z Żurawinien pow, Buczacz, do: 
konal; zabójstwa na osobie Michała Cho- 
chola z Dźwinogrodu Gdy Chochol wra- 
cał z festynu, uderzyli go kamieniami w 
piecy i w głowę, a Sochecki laską okutą 
ołowiem, uderzył go w głowę, powodując, 
krwotok mógu, lak, że Chochoł tego 
dnia jeszcze zmarł, Bestjalskich paroh- 
czaków arosztowano. - 


Speejalista chorób skórn, 
kosmetyki 


Dr. SCHWARZ 


Lwów, Słowackiego 4, naprzeciw gł. po- 
czity Tel, 16-61. 

Usuwanie płam, brodawek, znamion, wło 

sów, Leczenie żylaków. Diatermja, Lam 
py kwarcowe. 


POWRÓCIŁ 


i wener oraz 


. r 

Proces komunistów. 

Lwów, 27. 

(—) W procesie komunistów z po- 

wodu nicjawienia się świadków we% 

wanych do rozprawy, czytano w dal- 

szym ciągu akta. Na tem minął ca- 

ly dzień. Dziś będą słuchani jeszcze 

dalsi świadkowie i prawdopodobnie 

w sbotę zostanie zamknięte postepo- 
wanie dowodowe. 
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„BAZETA PORANNA” 


z dnia 28 czerwca J929. 
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'odcinanie pnia. 


JAKIM KOSZTEM OSIĄGAMY RÓWNOWAGĘ BUDŻETOWĄ I REZERWY SKARBOWE? — PODA- 
TKI, NARUSZAJĄCE KAPITA Ł SPOŁECZEŃSTWA. — CZEGO MUSIMY SIĘ DOMAGAĆ? 


Lwow, w czerwcu. 

Expose, wygłoszone przez min. 
skarbu mzed Radą Finansową, wy 
padło naogól pocicszająco. Równo- 
waga budżelowa jest zabezpieczo- 
ba, a rezerwy skarbowe rosną, do- 
chodząc do kwoty, dorównującej 
przeciętnym dwu-miesięcznym wy- 
datkom państwowym. Zaznaczamy 
z naciskiem, że tego optymizmu p. 
min. Matuszewskiego w niczem nie 
kwestjonujemy. Jest oparty na cy- 
frach i o ile liczba może być uwa- 
żana za ostateczny miernik rzeczy, 
ów optymizm w ocenie bieżącej sy 
tuacji skarbu uważać trzeba za u- 
sprawiedliwiony. 

Ale jakim kosztem osiąga się tą 
równowagę i powiększa rezerwy? 
Pytanie takie trzeba zadać, bo na- 
wet kompletny laik w sprawach go 
spodarczych staje tu wobec ude- 
rzającej zagadki. Jakże to: kraj 
przechodzi przez ciężki kryzys, a 
skarb ma nadwyżki. Skąd? 

Odpowiedzi udziela min. Matu- 
szewski z całą szczerością. Przede- 
wszystkiem zahamowane zostały 
prace inwestycyjne i do nieznaczą- 
cych sum zredukowany kredyt dłu 
goterminowy banków państwo- 
wych. To jedno źródło oszczędno- 
ści. A drugie — to wzrost docho- 
dów. I nowy probłem: w jaki spo- 
sób możliwy jest w obecnych wa- 
runkach ten wzrost? Dlaczego kwie 
cień i maj w roku ubiegłym, gdy 
konjunktura była jeszcze kwitną- 
ca, przyniósł 466 miłjonów, a te sa 
me miesiące obecnie daty 496 mil- 
jonów wpływów? Może monopole? 
Nie, monopole dały obecnie o 34 
miljonów mniej. A zatem podatki. 

I tu powstaje ów paradoks, któ- 
ry każe nam bez optymizmu pa- 
trzeć w przyszłość. Sytuacja gospo- 
darcza jest katastrofalna, ałe mi- 
mo to daje skarbowi państwa wyż 
sze odsetki. To znaczy, że narusza 
się kapitał obrotowy społeczeństwa 
i z niego czerpie złudne zyski. 

Dziwi nas, że to zagadnienie nie 
zwróciło uwagi p. ministra. Bo prze 
cież to rzuca się w oczy, że odby- 
wa się podcinanie pnia i że niema 
powodu do uciechy, że z przeciętej 
rany wypływają tak obficie soki. 
Bo przecież nie można nie widzieć 
tego, co się dzieje: lawiny bezwar- 
tościowych weksli, zastoju w han- 
dlu i rękodziele, bankructw starych 
firm, egzekucyj i licytacyj. Licy- 
tacjami utrzymuje się optymisty- 
czne cyfry, ałe czy tak długo mo- 
żna? I co będzie, gdy wywołana 
zoslanie ostatnia maszyna szewska, 
ostatnia paczka towarów kupca, o- 
statnia poduszka nędzarza? 

Nie są to „czarne przewidywa- 
nia”, ale przewidywania konieczne. 
Żaden z nas nie wie, czy doczeka 
jutra, jednak państwo musi wie- 
dzieć i obliczać, jak ono lo jutro 
przeżyje. Czem pokryje swe potrze- 
by, gdy wysuszone zostaną wszyst 
kie źródła, gdy zabraknie już nie 
tylko nadwyżek dochodu społecz- 
nego, ale i samego dochodu. Wtedy 
óczywiście trzeba dędzie aparat fis 
kalny przekształcać na aparat o- 
pieki nad bezrobotnymi i zrujno- 
wanymi. Albo pozwolić iin wyjść 
na ulicę. 

Krótkowzroczność i  wniosko- 
wanie z pozorów jest starym  błę- 


dem naszych rządów. Pamiętamy 
okresy tuż przed katastrofami, gdy 
zapewniano społeczeństwo o sytu-' 
acji znakomitej. Nie twierdzimy, a- 
by ci ludzie kłamali. Oni z pewno 
ścią mieli zawsze jakieś cyfry czy 
wykresy ilustrujące ułamek, ale 
nie oddające całej prawdy. Papier 
przesłaniał tym mężom stanu rze- 
czywistość. I papierowemi pozosta- 
ły ich deklaracje. 

Zbyt wiele mamy zaufania do 
rządu p. Świtalskiego, by go podej- 
rzywać o niedocenianie sytuacji. — 
Romantyk prof. Bartel wyjechał 
na szczęście za granicę w chwili, 
gdy jego krzywe ortogonalne zu- 
pełnie utraciły kontakt z ziemią. 
Rząd obecny z pewnością wie, że 
podtrzymywanie złudzeń jest bez- 
celowe i bezprzedmiotowe. Zna tak- 
że z pewnością inną prawdę: oto, 
że żadna komenda nie wpłynie na 
sytuację gospodarczą. Weksle nie 


uznają żadnych szarż. Ale pragnę- | 


ingia za 


libyśmy, by rząd zeszedł z wyżyn 
pomiędzy społeczeństwo, by lepiej 
przyjrzał się temu życiu, które w 
sklepikach, w warsztatach — za- 
miera. By nie pocieszał nas tem, że 
„ciasnota gotówkowa“ panuje rów- 
nież poza Polską, ponieważ my ży 
jemy w Polsce i musimy domagać 
się poprawy stosunków wewnętrz- 
nych. A ciasnotą w Niemczech czy 
Anglji niech się martwią w Berli- 
nie i Londynie. 

Nie wiemy, czy „zabawy ludo- 
we“, jakiemi Warszawa pragnie 
zmniejszyć głód na Wiieńszczyźnie 
są środkiem właściwym i skutecz- 
nym. Nie wiemy, czy „skasowanie“ 
termometrów Reaumnura rw Polsce 
jest tym największym kłopotem, ja- 
ki władze centralne usiłują usunąć 
drogą rozporządzeń. Ale wiemy, że 
kryzys obecny jest dość groźny, by 
mu poświęcić całą i wyłączną ener 
gję, by się odnieść do niego z całą 
powagą. 


jadomiła dominia 


O ZAMIARZE PODJĘCIA STOSUNKÓW Z SOWIETAMI. 


Moskwa, 26 czerwca „Tel. G. P.) 
Tass podaje, że rząd angisiski zawia- 
domił rządy poszczególnych domin- 
jów o zamiarze wznowienia słosun- 
ków dyplomałycznych z Z. S. R. R. 

Ottawa, 26 czerwca (Tel. G. P.) 
Oficjalne koła podają w sprawie na- 
wiązania stosunków dyplomatycznych 
z Rosją, że wedle wiadomości pocho- 


| 


dzących z Londynu sprawa wznowie 
nia stosuwków dyplomatycznych z Ro 
sią jest przedmiotem wymiany noglą- 
dów między między rządem  angiel- 
skim a dominjami i że jest rzeczą 
prawdopodobną, iż o iłe rząd angielski 
nawiąże oficjalne stosunki z Z. S. R. 
R., to Kanada pójdzie za jego przy- 
kładera. 


St. Zied. nie uznzią S$owjetów. 


Waszyngtun, 26 czerwca. (Tel. G. 
P). Prasa tutejsza stwierdza wbrew 
uporczywym pogłoskom, jakoby uzma- 


i 
i 
l 


miało wkrótce nasłąpić, że rząd ame- 
rykański nie ma wcale zamiaru odstą- 
pienia od kieranku Polityki popnzed- 


nie rządów sowjeckich przez Stany Zj. | nich rządów. 


s 
= awa 


Troci mus] pozostać w Turcji. 


Konstantynopol 26 czerwca (Tel. 
G. P.) Trocki otrzymał wiadomość, że 
amer. podsekretarz stanu Stimson wy 
powiedział się przeciwko udzielniu 


mu prawa przyjazda do Stanów. Wo- 
bec odmowy ze strony Anglji i Sta- 


Płonący most koleiowy 


POŻAR POWSTAŁ OD ŻUŻLA LOKOMOTYWY. 


Lwów, 27. czerwca. 
(—) Onegdaj po poludniu kierownik 
pociągu Dumanowski z Tarnopola, jadąc 
pociągiem z Tarnopola do Chodorowa, 
na linji między Słobodą Złotą a Potuto- 


nów Zj). Trocki kędzie musiał pozo- 
słać w Turcji. 
ny kolejowy. Pociąg wstrzymano i ob. 


sługa pociągu ogień ugasila, Przeprowa- 
dzone dochodzenia przez posterunek w 
Potutorach wykazały, że pożar powstał 
wskutek upadnięcia żużla z łokomotywy 


rami zauważył pałący się most drewnia- | na deskę mostu kolejowego, 


em oau 


Po wstrząsajątej zbrodni 


w Gródku Jagiellońskim. 


MORDU DOKONANO Z PREMEDYTACJĄ. 


ZBRODNIARZ PRZYZNAŁ SIĘ 


DO CZYNU. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 


Gródek, Jagiel. 26 czerwca, 
Egzemplarze „Gazety Porannej*, któ- 
ra jedyna z prasy podała szczegółowa o- 
pis zbrodni przy ul, Czeriańskiej w 
Gródku Jagiei, popcinionej przez Szpet- 
mańskiego na osobie Józefy Wacykuwej 


zesłały rozchwytane i wędrowały z rąk 
de rąk, Dziś odbyła się sekcja zwłok w 
obecności sędziego Krynickiego, oraz le- 
karzy dra niażyka i dra Weismana. 
Sekcja stwierdzła, że Szpetmiański do- 
kenal mordu z premedytacją, Po pier- 
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wszym strzale, który nie był śmiertelny, 
zbrodniarz, wrócił się, i dopiero drugim 
strzałem położył ją trupem, 

Przesłuchany po raz wtóry przez sę- 
dziego śledczego, całkowicie przyznał się 
do czynu, oraz podał motywy swego kro. 
ku, o których donieśliśmy wczoraj, 


URLOP PREMJERA ŚWITAL. 
SKIEGO. 
‘Telefonen cd raszego korespondenta: 
Warszawa 26 czerwca. (ab) P 
Premier Świialski wdaje się na ur- 
lop w połowie lipca. Urlop p. Pre- 
miera trwać będzie do 1. wrześni 
o< f) m 
WYJAZD MIN. SKŁADKOWSKIE, 
GO DO FRANCJI. 
(Telefonem od naszego korespondenta’. 
Warszawa 26 czerwca. (ab) Min. 
spraw wewn.  Sktładkowisiki, który 
przerwał swój unlop w Paryżu i 
przybył na rozprawę w dnu dzi- 
siejszym po złożeniu zeznań wie- 
azorem wyjechal z powrotem do 
Francji. 


—::— 
ZWŁOKI BEMA W BELGRADZIE. 
Belgrad, 26 czerwca (Tel, G, P). 


Dziś rano przybyły na dworzec tutejszy 
zwłoki generała Józefa Bema. Na dwor- 
cu obecni byli przedstawiciele wojskowo 
ści, członkowie poselstwa polskiego, ko- 
lonji polskiej, Na trumnie Bohatęra zło- 
żono 4 wieńce, m, i. od jugosł, ministra 
wojny, poselstwa polskiego i kolonji 
polskiej w S, H, S 
— i 
ZJAZD MINISTRÓW HANDLU W PO. 
ZNANIU. 
Warszawa, 26 czerwca. (Tel. G. P.) 
Z inicjatywy min. Przemysłu i Han- 
dlu inż. E. Kwiatkowskiego zwołany 
ma być do Poznania zjazd ministrów 
handlu 6 państw sąsiadujących z Pol- 
ską, a mianowicie Czechosłowacji, Ru- 
mnnji, Finlandji, Szwecji, Łotwy i E- 
stonji 
| zeta 0 oai 
25 PROC. RABAT APTECZNY DLA 
KAS CHORYCH. 
Warszawa, 26 czerwca. (Tel. G. P.) 
Kasy Chorych otrzymały 25 proc. ra- 
batu przy zamawianiu lekarstwa w aj: 
tekach prywatnych. Na gotowych pre- 
paratach i specyfikach rabat wynosi 
5 proc. Rozporządzenie to zwalnia Ka- 
sy Chorych od obowiązku zakładanią 
własnych aptek. 
OLBRZYMI POŻAR W STOKHAOQLMIE. 
Stokholm, 26 czerwca (Tel. G, P). 
Wczoraj wybuchł tu w dzielnicy Drott- 
ninggster olbrzymi pożar, który wkrót- 
ce przybrał rozmiary nienotowane do- 
tychczas w mieście. Mimo olbrzymich 
ilości wody z 32 sikawek, dwa komplek- 
ty spłonęły doszczętnie, wiele zaś bu- 
dyuków spaliło się częściowo, Szkodę o: 
bliczają na 11 milj. zł, 
———— 
ZALANE MIASTO, 
Kopenhaga, 26. czerwca (Tel, G., P.) 
Nad miastem Mariager na wschodnich 
wybrzeżach Jutlandj; rozszalała się wczo 
raj burza połączony z oberwaniem się 
chmury Cała okolica zamieniła się w 
jedno olbrzymie jezioro, Masy wodne 
runęly na miasto, tworząć na ulicach 
rwące potoki głebokości jednego metra. 
Gdy wody przerwały tamę i spłynęły do 
fjordu, pozostała na ulicach 
szlamu grubości 20 etm, 


warstwą 


POPIERAJ 
TOWARZYSTWO OPIEKI NAD ZWIE- 
KZĘTAMI! 

ZAPISUJCIE SIĘ 
NA CZŁONKÓW, ABY ULŻYĆ POLI 
ZWIERZĘCEJ 
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„GAZETA PORANNA” 


z dnia 28 czerwca 1929. 


WY OSZUSI O kiiku nazwiskach 


udawał magistra farmacji i handlarza jajami. 


NACIĄGAL ZARÓWNO BOGACZY, JAK I 


Lwów 27. czerwca. 

(—) Wczoraj funkcjonanjusze 
Wydziału śledczego we Lwowie u- 
jąli niebezpiecznego oszusta, nieja- 
kiego Majera, Maurycego Bognera, 
false Goldberga, false Weisera, ro- 
dem z Przemyślan, kilkakrotnie ka- 
ranego już cięźdkiem więzieniem za 
oszustwa. 

Niebezpieczny ten ptaszek, który 
podszywał się pod rozmaite nazwi- 
gka, a to Pfeffer, Goldberg, Weiser i 
Steinberg nozgłaszał o sobie, że jest 
synem rabina z Przemyślan i po- 
siada wykształcenie 6 kl. gimnazjał 
nych i jako taki włkręcał się do roz- 
maitych domów, gdzie następnie po 
pellniał oszustwa. I tak niedawno 
zjawił się on w mieszkaniu Hersza 
i Broni Franklów, przy ul. Slome- 
cznej 27 i przedsta wiwszy się jalko 
Majer Pieffer, magister farmacji, 
zajęty w jednej z aplek, począł dom 
Franiklów codziennie odwiedzać. — 
Ras oświadczył, że w banku ma wię 
kszą gotówkę w dolarach, poczem 
wyłudził od nich 280 zł., æ ponadto 
rzekomo na kupno jakiegoś lekar- 
Å. I E 

AUDJENCJE U P. PREZYDENTA 

RZPLTEJ, 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 26, czerwca (ab) P, Pre- 
zydent przyjął dziś podsekretarza stanu 
w Min. sprawiedliwości, który mu refe- 
rował sprawę ułaskąwień, a następnie 
dyrektora departamentu Michalskiego w 
sprawie 5 milj, funduszu kultury isztuki, 

O i 
O WYPŁATY KOLEJOWE ZA 
DRZEWO, 
Lwów, 27, czerwca. 

W sprawie wstrzymania wypłat za 
materjały drzewne przez małopolskie dy- 
rekcje kolejowe, wyjechała dziś do War- 
szawy delegacja złożona z wiceprezyden. 
ta lwowskiej Izby przemysłowo-haudł, 
p. Ulama i prezesa Syndykatu interese- 
tów drzewnych we Lwowie dr, Csali ce- 
lem interwencji u władz naczelnych, 

——— 
ŚNIEG CZERWCOWY W ZAKOPA- 
NEM. 

Zakopane 26 czerwca (Tel. G. P.) 
Ostatnio spadł w górach obfity śnieg 
i pokrył niższe szczyty gór kiłkocen- 
tymetrową warstwą, która jednak 
szybko stopniała. Następnie była ule 
wa, która trwała kilka godzin. W no 
cy temperatura spadła do —3 st. W 
dzień termometr wykazuje 10 st po- 
wyżej zera. Zachmurzenie nie ustę- 
puje. 

11 UCZNIAKÓW ZBIEGŁO, 

Poznań, 26, czerwca (Tel. G, P.), Je- 
denastu gimnazjalistów w Wąbrzeźnie 
w wieku 11 do 12 lat, nie otrzymawszy 
promocji w obawie przed karą zbiegło, 
Rodzice poszukują zbiegów za pośred- 
nierwci policji, 

O Z 
KRÓL EGIPTU W PRADZE, 

Praga, 26 czerwca (Tel. G. P.) 
Dziś o godzinie 10 rano przybył tu 
król Fuad, uroczyście witany przez 
prez. Masaryka i reprezentantów rzą 
du. 


"—=————omno NZOZ O ZÓŻ OOÓÓ m A Z ON, O O 


BIEDAKÓW. 


stwa 20 zł, od dentysty KEdmumda ; do mieszkania ubogiej wdowy Cirti 
Wohbiimuta, sublokatora Franklów 
i ulotnśł się, 

W kilka dni później wkręcit się 


Ratner (Kleparowiska 10) i tutaj za. 
bawił się w dobrodzieja, począł ube 
lewać nad jej losem i przyrzeki jej 


Sl, 
pomoc. Miała ona polegać na tem, 
że Ratnerowia dałaby mu gotówikę, 
a om, mając znajomości na prowin-=' 
aji, miał zakupywać jaja i na tym 
interesie wspólnie by zarabiali, Bat. 
nerowa uwierzyła i dała mu na po- 
czątek 215 zł. Bogner więcej się już: 
nie pokazał. Naiwna kobieta po nie 
wczasie stwiemdziła, że miała do czy 
mienia z oszustem. 

Bogner, który niewątpliwie po- 
doknych oszustw ma więcej na su- ` 
mieniu, wczoraj został ujęty. 


Nowe oszczerstwa lzwiestji' 


GROZI I POLEMIZUJE. — SKĄD SIĘ WZIĘŁY U DEMONSTRANTÓW  ZGNIŁE JAJA? — DRUGA 
DEMONSTRACJA NA POSIED ZENIU SOWIETU TYFLISKIEGO. 


Moskwa, w czerwcu. 


Naczelne pismo rządu sowiec- 
kiego „Izwiestja” znowu dziś po- 
wraca do omówienia znanej pro- 
wokacyjnej demonstracji antypci- 
skiej w Tyflisie. W artykule wstęp 
nym, pismo to w perfidny sposób 
radzi Polsce „zaniechać nareszcie 
polityki systematycznych wezwań 
pod adresem Sowietów, oraz zasta- 
nowić się nad koniecznością usta- 
lenia bardziej rozumnej polityki, 
zmierzającej do dobro - sąsiedzkie- 
go pożycia obu państw“. W dal- 
szym ciągu pismo to polemizuje z 


doniesieniami prasy polskiej, oraz 
„Pata”, oskarżając m. in. naszą a- 
gencję urzędową o niewłaściwe o- 
świetlenie toku rozmowy między 
naszym posłem Patkiem a Kara- 
chanem, przy tem jednak przyzna- 
je, że wbrew pierwotnemu oświad- 
czeniu swemu, że w demonstracji 
tej brało udział przeszło 10.000 ro- 
botników, że mieli do swej dyspo- 
zycji zgniłe jaja (które w Sowie- 
tach można uzyskać jedynie na 
podstawie kartek) i t. d. Skąd więc 
demonstranci tak łatwo uzyskali 
większą ilość tych kosztownych 


Przemysłowcy niem. we Lwowie. 


Lwów, 27 czerwca. | (Schneidemühl) p. Pollert podkreślił 


25 bm. przybyła do Lwowa wy- 
cieczka kilkunastu przemysłowców nie 
mieckich.  Przybyłych powitali na 
dworcu głównym wiceprez. Izby prze 
mysł.-handl. Chajes, dyrektor Izby dr. 
Trawiński, dyrektor Targów Wschod. 
p. Orzechowski. Goście zwiedzili fa- 
brykę konserw Z. Ruckera, tereny Tar 
gów Wsch. i Panoramę Racławicką, 
poczem Zarząd T. Wsch. przyjął wy- 
cieczkę obiadem. W czasie obiadu pre- 
zydent Izby przem.-handl. w Pile 


wielkie znaczenie Targów Wschodnich 
dla stosunków gospodarczych między 
Polską a Niemcami, oraz idh zadanie 
jako pomostu gospodarczego między 
Wschodem a Zachodem. 

Popołudniu wycieczka zwiedziła 
gmach Izby przem. - handl., Wysoki 
Zamek oraz miasto. Wieczorem Izba 
przemysł.-handl. przyjęła gości w Ho- 
telu George'a wieczerzą. W nocy wy- 
cieczka opuściła Lwów, udając się do 
Krakowa, - 


i Ujęcie drugiego sprawcy zamachu 


na dostojna osobę Waldemarasa. 
14 STUDENTÓW ZDAJE SIĘ POCICHU  ZGŁADZONO W LOCHACH. 


Kowno, 26 czerwca (Tel. G. P.) 
Litewska policja donosi, że udało się 
jej ująć drugiego sprawoę zamachn na 
Waldemarsa. Chodzi tu o akademika 
Bulotę. Ujęto go w lasach koło Jurbor 
ka, gdy zamierzał przekraść cię 
przez granicę do Prus Wschodnich. 

Wielkie obawy istnieją co do losu 


14 akademików wtrąconych pod za- 
rzutem uczestnictwa w zamachu do 
więzień litewskich. Istnieją obawy, że 
uwięzieni zostali w jakibądź sposób 
zamordowani przez zbirów litewskich, 
ponieważ od tygodni niema o nich 
wiadomości. 


Schmeling przeciwko Paolinowi 


INTERESUJĄCY MECZ BOKSERSKI — 


ZIEGFELD-GIRLS SPRZEDAJĄ 


BILETY. 


Nowy Jork, w czerwcu. 
(=) We czwartek 27 odbędzie się 
w Nowym Jorku głośny mecz bokser- 
ski między Schmelingiem a Paolinem. 
Walka ta zapowiada się niezmiernie 
interesująco, gdyż obaj przeciwnicy 
cieszą się dzisiaj wielką sławą i po- 
siadają prawie równe siły i taką sa- 
mą formę. Jednym z najlepszych spo- 
sobów reklamy amerykańskiej był u- 
dział w sprzedaży biłetów 
tancerek zespołu Ziegłelda, 


Urocze girlsy, oczywista za sowitem 
wynagrodzeniem, chętnie się podjęły 
tej roli sprzedawczyń. 

Dempsey, zapytany przez pewne- 
go dziennikarza o zdanie w sprawie 
wyniku tego meczu, odmówił dokła- 
dnej odpowiedzi. Zaznaczył tylko, że 
za najlepszego boksera świata ciężkiej 
wagi uważa murzyna Godfreya. Zwy- 
cięzca zaś z meczu Schmelinga z Paoli 
nem stać będzie na trzeciem miejscu 
po Godfreyu i Jacku Scharkeyu 


— BEZCZELNE ŻĄDANIE. 


jaj? Z obszernych informacyj „Iz- 
wiesiji“ m. in dowiadujemy się, że 
w dniu demonstracji wieczorem od 
było się kolejne posiedzenie tyfli-, 
skiej Rady Miejskiej, na którem 
wybuchła gorąca dyskusja na te- 
mat „antysOowieckiej polityki czyn 
ników polskich", W toku tej dys- 
kusji wystąpił szereg mowców m. 
in. kilku znanych profesorów Gru- 
zinów, popierając w swych prze- 
mówieniach antypolskie hasła de- 
monstrantów, oraz domagając się, 
by rząd sowiecki zarządził (2) wy- 
dalenie konsulatu polskiego z Tyf- 
lisu. 

Zapytujemy więc, czy cała ta 
bezprzykładna demonstracja Rady 
Miejskiej była „żywiołową“, przez 
nikogo nie zorganizowaną?.... 
| odj O "| 

ZACHOROWAŁ W SAMĄ PORĘ. 

Berlin, 26. czerwca Tel. G. P.) U- 
nion donosząc o zasłabnięciu prezesa 
Volksbundu Ulitza i o przeniesieniu 
go do kliniki w Katowieach celem do 
konania operacji ślepej kiszki, wyra- 
ża przekonanie, że wobec tego roz- 
prawa, która miała rozpocząć się we 
czwartek zostanie vdroczona. 

—p—— 
AMNESTJA DLA ALZACJI 
I LOTARYNGJI, 

Paryż, 25, czerwca (Tel, G. P.), Rząd 
złożył w Izbie projekt amnestji dla At- 
zacji i Lotaryngji, W motywach rząd 
zaznacza, że żywiąc gorące pragnienie 
podjęcia wszystkiego, co może się przy- 
czynić do położenia kresu bolesnemu dla 
duszy francuskiej nieporozumieniu, rząd 
pójdzie znowu drogą zgody i pokoju. 


a = w 
Kawa I Nicpoń 


Zięć udusił teściowę, 
Lwów, 27, czerwca. 

(—/) O ohydnej zbrodni donoszą nam 
z Rzeszowa, Oto przedwczoraj 30-letni 
Jan Kawa z Boguchwały, pow. Rze- 
szów, który oddawna toczył spór na tle, 
majątkowem z swą teściową, 60-letnią, 
Anną Niepoń, przedwczoraj zamordował 
ją przez uduszenie, Mordercę  areszto- 
wano, 


Nozami zakłuli czławie- 
ka w polu. 


Lwów, 27, czerwca. 
(—) Onegdaj w nocy na polach Zwie- 
czycy, w  powiecje rzeszowskim, Jan 
Trzeciak i Józef Mydzyń, napadli na 
Franciszka Szarka, któremu zadali dwa 
pchnięcia nożem w lewą pierś, wskutek 
czego zmarł, Sprawców aresztowano. 
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z dnia 28 czerwca 1929. 


6 PROC. AUTOMATYCZNA POD WYŻKA STAWEK CZYNSZOWY CH DLA MIESZKAŃ JEDNOIZBO 
WYCH BEZ KUCHNI LUB Z KUCHNIĄ. — NOWY MNOŻNIK US TALONY RPZEZ URZĄD ROZ- 


Lwów, w czerwcu. 
Z dniem 1 lipca jako z począł- 
kiem nowego kwartału kalendarzo- 
„rego wchodzi w życie automaty- 


czna 


JEMCZY. 
sześcioprocentowa podwyżka 


stawek czynszowych, której podle- 


gaja wyłącznie mieszkania jedno- 


pokojowe bez kuchni 


lub z ku- 


NAJLEPSZE MYDŁO 
DOBY OBECNEJ 
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FEJLETON „GAZ. POR. w" z 28, VI 1829, 
GASTON CHERAU, 


ZWIERCIADŁO. 


Thierry Manteil wyszedł z zakładu 
kąpielowego lekki z ciałem odmłodzo- 
nem, i, nie zwracając uwagi na lektyki, 
które spotykał łam od dwóch tygodni, 
udał się piechotą przez bulwar parkowy 
i placyk Revard do klubu dla przejrzenia 
dzienników. Ale pogoda była zbyt pięk- 
na, wcignąwszy w pluca aromatyczne 
powietrze, cżywczą falą wnikające do 
sali przez narcścież otwarte okna, wstał 
nagle z fotelu i poszedł do ogrodu, ską- 
panego jeszcze w rannej rosie, 

Przy grocie usiądł w żelaznym ™ te- 
lu, rozkuszując się wonią rozedy, z po- 
bliskiego klombiku, która przypomniała 
mu Sylwję.. 

Nazywa ją „tajemnicą” czasami. By. 
ła nią bowiem dla niego: pełną nieprze- 
zwyciężonego uroku, piękną tajemnicą; 
najpiękniejszą z tych, które władały kie- 
dykolwiek jego sercem, 

k 
kobieta, którą spotykał już 
kilkakrotnie, przeszła obok niego ze 
swem dzieckiem; niańka za nią popy- 
chała wózek z leżącem w nim niemowlę- 
ciem. 

Mieć dzieci z Sylwją! Ach! Lepiej 
czułby wówczas, że należy do niego! 
Przed ślubem, kiedy byli kochankami, 
jedno i drugie pragnęło ich bardzo, jak- 


Mioda 


LPA 


sds 


da 2777) 


N 


większą pewnosc, ze 


gdyby chcąc mieć 
Potem Sylwja 


nie uprzykszą się sobie, 
nieraz mówiła: 

„Możebyś nie kochał mnie tak, jak 
kochasz, gdybym miała dziecko! Ach, 
tak bardzo potrzebuję miłości! Tak bar- 
dzo! Przez miłość tylko żyję!“ 

Wyciągnął notes z kieszeni i zajrzał 
do kalendarza: jeszcze siedem dni plus 
jeden dzień drogi, plus dwa dni w Pa- 
ryżu i jedna noc jazdy do Biarritz... To 
za długo! Pojedzie przez Nimes i Tou- 
lose 

Mioda matka wracała, idąc z uśmie- 
chem na twarzy za bawiącem się dziec- 
kiem. Thierry zauważył, że zwolniła na- 
gle kroku, spojrzawszy w stronę willi, 
Poszedł wzrokiem zą jej oczami: jakiś 
młody człowiek wszedł do ogrodu. 

— Nianiu — odezwała się młoda ko- 
bieta, podchodząc do wózka — idźcie 
do parku; przyjdę tam niedługo. 

— Mam sprawunek — rzekła do ma- 
łego, który chciał przy niej zostąć — 
przyniosę ci zabawkę 

Pocałowała go, pochyliła się nad ma- 
leństwem w wózku i popatrzywszy, jak 
oddalali się, poszła śmiało aleją, wycho- 
dzącą na ulicę, prowadzącą do dworca, 

Sylwja! — pomyślał — Co ona robi 
teraz w Biarritz? Dziesiąta godzina.. 
spaceruje z ojcem, 

Wstał, udając się w stronę klubu; na 
skrzyżowaniu dwóch ulic spotkał młodą 
matkę į młodego człowieka, idących ra- 
zen, 

— Niedobra nowina, mój najdroższy 
— usłyszał szept kobiety — otrzymałam 


chnią. mie zasadniczy za te mie 
szkania wzrośnie więc do 73 pro- 
cent komornego przedwojennego. 
Posiadacze tych mieszkań opłacają 
oprócz czynszu także jeszcze opła- 
tę za wodę, która wynosi 5 procent 
od czynszu przedwojennego. 

Na tej podstawie ustalił urząd 
rozjemczy dla spraw najmu na III 
kwartał b. r. nowy mnożnik czyn- 
szowy, który — licząc od 100 koron 
czynszu płaconego w czerwcu 1914 


Z Życia prowincji. 


Kronika żółkiewska. 


(Od naszego korespondenta.) 


| 
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Żółkiew, w czerwcu, 


Egzamin dojrzałości w tut. prywat. 
Semingrjum nauczycielskiem żeńskiem z 
praw, pubiicz S., S. Felicjanek pod prze 
wodnictwem p. wizytatora K, O S., L, 
Czesława Żająca, odbył się onegdaj, 
Świadectwo dojrzałości otrzymały nastę- 
pujące abiturjentki: Adamowska Stani- 
sława, Bersówna Helena, Pestówna Ja- 
Aniela, Praskówna Lu- 


nina, Podowska 

bomira, Sawkówna Bronisława, Skryp- 
czukówna Julja, Strejczykówna Alojza, 
Szumska Marja, Seweryńska Janina, 
Wojnarowska Janina i Żółkiewska Ma- 
rja, 


Święto sportowe. Dnia 15, j 16. bm, 
odbyły się tu zawody lekkoatletyczne i 
strzeleckie, urządzone przez Powiat, Ko- 
mitet P, W. i W, F, Zawody te zgroma- 
dziły na boisku „Sokoła“ liczną młodzież 
polską całego powiatu, Do zawodów sta 
nęło kilkanaście drużyn Strzelca, Soko- 
ła, Młodzieży katolickiej i hufiec gim- 
nazjalny. W zawodąch lekkoatletycznych 
wybiła się w pierwszym rzędzie drużyna 
Sokoła zdobywając prócz licznych na- 
gród indywidualnych i przechodni pu- 
har dla Tow, gimn, Sokół, za najłepsze 
wyczyny lekkoatletyczne. Sztandar zdo- 
była drużyna strzelecka w Żółkwi za 
marsz 10 km ze strzelaniem Wobec licz- 
nie zebranej publiczności przemówił do 
zawodników p. starosta powiatowy Ber- 
natowicz, podkreśłając szlachetną rywa- 
lizację dla jednego celu wspólnego, ja- 
kim jest dobro Ojczyzny, Przy dźwię- 
kach orkiestry tut. 6 p, s, k, rozdano 
zwycięzcom nagrody, Impreza ta bardzo 
sympatyczna,  pozostąwiła uczestnikom 
niezałarte wrażenia, 


ust; przyjeżdza dziś w poiuanie. Wraca; 
do hotelu, Zaraz przyjdę do ciebie, Zaj- 
rzę tylko do dzieci į wydam rozporzą- 
dzenia niani Jyleby tylko nie dowie- 
dział się, że jesteś tutaj! 

— Nić wyjdę z numeru — obiecywał 
młody czlowiek — będę czekał na cie- 
bie. 

— Przyjdę! Kocham cię! Ubóstwiam! 
Kochasz mnie?,, 

Thierry dał im wyprzedzić siebie i o- 
puścił ogród przez aleję W;iktorji żeby 
nie spotkać się z nimi, 

„Kocham  cię*.. „Ubóstwiam!* 
odwieczne zaklęcia miłosne! I pragnie- 
nie kobiety pozostania przy wszystkiem. 
przy mężu, dzieciach 1 kochanku! .. roz- 
myślał Thierry, 

Winda ruszyła, kiedy nadszedł, Groom 
wpuścił go jeszcze, w kabinie znajdowa- 
ła się młoda kobieta z ogrodu, 

— Trzecie? — zapytał ją chłopiec. 

Kiwnęła lekko głową, zmieszana. 
Winda stanęła na drugiem Thierry wy- 
szedł, skłoniwszy się nieznajomej, Był 
podrażniony, nie umiejac wytłumaczyć 
sobie, dlaczego? 

Jakże romans, który przyłapał, był 
banalny; jak krucha jego osnowa! Jedno 
spotkanie i dramat gotowy.. Ta kohieta 
jest młoda, ładna, strojna, ma śliczne 
dziecj i nie potrzebuje myśleć o koń- 
cach miesiąca, skoro spędza sezon letni 
tatar owiec 

Z pomiędzy korespondencji, leżącej 
w jego pokoju na stole, wyjął list, który 
przychodził codzień z Biarritz, 

Sylwia! Droga Sylwjaj 


| 
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r. — wynosi dla mieszkań 1-poko- 
jowych bez kuchni lub z kuchnia: 
81.80. — Dia wszystkich większych 
mieszkań od 2 pokoi wzwyż, oraz 
wszelkich lokali handlowych, prze- 
mysłowych, rzemieślniczych, wsz:ł 
kiego rodzaju sklepów, pensjone- 
tów i t. d. wynosi mnożnik czy: 
szowy nadal bez zmian: 105. 

Ponadto opłacają  posr«dacze 
mieszkań 1-pokojowych tytułer.. 0- 
płaty kanałowej po 25 gr. od każ 
dej ubikacji t. j. od pokoju lut o 
kuchni. Niezależnie od opłat czyn- 
czynszowych opłacają posiadacze 
wszelkich mieszkań i lokali bez 
wyjątku nadal podatek od lokali 
wedle wymiaru otrzymanego na 
czekach P. K. O. wprost od Magi- 
stratu miasia Lwowa. 


Od 2 lat pracuje na tutejsz, niwie 
niezmordowanie nad podniesieniem spor 
tu i wychowania fizycznego p. komen- 
dant powiat, P, W, kpt, König 19 pp., 
którego zasługi w tym kierunku są nie- 


pomierne i na wyszczególnienie  zasłu- 
guja. 

Święto pieśni urządzone staraniem 
Dyrekcyj miejsc, Seminarjum i szkół 


powszechnych odbyło się dnia 16, bm, 
biękne pieśni, ewolucje taneczne ; t. p. 
młodzieży szkół powszechnych, zwłasz- 
cza uczenic S, S, Felicjanek — wywoły- 
wały niekłamany zachwyt i długotrwałe 


oklaski licznie zgromadzonej publicz- 
ności, 

Przemieszczenie urzędów. Po kom- 
pletnej adaptacji frontowego skrzydła 


zamkowego przeniosą się do niego z do- 
tychczasowych pomieszczeń: Starostwo, 
Komenda powiat, P, P, Rada szkołna 
pow. itd, Po próżnieniu gmachu b, Dy- 
rckcji okręgu skarbowego ulukują się w 
nim wszystkie tutejsze urzędy skarbowe 
(Urząd skarb. akczy, i monopol. państw. 
Urząd skarb, podat, i opłat skarbowych 
i Kasa skarbowa) oraz Urząd pocztowy 
i telegraficzny. W ten sposób wszystkie 
urzędy państwowe znajdą się w gma- 
chuch państw. i opróżni się przez to 
szereg mieszkań w domach prywatnych, 


KOZOS E TA AEE EO 

„VITA“, W OBRZĘKACH I SPUCH- 
LIŹNIE używajcie do okładów tabletek 
na kwaśną wodę „OCTANIT VITA“ Na 


składzie w aptekach i drogerjach, 
2862-19 


okuie, olwo- 
rzył kopertę: zawierała list o ośmiu 
stronach, który przebiegł w ciągu kilku 
sekund, poczem zaczał czytać powtórnie, 
powoli, ciesząc się każdem niemal sło- 
wem ukochanej, która skończyła swą 
codzienną spowiedź temi słowy: 

„Ojciec spytał mnie wczoraj wieczo- 
rem, dlaczego nie tańczę? Tańczyć z in- 
nym mężczyzną niż ty, w toaletach dzi- 
siejszych?! Ależ jesteśmy nagie!! Więcej, 
aniżeli nagie. Kocham cię, Thiery! Daj 
mi twoje wargil uwicibiam cięt" 

Thierry wyszedł na balkon, zatopiony 
w myślach o Sylwji: „W toaletach dzi- 
siejszych.  Sylwja ma ramiona, szyję, 
gors o Śnieżnej bieli, nagie, nagie! 

Nagle usłyszał głos nad sobą: „Jeżeli 
masz iść na dworzec przez park, pora 
już“ 

Na balkonie trzeciego piętra stał męż: 
czyzna w pyjamie; Thierry poznał go 
Serce mu się ścisnęło: „U kochanka o- 
czekuje godziny pociągu, którym mąż 
jej ma przyjechać!" — mówił do sibie 
z odrazą, Wróciwszy do pokoju, usiadł 
na sofie. Szept dwojga osób dochud::ł 
doń z góry, o tej porze bowiem «c!a 
panowała w hotelu; wszyscy goście byl 
albo w zakładzie kąpielowym albe m 
promenadzie. 

Młoda kobieta ubierasz się. mówiia 

— Sfuchaj, najdroższy dzis wieczo 
rem dowiem się o godzinie jego kapie, 
spaceru i iA d, Znam go: Mie gechz hą. 
pać się przed dziesiątą  Wiyc, glup 
lasku! Widzisz, jak dobrze s-e składa? 
O ósmej jestem w zakła lzie, . o dz.ewią- 


Sobie» ślę 


przy 
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„GAZETA TORANNA” 


CHCECIE ZDOBYĆ KWIAT SZCZĘŚCIA? WEŹCIE UDZIAŁ W 


ZETY PORANNEJ". — 


LWÓW, W czerwcu. 


Twarze mieszkańców Lwowa 
rozpromieniły się pogodą. — Dzie- 
ci podskakują radośnie, kobiety 
wybuchają  kaskadami śmiechu, 


mężczyźni chodzą lekkim eiastycz- 
nym krokiem, jak to zwykle bywa, 
kiedy ktoś jest ożywiony jakąś mi 
łą nadzieją. 

Nawet najstarsi ludzie prostują 
zmęczone życiem kości, a w spło- 
wiałych wiekiem lub płaczem o- 
czach, pojawia się błysk wesela. 

— Czy wiecie, co jest powodem 
tego? — Oto zakwitnął 


W pogoni za 


Bajka dodaje jeszcze, że zdobyć 
ten kwiat jest tak trudno, jak do- 
trzeć na księżyc, lub wygrać głów- 
ną wygranę, losu loterji państwo- 
wej, albo dostać bilet gratisowy na 
Pygmaljona. 

— Ale ja wiem napewno, że wła 
śnie we Lwowie, jeszcze na kilka 
dni przed świętojańską nocą, pa- 
proć osypała się kwieciem szczęścia 
— i wiem także, że jeszcze nie prze 
kwitła, i że nie prędko przekwitnie. 

A kwiat jej to nie jeden, mizer- 
ny brylancik, ale 

mnóstwo tęczowych opali, 
po które mogą się setki rąk wycią- 
gać. 


OBOSCOACAOROBCOCSOBO 


Uidrzymi wybór 


Fularów - Markizet - 
Jedwabi fantazyjnych 
i lekkich wełnianek 


poleca Firma 


ANTONI UWIERA, 


LWÓW, UL. BALICKA L. 10. 


we Filjach w Drohobyczu, Stryju, 
Tarnopolu, Tarnowie - również. 


C3IOBOBOBORBOROKBOBE 


kwiat paproci — kwiat 
szczęścia. 

— Podanie mówi, że w noc świę 
tego Jana, gdzieś w leśnych gąsz- 
czach, tam, gdzie nigdy noga ludz- 
ka nie dotrze, na koronce drżącej 
rośliny, zakwita maluchna, lśniąca 
jak brylant — gwiazdeczka kwiatu 
paproci. — Kto ją przeczuje — zdo 
będzie spokój serca, kto ją ujrzy — 
osiągnie piękność ciała — kto ją 
zerwie — będzie szczęśliwy przez 
całe życie. Piękny, uroczny kwiat 
marzeń i ułudy — nieuchwytny u- 
śmiech łosu! 


szczęściem. 


— Kto zdobędzie ten kwiat, bę- 
dzie mieć w duszy czar, w sercu ra 
dość, na policzkach rumieniec zdro 
wia, w kieszeni ciszę długów, w 
portfelu uroczy szelest... kiiku pa- 
pierków  20-złotowych. — Dlatego 


SPRAWY SZKOLNE. 


- 


z dnia 28 czerwca 1929. 


KONKURSIE WAKACYJNY M „GA 
WYCINAJCIE SKRUPU LATNIE KUPONY 
Í we Lwowie chodzą ludzie z uśmie- 
chem szczęścia na wargach. 

Jeśli są jeszcze istoty nieświado 


me, , nie wiedzące jak zdobyć ten 
kwiat i jaką drogą iść na jego spot- 
kanie, mogę w wielkiej tajemnicy 


Zdradzone 


Aby go zerwać, wystarczy iść u- 
licami: Akademicką, aibo Ossoliń- 
skich, Zimorowicza, albo Sokola i 
dotrzeć do Chorążczyzny, ` 

do gmachu naszego pixua. 
Wystarczyłoby także przekazanie 
prenumeraty na nasze konto czeko 
we P. K. O. w Warszawie, Nr. 
141871. 

— Bo kwiat paproci, który się 
pojawił we Lwowie — kwiat szczę- 
ścia, który kwitnie, i po który wy- 
starczy wyciągnąć rękę, to... 

udział w konkursie wakacy j- 

nym „Gazety Porannej“. 


Str. 3 


zdradzić ten sekret. — O zdobycie 
go może się pokusić każdy; stary 
i młody, brzydki i piękny, Lwowia- 
nin, Przemyślanin i wogóle każdy 
mieszkaniec Polski. 

Muszę jednak zaznaczyć, że ka- 
żda gra wymaga ryzyka — ale ta 
gra „warta świeczki“ ryzyko 
jest drobniuchne, niemal kilkogro- 
szowe — a nagrodą może być w!a- 
śnie ów kwiat szczęścia. 


tajemnice. 


Kto więc pragnie zerwać cudne, 
wyśnione szczęście, niech abonuje 
Poranną, niech wycina kupony wa 
kacyjne, a spotka go wielka nagro- 
da: wymarzony wypoczynek w ja- 
kiejś ślicznej miejscowości, wśród 
skał i gór, srebrzystego „„mruczan- 


da“ rzek, ptasiej koloratury i leś- 
nych szeptów. Będzie mógł prze- 
śnić 


bajkę o ciszy í beztrosce, 
bajkę o dobrobycie i uśmiechach 
życia, bajkę o szczęściu i kwiecie 
paproci. 


dla zakładów prywatnych. 


NOWY PODZIAŁ W ZAKŁADACH PR YWATNYCH NA KATEGORJE. — PEŁNE PRAWA SZKÓŁ PAŃSTWOWYCH. 
— NIEPEŁNE PRAWA. — WARUNKI UZYSKANIA TYCH PRAW. — WAŻNOŚĆ DAWNEGO ROZPORZĄDZE. 
— INFORMACJE DLA RODZICÓW. — ZAKŁAD PRYWATNY NIE MOŻE 


NIA. — CEL NOWYCH PRZEPISÓW. 


Lwów, 27 czerwca. 


Świeżo wyszedł z druku dziennik 
urzędowy Ministerstwa W. R. i O. P. 
(Nr. 6, 20 czerwca 1929). W numerze 
tym znajduje się bardzo ważne rozpo- 
rządzenie ministra W. R.iO.P. w 
sprawie nadawania prywatnym szko- 
łom średnim  oygólnokształcącym i se- 
minarjom nauczycielskim praw szkół 
państwowych. Ponieważ nowe rozpo- 
rządzenie w wielu punktach różni się 
od dotychczas obowiązujących prze- 
pisów, przeto nie od rzeczy będzie za- 


tej u ciebiel W razie jakiej zmiany, za- 
telefonuję w porze objadowej. Czekzj 
zawsze w hallu przy kabinie, O godzinie 
siódmej wiem, że będę mogła pomówić 
z tobą., Wezwę cię! Która godziną? 
Ach, muszę uciekać! Kocham cię! Uwiel- 
biam!“ 


I ciepła jeszcze od pocałunków ko- 
chanka, pobiegła na spotkanie męża, 


* 

Thierry zacisnąwszy pięści, dygotał, 
jak gdyby chodziło o Sylwję. Nie panu- 
jąc nad sobą, zerwał się z sofy, chwycił 
kapelusz i udał się na dworzec, ażeby 
zobaczyć jak wiarołomna kobietą przy- 
wita męża, którego tak haniebnie zdra- 
dzała? Jak będzie kłamać?  Przekonać 
się, w jaki sposób Sylwja postępowała- 
by, oszukując go... 

— Czy nie ufam jej? — zadał sobie 
nagle pytanie. Ach, Sylwja jest kobietą, 
jak inne; mądrzejszą może od maj- 
głupszych, z których każda jednak po- 
trafi wyprowadzić w pole najbardziej 
„trzeźwopatrzącego" meżczyznę! 

Przybył w chwili, kiedy pociąg wjeż- 
dżał na stację i pośpieszył na spotkanie 
wychodzących z przedziałów podróż- 


nych Jakiego mężczyznę zobaczy? Nie- 
młodcgo prawdopodobnie; — otyłego, 
brzydkiego, ordynarnego,„ Dzieci takie 


ładne! Dlaczego poślubiła go? Dla pie- 
niędzy. | pewnie! Nagle dojrzał w tłumie 
kapelusz kobiety, której historję chciał 
czytać do końca, Zawisła u ramienia 
pięknego, wysokiego, eleganckiego, raso- 
wego mężczyzny, który miał dobry i pe- 


łen ufności uśmiech na ustach. Prawą 
ręką trzymał synka i patrzał na żonę; 
ach, jak patrzałl Ona zaś piła go ocza- 
mi, uczepiona dwiema rękoma jego ra- 
mienią, Spostrzegłszy wózek wielkiemi 
krokami podszedł doń į wołając: „Dzień 
dobry, nianiuf* — wziął niemowlę na 
ręce, całując je i tuląc do serca 

„Mój Piotruś kochany! Nie poznaję 
go! Jak zmienił się przez dwa tygodnie 
— mówił radośnie. — Do cicbie podo- 


bnyl“ — dodał, całując matkę, która, 
podniósłszy oczy i ujrzawszy nagle 


Thierrye'go przed sobą poznała go, zbla- 
dła, jak płótno i rzuciła mu jedno z tych 
błagalnych spojrzeń, przed któremi męż- 
czyźni padają na kolana, 

Ojciec kładł dziecko do wóżka, Thier- 
ry nic więcej nie widział, Uciekł, zawsty- 
dzony. czując na sobie wzrok kobiety o 
dwóch szczęściach. 

— Prędko, prędko! Do hotelu Revardl 
— naglił siebie, myśląc, że Sylwja nie 
inaczejby go witała, gdyby mu byłą nie- 
wierną, 

Spakował rzeczy, Pociąg na Lugdung 
odjeżdżał za dwie godziny Jutro rano, 
przed brzaskiem będzie w Biarritz, Musi 
zobaczyć się z Sylwją, mieć ją w obję- 
ciach To nie może hyć, aby... 

A jednak, czyż nie był takim samym 
mężczyzną, jak ten, którego widział 
przed chwiłą. Sylwja zaś, czyż była in- 
ną kobietą od tej, której mąż znał tylko 
słodycz spojrzenia i ruchy, pełne mi- 
łosnego oddania się,..? 

Tłum F. M, 
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BYĆ PRZEDSIĘBIORSTWEM HANDLOWEM. 


poznać szerokie koła publiczności, po- 
syłające swe dzieci do zakładów pry- 


watnych, z dnchem i treścią nowego 
rozporządzenia. 
Rozporządzenie obecne wyróżnia 


trzy kategorie zakładów prywatnych: 

1) Zakłady posiadające pełne pya- 
wa szkół państwowych, 2) niepełne i 
3) nie posiadające wogóle żadnych 
praw. 

Przez rełne prawa szkół państwo- 
wych rvzumie rozporządzenie  nasłę- 
pujące uprawnienia: a) egzamin doj- 
rzałości odbywa się w ten sam fpo- 
sób, jak i w zakładach państwowych, 
b) świadectwa poszczejółnych klas 
mają takie samo znaczenie, jak świia- 
dectwa szkół państwowych, ©) ulgi 
kelejowe dla uczniów są takie same, 
jak i w szkołach państwowych, d) ro- 
dzice, będący funkcjonarjuszami pañ- 
stwowymi mogą posyłać dzieci do 
tych szkół na koszt skarbu państwa, 
który opłaca obowiązującą taksę. 

W zakładach o niepełnych prawach 
szkół państwowych obowiązują nastę- 
pujące warunki: a) egzamin dojrzało- 
ści w tych zakładach odbywa się we- 
dług specjalnych przepisów, b) świa- 
dectwa z poszczególnych klas są pełno 
znaczne jedymie w ramach tego same- 
go zakładu. Uczniowie, którzy chcą z 
takiego zakładu przenieść się do zakła- 
du państwowego lub prywatnego. ale 
na pełnych prawach, muszą zdawać 
całkowity egzamin wstępny. Punkty c) 
i d) określone poprzednio, mają lo sa- 
mo znaczenie również w zakładach 
o nrawach niepełnych, |. zu. obowiązu- 
je prawo korzystania z ulg kolejowych 
i opłaty ze skarbu państwa za dzieci 
pracowników państwowych. 

Nadanie pełnych praw zakładom 
prywatnym uzależnia rozporządzenie 
od spełnienia następujących warun- 


ków: a) Program naukowy. melody 
stosowane w szkole oraz poziom nau- 
czania muszą odpowiadać warunkom 
wymaganym w zakładach państwo- 
wych; b) Wychowanie w zakładzie 
prywatnym musi być prowadzone w 
duchu wyraźnie państwowym i musi 
wyrabiać wiśród młodzieży  poszano- 
wanie dla władzy państwowej i jej za- 
rządzeń. Punkt ten jest niezmiernie 
ważny i powinny nań zwracać spe- 
cjalną uwagę zakłady prywatne, orga= 
nizowane przez mniejszceści,  temhbar- 
dziej, że szereg wypadków nielojalno- 
ści wobec państwa i jego zarządzeń, 
na jakie sobie dotychczas zakłady te 
niekiedy pozwalały, nie będą na przy- 
szłość tolerowane i w każdej chwili w 
razie stwierdzenia przekroczerń, nara- 
żają się na ntratę praw Publiczności; 
c) Zakłady prywatne muszą mieć wła- 
snego kierownika, oddanego tylko tej 
szkole, oraz większość własnego grona 
nauczycielskiego; d) Nauczyciele za- 
kładu nie mogą być obarazeni wiekszą 
ilością godzin tygodaiowo, aniżeli na- 
uczyciele w szkołach państwowych; 
e) Przyjmowanie nowych uczniów do 
zakładu musi się odbywać ra zasa- 
dzie tych samych przepisów, jakie o- 
bowiązują w zakładach państwowych. 
Wreszcie ( Zakład prywatny musi 
mieć odpowiednie pomieszczenie, urzą 
dzenie, dostateczną ilość środków na- 
ukowych, bikljotekę i pracownię, 
Jeżeli zakłady prywatne nie odpo- 
wiadają tym warunkom, lecz tylko się 
do nich zbliżają, mogą uzyskać tylka 
niepełne prawa szkół państwowych. 
Tak pelne, jak i niepełne prawa na. 
daje minister W. R. i O, P; na wniosek 
kuratora danego okręgu. Uzyskane 
prawa są wprawdzie ważne aż do od- 
wołania, ale mogą być w każdej chwili 
obniżone, a nawet zupełnie cofnięte, o 
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fle zakład prywatny nie spelnia żąda: 
nych warnnków. 

Na  świadectiwach, wydawanych 
przez zakłady prywatne, musi być za» 
znaczona uwaga, której tekst jest ściśle 
podany we wsdpomnianem rozporządze- 
niu, przyczem rodzaj prawa, a więc 
pełność względnie niepełność, musi być 
wyraźnie w owej uwadze podkreślony. 

Nowe rozporządzenie wchodzi w ży 
cie z nowym rokiem szkolnym, ti, od 
3 września 1929. Prawa nadane zakła- 
dom prywatnym na mocy poprzednich 
przepisów zachowują moc obowiiązn- 
jącą tylko do czasu nowej decyzji, któ- 
ra wyjdzie cjparta już na obecnem roz- 
pPorządzenin. 

Trzecia kategorja szkół prywatnych, 
a mianowicie tych, które nie uzyskały 
ani pełnych, ani też niepełnych praw 
szkół państwowych, nie może korzy- 
stać z żadnych uprawnień zakładów 
państwowych. 

Jak z powyższego, zresztą dokła- 
dnie streszczonego rozponządzenia wy- 
nika — mowe przepisy znoszą dotych- 
czasowy podział zakładów prywatnych 
na zakłady: 1) o pełnych prawach aż 
do odwołania i na przeciąg jednego 
roku; 2) o niepełnych prawach na prze- 
ciąg jednego roku i 3) o mienpełnych 
prawach z zastrzeżeniem na przeciąg 
jednego roku. Odpadła zatem kategoria 
tnzecia „z zastrzeżeniem, a w kate- 
gorji pierwszej zniesiono rubrykę „na 
przeciąg jednego roku“, Nowo obowią- 
zujące kategorie, bez względu na ro- 
dzaj, obowiąznją aż do odwołania, 

Nowe zarządzenie miało na celu 
jedynie podniesienie poziomu nauki 
i metody wychowania w zakładach pry 
wałnych. Zarządzenia te w niczem 
nie dotykają młodzieży, owszem dając 
jej te same ulgi, co I młodzieży szkół 
państwowych, zabezpieczają ją przed 
wyzyskiem i niesumiennością ze strony 
kierownictwa zakładu, oraz bronią ją 
przed zarażeniem jej niewinnej duszy 
hadłami szowinistycznemi, kastowemi, 
czy też wyznaniowemi, zmierzające- 
mi do osłabienia w niej poczucia pań- 
atwowego i lojalmości wobec praw Rze- 
czynpospolitej. 

Jak długo więc nie pojawią się w 
prasie wiadomości o ogłoszeniu zapo- 
wiedzianej w naszym artykule decyzji, 
tak długo obowiązują dotychczasowe 
przepisy o nadaniu praw publiczności, 
ogłoszone w Dzienniku Urzędowym 
W. R. i O. P. z dnia 28 sierpnia 1928, 
Nr. 9. (202), rok 11. i 

Rodzice zainteresowani w danym 
zakładzie prywatnym mogą zaglądnąć 
do tego numeru, gdzie się dowiedzą do 
kładnie, jakiemi prawami dany zakład 
rozporządza. Zdarzą się bowiem czę- 
sto, szczególnie na prowincji, że nie- 
które zakłady piszą ma afiszach rubry- 
kę „z prawami publiczności”, pomija- 
jąc dyskretnie stopień swego upraw- 
nienia, co jest rzeczą bardzo ważną 
tak ze względu na egzamin  dojrzało- 
ści, jak i na przemiesienie dziecka z 
jadnego zakładu do drugiego. 

Ministerstwo W. R. i O. P., pomie- 
rając, ze względu na szczupłe zasoby 
skarbu, szkolnictwo prywatne, dąży do 
tego, ażeby zakłady prywatne, mają- 
ce odpowiednie fundusze własne, sta- 
rały się nietylko o dorównanie pozio- 
mowi szkoły państwowej, ale nawet o 
przewyższenie jej, wychodząc ze słu- 
sznego założenia, że zakład prywatny 
nie może być przedsiębiorstwem han- 
dlowem, obliczonem na zyski, lecz 
winien swoją nadwyżkę obracać wy- 
łącznie na pedniesienie poziomu szko- 
ły, ulepszenia metod nanczania i po- 
mnożenie środków oraz pracowni nau- 
kowych. 

Br. P. 


„GAZETA PORANNA” 


SPRAWY KOLEJOWE. 


Pine D5ZGZÓ 


z dnia 28 czerwca 1929. 
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i pracowici kolejarze. 


IMPONUJĄCE EKSPONATY W DZIALE KOLEJOWYM NA P. W. K. — POCIESZAJĄCY ROZWÓJ PSZCZEL- 
NICTWA KOLEJOWEGO. — PRZESZŁO 21.000 ULI UTRZYMUJĄ NASI KOLEJARZE. — MORWY I JEDWABNIC 
TWO. — TARNOPOL OŚRODKIEM HODOWLI JEDW ABN IKÓW. 


Lwów, 27 czerwca. 

Na Wystawie Poznańskiej w pa- 
wilonie Ministerstwa Komunikacji o- 
glądać można w zagrodzeniu dziwny 
widok. Jakieś małe mie, jak z pasieki 
dla lalek. Jakiś przyrząd do miodobra- 
nia, kawały wosku, kunsztownie uło- 
żone, jakiś model piwnicy, czy lodo- 
wni, od wewnątrz oświetlony. Skąd się 
wzięła ta sielanka między lśniącem 
żelaziwem o ścianę od olbrzymich 
lokomotyw? Go ma 

pszczoła do parowozowni? 

Ktoś z nas jadąc koleją nie zach- 
wycał się na małych stacjach ogród- 
kami przy dworcu? Są one radością 
pani naczelnikowej i panien naczel- 
nikówien, a i podróżnemu dają miłe 
wytchnienie dla oka. Wśród nich wi- 
dzi się od czasu do czasu 


parę uli pszczeinych. 
Ot — myślimy sobie — zabawka ko- 
lejarza, który często, zwłaszcza na ma 


łej stacyjce jest wieśniakiem „kina ani 


nie skosziuje (biedak!), o dancingu 
tylko marzy (nieszczęsny!) a dobrze, 
jeżeli łączy go ze światem  choóby 
chrapanie radjogłośnika. Co taki ma 
robić? Bawi się pszczołami, ma parę 
kwart miodu na własny uzytek i tyle? 
Otóż ze ściany patrzy na nas 
kunsztowny wykres. 

Graficzne przedstawienie, czam jest 
kolejowe  pszczelniotwo. W istocie 
przed ośmiu laty pszczelarze kole- 
jowi byli jeszcze nieliczni, razem cały 
ich orszak wynosił 472 osoby a uli 
było przy wszystkich linjach kolejo- 
wych zaledwie 2880. 


To nie zabawka! 


Teraz w roku 1928, wygląda to 
zupełnie inaczej. Liczba pszczelarzy 
urósła prawie dziesięciokrotnie jest 
ich 4.408. Liczba uli wzmogła się w 
tymsamym stosunku, mają ich nasi 
kolejarze 21.293! Ładna zabawka! Toż 
to cały przemysł. I to nie byle jaki. 
Patrząc na mapkę kolejowo-pszczeini- 
czą widzimy, że szlaki szyn n. p. w 
Wileńszczyźnie, są poprostu obsta- 
wione ulami, zaraz potem idzie Poz- 

"ńskie, potem Lwów i Stanisławów 
(jeżeli bierzemy dyr. kol. poszczegól- 
nych okręgów) Do uli tych zniosły 
pracowite pszczółki w roku zeszłym 

ćwierć miljona kilogramów 
miodu i to z dobrą przewyżką. Ba! 
dowiadujemy się, że chociaż kraj nasz 
produkuje masę tego słodkiego i zdro- 
wego przysmaku, to kolejarze mczest- 
niczą w ogólnej produkcji z ośmiu pro 
centami. 

Oto i pierwsza niespodzianka. Dru 
ga jest jeszcze 

bardziej nieoczekiwana 


Dług kolejarza rozło- 
żony na 206 lat. 


Berlin, w czerwcu. 

(e) Z wagonu pocztowego na linji 
Berlin - Friedebergh zginął kiedyś 
worek, zawierający 14.800 marek. Po 
licji nie udało się złodzieja odszu- 
kać. 

Dyrekcja poczt zdecydowała, że 
za kradzież jest odpowiedzialny kie- 
rowmik pociągu, który powinien sumę 
tę zwrócić. Rozłożono mu ją na raty i 
co miesięcznie odtrącają mu po 6 
marek, Ostatnią ratę „zaplaci“ za 
206 lat. 

<= 
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WOROCHTA 


Dyrektor Sanatorjum — Spec. 
płuery h 


Dr. H. Scheuring 


ordinuje w willi „JASNA POLA A“. — 
Roentgen Nowo>zesne sposoby rozpo- 
znawania i leczenia. 


i mieści się tuż obok. — Uderza tu 
w oko wielki model torn kolejowego ze 
stacyjką, pokryty w części czemś bia- 
łem, w części zielony. Co to takiego? 
Napis poucza; krzewy morwowe chro- 
nią zimą przed zaspami, 

Morwa, morwa.. Aha, to drzewo 
które nosi latem taki żółty,dziwnego 


ale niezłego smaku owoc. Go ma mor- 
wa do szyn? Czemu właśnie ona ma 
być najlepszym żywopłotem przeciw 


zaspom ? Niema to bukszpanu czy 
zwykłego świerka? 
Wyjaśnia się to nam zaraz, gdy 


rzucimy okiem na gablotki, zawiera- 
jące jakieś niby jajka a otaczające... 
kołowrotek. Prawda! Toż morwa jest 
właśnie tem drzewem, na którem 
żyją jedwabniki, 

te czarodziejskie gąsienice, które o- 
przędzają się kokonem, dającym nit- 
ki jedwabiu. Nasi kolejarze nie zado- 
walają się produkcją miodu — upra- 
wiają coś bardziej skomplikowane- 
go: hodują jedwabniki. 

* Przodują w tem — tak jak w mio- 
dzie — kresy wschodnie, w szczegól- 
ności Wilno i Tarnopol. Ale ze ściany 
patrzą na nas także plany szkółek 
morwowych na stacjach dyrekcji gdań 
skiej. A. z mapki, na której poszcze- 
gólne stacje są oplecione pięknym lis- 
ciem morwowym, widzimy, że te list 
ki są rozrzucone po całej Polsce. Obok 
możemy dowiedzieć się o wszystkich 
fazach rozwoju jedwabnika, © róż- 
nych jego rasach i o wszystkich przy- 
rządach, jakich do jego hodowli po- 
trzeba. 


Kolejarskie nitki. 


Go więcej! W Wilnie wytwarza się 
już nawel tkaniny jedwabne z tych 
naszych własnych 

koleiarskich nitek, 

Wiszą w gablotkach na ścianie dwie 
takie chusteczki, czy makaty, łatwe 
do poznania, że z Wilna bo mają prze 
piękny wzór tamtejszych słynnych 
samodziałów, tych, co na Wystawie 
Sztuk Dekoracyjnych w Paryżu w r. 
1925 zdobyły nam jeden z wielkich 
sukcesów, moralnych i jedną z waż- 
nych nagród, chociaż są robione tyl- 
ko przez chłopki. W jedwabiu wygią- 
dają również przepięknie. 


kolejarskiej pracy i energii. 
Pewnie, miód i jedwab to jakby pro- 
dukty uboczne pracy kolejarskiej, to 
wytchnienie, prawie zabawa. A jed- 
nak mają one swoją rolę w naszem 
gospodarstwie narodowem, którego 
wspaniały obraz dają nam n. p. pawi- 
lony przemysłu, a który i w pawilo- 
nie Min. komunikacji ma swoje 
trinmfaime okazy 
w postaci pracy, dokonanej 
szych kolejach. 
Miło jest wszakże wytchnąć od te- 
go podziwu w wielkim formacie, Ta- 
dując się tem, co wytwarzają pilne 


na na: 


Oto, jakich niespodzianek można | pszczółki, pilne jedwabniki i — na 
doszukać się na Wystawie, błądząe | ich wzór — pilni nasi kolejarze. 
między okazami 0 

Wieiki zalonowo-sansacyjny damat w 15 aktach p t Í 
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TAJEMNICA 


SKRZYNKI 
POCZTOWEJ 


Szkolenie personelu kolej. 


w ratownictwie. 


PREMJE PIENIĘŻNE DLA PILNYCH UCZESTNIKÓW. 


Lwów, 27. czerwca. 

Na podstawie zarządzenia Mini- 
sterstwa Komunikacji, zaprowadzo 
no ł2-godzinne kursa we wszyst- 
kich większych środowiskach, któ- 
re trwać będą do listopada b. r., a 
mają na celu szkolenie personelu 
kolejowego w ratownictwie. 

Wykłady, powierzone lekarzom 
kolejowym, obejmują bardzo ob- 
szerny materjał, między innemi sta 
nowią przedmiot wykładów ogól- 


ne zasady higjeny życia codzienne- 
go, choroby personelu kolejowego 
i podróżnych, zarys anatomii i fizjo 
logji, niesienie doraźnej pomocy w 
nieszczęśliwych wypadkach, orga- 
nizacja służby sanitarnej na kole- 
jach i t. p. — Kursy obejmują po- 
nadto ćwiczenia i egzamin końco- 
wy — a dła pilnych uczestników, 
którzy ukończą kurs z najlepszym 
wynikiem, przewidziane są premje 
pieniężne, 
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„GAZETA PORANNA” 


z dnia 28 czerwca 1929. 


Letn. istnienia Czarnej ręki 


ZŁOWROGA ORGANIZACJA PLAGĄ STANÓW ZJ. — WYMUSZENIA NAWYBITNYCH ARTYSTACH, MILJO- 
NERACH ITD. — GÓRKA BOGACZA WYDANA NA PASTWĘ MAJTKOM W PORTOWEJ SPELUNCE. — SZAN. 
TAŻ NA RODZINIE NIEBOSZCZYKA. — RADA SIEDMIU. — SOLIDARNOŚĆ ZBRODNIARZY. 


Nowy Jork, w czerwcu. 
(+) Niedawno pisaliśmy obszernie 
o działalności słynnej „czarnej ręki“, 
ekspozytury „mafji“ i „kamorry, na 
terenie Stanów Zjedn. Przy tej sposo- 
bności zaznaczyliśmy, że organizacja 
ta rekrutująca się niemal wyłącznie 
z Włochów, prześladowała także wy- 
bitnych artystów, którzy musieli się 
jej opłacać, gdyż imaczej występy ich 
zostałyby udaremnione. Sutym hara- 
czem maścił „czarą rękę“ król teno- 
rów Caruso, a to samo czynił i król ba 
sów, Fedor Szałapin, nie mówiąc już o 
całym szeregu innych artystów. Jeśli 
który z dyrektorów teatru próbował 
przeciwstawić się tym metodom, to 
„czarna ręka“ nasyłała na przedsta- 
wienie swoich ludzi, którzy wywoły- 
wali 
sztuczną panikę, 
wszczynali awanturę, albo alarm o- 


gniowy, udaremniając w ten sposób 
przedstawienie. 
Ulubionym sposobem  zarobkowa- 


nia „Czarnej ręki“ jest porywanie dzie 
ci rodzicom. Raz n. p. wykradziono u- 
roczą i6-letnia córkę pewnego nowo- 
jorskiego miljonera, każąc mu zapła- 
cić okup 100 tys. dolarów. Nieszczę- 
śliwy ojciec zwrócił się do policji, a za 
wiadomieni o tem teroryści podwyższy 
li mu okup za karę na 200 tys. dol. 
Miljoner nieugjął się, lecz wyzmaczył 
nagrodę 10 tys. dolarów za odnalezie- 
nie córki. Po tygodniu jeden z prywa- 
tnych detektywów, zachęcony nagro- 
dą, zdołał odszukać obskurną por- 
tową spelunkę, w której więziono 
dziewczynę. Suwierdzono że łotrzy nie 
szczęsną ofiarę 
odurzali narkotykami 

i w tym słamie oddawali ją maryna- 
rzem „do zabawy”. Miijoner odzyskał 
córkę, lecz umysł jej pod wpływem 
strasznych przeżyć, wegi wiekuśste- 
mu zaćmienin. 

„Czarna ręka“ ciągnęła zyski nie- 
tylko z żywych, ale i z umarłych. Tak 
n. p. gdy zmarł pewien bogaty Irland- 
czyk, kazano jego rodzinie złożyć sm= 
ty okup za — pozostawienie niebosz- 
czyka w spokoju. Gdy spadkobiercy od 
mówili, wysłańcy „czarnej ręki 

wykradli zwłoki 

z kościoła. Policja zdołała nieboszczy- 
ka odnaleźć i pogrzeb odbył się, ale w 
parę dni później trumna wraz ze zwło 
kami uniknęła z grobowca familijne- 
go. Dopiero teraz rodzina zapłaciła żą- 
daną sumę, co wreszcie zapewniło 
zmarłemu wieczny Spokój. 

Organizacja „Czarnej ręki" jest 
- bardzo zwarta i sprężysta, czem się 
tłumaczą jej sukcesy. Na czele stoi 

„Najwyższa rada" 

z 7 osób, z pośród których wybiera 
Się prezydenta. Nie może on, mieć wię 
cej niż 35 lat, musi się odznaczać ol- 
brzymią energią i fenomenalną pa- 
mięcią. Każdy członek Rady Najwyż- 
szej dobiera sobie trzech asystentów, 
którzy utrzymują kontakt z członka- 
mi stowarzyszenia. Poza człenkami 
Rady Najwyższej, nikt nie zna prezy: 
denła. Stanowiska członków Rady 
są driedziczne. Otrzymują je wyłącz- 
nie potomkowie kryminalistów, którzy 
w r. 1849 wyemigrowali z Włoch do 
Ameryki i założyli w Nowym Jorku 
„Czarną rękę". 
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Kierownicy organizacji prowadzą 
życie czcig. i poważanych podpór spo 
łeczeństwa. Są to nierzadko miljone- 
rzy, wyżsi urzędnicy administracyjni, 
senatorzy litp. „Czarna ręka“ poza 
Centralą nowojorską posiada oddziały 
we wszystkich większych miastach 
Stanów. Jeśli uda się policji ująć któ- 
rego z „czarnorękowców”, natychmiast 
potężni protekiorzy orgamizują dobrą 
obronę, płacą zasiłki jego rodzinie, a 


Cenne pamiatki 


opuściwszy więzienie, zbrodzień dosta 
jej nowe dokumenty i może nadal gra 
sować pod zmienionem nazwiskiem. 

Niezdolny do pracy „czarnoręko- 
wiec“ otrzymuje sutą 

emeryturę dożywotnią. 

Kto raz został członkiem tej organiza- 
cij, musi nim być do końca życia. Tyl- 
ko w wyjątkowych wypadkach zwal- 
nia się go, lecz rozciągnięta zostaje 
nad nim baczna opieka. Także kanony 
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przyjęcia do związku są niesłychanie 
obostrzone. Kandydat musi wykazać 
nieprzeciętne zdolności i kwalifika- 
cje. i 

Tem  wszystkiem tłumaczy się 
fakt, że potężna ta organizacja gra- 
suje 

bezkarnie już 80 lat, 

urągając władzom najsilniejszego 


państwa w świecie. W roku bieżącym 


„czarna ręka“ obchodzi 80-lecie swego 
istnienia, Oczywiście, że z tej racji nie 
odbędą się żadne urzędowe przyjęcia, 
ni mowy. Uroczystość będzie — ściśle 
„domowa“. — Gdyby zdołano obli- 
czyć ilość ofiar, zamordowanych w 
ciągu tego 80-lecia i ilość wydnszo» 
nych miljonów, otrzymalibyśmy cy- 
fry z pewnością imponujące. 


10 twórcy „rudadura 


NIEZNANE SZKICE I LISTY VERDIEGO. — TAM GDZIE MIESZ KAŁ GENJALNY KOMPOZYTOR. 
WŚRÓD TAJEMNIC NIEPOS POLITEL TWÓRCZOŚCI. — JAK PRACOWAŁ TWÓRCA „AIDY*, 


Rzym, w czerwcu. 

(=) S. Agata willa, w której 
mieszkał Verdi, stoi po dziś dzień 
niezmieniona, a pokoje, w których 
przebywał i pracował genjalny 
kompozytor w tym samym stanie, 
co za jego życia. Włoski pisarz G. 
Cenzaio, który niedawno odwiedził 
S. Agatę umieścił obecnie niezmier 
nie ciekawy artykuł, zawierający 
szereg szczegółów, dotyczących 
twórczości Verdi'ego. 

Przedewszystkiem zetknął się z 
siostrzenicą mistrza p. Marją Car- 
rara, hiora opowiedziała mu swoje 
osobiste wspomnienia. Verli był 
zawsze bardzo powściągliwy i zu- 
pełnie nie był wrażliwy na hołdy 


i pochiebstwa. Był 
uosobieniem spokoju. 

Charakter jego był wprost spiżowy. 
Żądał porządku, dokładności, po- 
słuszeństwa, dyscypliny i umiał 
rozkazywać. Była to natura wład- 
cza; zwracał wielką uwagę na for- 
my zewnętrzne. Młodego syna p. 
Carrara, którego bardzo kochał, o- 
desłał pewnego razu surowo od sto- 
łu, ponieważ zjawił się do obiadu 
w kołorowej koszuli. Verdi był bar 
dzo umiarkowany w jedzeniu, nie 
zwracał również uwagi na wytwor 
ność dań, ale musieli mu podawać 
łokaje w liberji. Wobec ludzi za- 
chowywał wielki dystans. Mówił 
zawsze najpoprawniejszą włoszczy 


Jokkilungkokfa” 


czyli chryzantema. 


ZŁOCIENIE SĄ POCHODZENIA CHIŃSKIEGO 


Londyn, w czerwcu. 

(e) Chryzantemy pochodzą z Chin; 
co do szczegółów, trudno jest coś do- 
kładniejszego powiedzieć, tyle wiado- 
mo w każdym razie, że Konfucjusz, 
który żył na pięćset lat przed naro- 
dzeniem Chrystusa, już wspomina o 
chryzantemach w swych dziełach. Je- 
dnakowoż sama nazwa tego kwiatu 
jest bardziej nowoczesna; u chińczy- 
ków nazywa się on „jok ki lemg kok 
ła". 

Pięknym tym kwiatem bardzo za- 
interesowali się Japończycy i potrafili 
wytworzyć mnóstwo wspaniałych ish 
odmian. W r. 1876 Mikado stworzył 
specjalny order chryzantemy; jest to 


złota chryzantema czerwonej 
wsiążce. 

W r. 1764 chryzantemy po raz 
pierwszy trafiły do Anglii, do ogrodu 
botanicznego w Chelsea. Pierwszy o- 
kaz tej hodowli wystawiony jest w lon 
dyńskim „British Muzeum“. Dalsze 
próby nie miały powodzenia wobec 
czego hodowla chryzantem w Anglii 
została zarzucona. W r. 1795 Francuz 
Blanchard, wracając z Chin, przy- 
wiózł mnóstwo tych roślin, które 
przyjęły się doskonale. Od tego czasu 
hodowla chryzantem w Europie za- 
częła robić coraz większe postępy, a 
dziś jest to jeden z najpiękniejszych 
kwiatów. 


na 


Reorganizacja policji rammuńskiel. 


Bukareszł, w czerwcu. 

(m.) Rząd rumuński zamierza 
zmodernizować swój korpus policyj 
ny, pozostawiający wiele do ży-* 
czenia. Rumunja wydaje wiele mil- 
jonów na policję i żandarmerję, nie 
stojące zupełnie na wysokości zada- 
nia. Prócz policji istnieje t. zw. „si- 
guranca”, pozatem policja dworco- 
wa, pocztowa i t. d. Wśród 16.000 
policjantów, jest aż 3.600 oficerów 
i 1500 urzędników kancelaryjnych. 


Poziom wykształcenia policji jest 
niski. Zaledwie 40 jest doktorów 
(licencjantów) kilkunastu maturzy- 
stów i niewielka ilość z ukończone- 
mi 4 kłasami szkoły średniej. 
Wedle projektu reformy „sigu- 
ranca“ straci swoja niezależność, 
Policja zostanie podporządkowana 
administracji t. j. prefektom, któ- 
rych zarządzeń jednak ma słuchać 
tylko — o ile wydawane są one w 
ramach obowiązujących ustaw. 


” 


zną i nie znosił form djalektycz- 
nych. Znał się doskonale na ra- 
chunkach, nikt nie zdołałby go o- 
szukać nawet o grosz. 

Dr. Angelo Farrara, mąż Marji, 
utrzymuje obecnie willę Verdi'ego 
w idealnym porządku. Uporządko- 
wał on i skatalogował olbrzymią 
ilość listów Verdi'ego. Verli w pi- 
saniu listów był niezmiernie dokła- 
dny. Rejestrował on zarówno listy, 
które doń przychodziły  jakoteż 
swoje odpowiedzi. Tylko część tych 
listów została opublikowana w ro- 
ku 1913. G. Cenzato zapewnia, że 
dopiero ogłoszenie reszty listów 
uzmysłowi w całej pełni wielkość 
tego kompozytora, jego niesłychany 
wpływ na historję teatru i jego zna 
czenie w hisłorji kultury. Charak- 
ter Verliego uwydatni się jaśniej 
i czyściej na podstawie tych listów, 
niż w gadatliwych i szerokich ko- 
respondencjach Wagnera. Verdi 
chętnie podkreślał swoje pochodze- 
nie gminne, odznaczał się jednak 
wielka subtelnościa odczuwania i 


myślenia. 


Wśród skarbów, mieszczących 
się w S. Agata sa owe listy, jakkol- 
wiek niezmiernie ciekawe, tylko 
drobnostką. Wielką niespodzianką 
dla muzykologów i szerokich sfer 
publiczności interesującej się mu- 
zyka, będą 

plany i szkice muzyczne mi- 

strza, 
znajdujące się tam w ogromnej i- 
łości. Szkice do „Rigoletta“ obej- 
mują około 80 stronic. Są one nie- 
zmiernie ciekawe dla metody twór 
czej wielkiego muzyka. Widać z 
nich, że Verdi 

tworzył z niezmierną łatwością. 
Gdy jakiś pomysł mu się nie podo- 
bał, nie poprawiał go, lecz opraco- 
wywał poprostu jakiś zupełnie in- 
ny. Zarazem można stwierdzić, że 
Verdi pracował z wielką sumien- 
nością i starannością, co uwyda- 
tnia się nawet w charakterze pisma 
i czystości, w której utrzymywał 
swoje papiery. Cenzato znalazł tam 
szereg nieznanych utworów i frag- 
mentów jak n. p. trzeci akt „Króla 
Leara“, kompletny scenarjusz „Tar 
tuffea' i t. d. _ 

G. Cenzato na podstawie tych 
znalezionych skarbów ma zamiar 
napisać wielką bjografję mistrza. 
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„GAZETA PORANNA” 


z dnia 28 czerwca 1929. 


Stanisławski © Sobie I teatrze. 


CIEKAWE WSPOMNIENIA Z ŻYCIA SŁAWNEGO AKTORA I REŻYSERA. — PAMIĘTNIKI P.T. „MOJE ŻYCIE 
W SZTUCE". — DROGA DO WIELKIEJ SŁAWY TEATRALNEJ, 


Lwów, w czerwcu. 

(=) W związku z występami pra- 
skiej grupy tealru Stanisławskiego we 
Lwowie nie ud rzeczy będzie pnzed- 
stawić pokrótce treść ciekawych pa- 
miętników Słanisławskiego, które oka- 
zały się w swoim czasie w języku an- 
gielskim.pt. „Moje życie w sztuce”, a 
obecnie pojawiły się ponownie w języ- 
ku rosyjskim. 

W książce, która daje przekrój ar- 
tystycznego życia Ros wogóle, a Mo- 
skwy w szczególności w ciągu ostatnich 
lat trzydziestu, wypowiada Stanisław" 
ski swoje artystyczne credo i przedsta- 
wia w szeregu rozdziałów dzieje swej 
interesującej karjery teatralnej. 

Stanisławski był dzieckiem bardzo 
niendoinem, ale dzięki teatrowi uwol- 
nił się z więzów, któremi natura jego 
chciała go spętać na całe życie. Wyrósł 
w bogatym, patrycjuszowskim domu, 
moskiewskiej rodziny kupieckiej, w 
której wszyscy rodzice, dzieci, nauczy- 
ciele domowi i znajomi ogarnięci byli 
namiętnością do teatru. W tem otocze 
miu odczuł on wcześnie swoje 

powołanie aktorskie, 

Wrażenia z cyrku, opery włoskiej, z 
dyletanckich przedstawień z domu ro- 
dziców wycisnęły niezatarte piętno na 
jego wrażliwej duszy. Gra aktorska nie 
była dla niego rozrywkowem spędze- 
niem czasu, lecz środkiem wychowania 
siebie adamego i panowania nad sobą. 

„W strzeliłem wysoki, jak tyczka 
— pisze Stanisławski — byłem sztyw- 
ny i niedołężny, nie umiałem dobrze 
wypowiadać kilku głosek. W ogóle ucho- 
dziłem za 

niesłychamego wprost niezyrabiasza. 
Gdy wchodziłem do pokoju, przewraca- 
ły się krzesła, spadały wazony. zsuwa- 
ły się ze stołów obrusy. słowem co 
krok siałem za sobą i Przed sobą zni- 
szczenie...'* 

Aby usunąć te przeszkody i błędy, 
aby poprawić głos, wymowę i ruchy, 


Dzieci jadą na 
sy letnia, 
Lwów, 27. czerwca. 

Polskie Tow. Dzieci na Wieś wysyła 
(z Głównego Dworca) na kolonie: 

Chłopców do: Kornicza 29. 6. o 10.40 
zran. Odrzykonia 2. 7. o 8.58 zrana, 
Posady Olchowskiej 2. 7. o 8.58 (ucz- 
niowie szkół zawodowo doksztalcają- 
cych) do Dobromiła 5. 7. o 2 popołu- 
dniu. 2-ga serja chłopców do Kornicza 
28. 7. o 10.40 zrana. 

Dziewczęta: (z Głównego Dworca 
we Lwowie) na kolonje: do Peczeniży- 
na 29. 6. o 10.40 zrana, do Starej Soli 
30. 6. o 2.56 po południu, do Starej Ro- 
py 30. 6. o 2.55 popoł., do Rozhurcza 
2. 7. o 6.45 zrana (zakłady p. Życho- 
wiczowej), do Dobromila 5. 7. o 2 po 
południu. 

2-ga serja dziewcząt: Do Peczeniży- 
na 28. 7. o 10.40 zrana, do Starej Soli 
30. 7. o 2.55 popoł., do Starej Ropy 30. 
7.0 2.55 popołudniu. Dzieci mają przy 
być na dworzec o godzinę wcześniej 
celem spokojnego rozmieszczenia zą- 

,wczasu w wagonach. 

Kolonja lecznicza w Rabce wjedzie 
1. 7. o 20.55, przyłączenie w Krako- 
wie 2. 7. o 8.45 zrana. (Informacje u 
p. Królińskiego, Wagilewicza 2). Dal- 
sze kolonje w organizacji. 
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WYWCZE” ; 


brał uparty chłopak lekcje tańca, recy- 
tagji i śpiewu. Ta dążność do pracowa- 
nia nad samym sobą stała się mu przy 
zwyczajeniem, które towarzyszyło mu 
już później ustawicznie. Wreszcie u- 
czuł, że jest prawdziwym artystą, lecz 
mie miał narazie pola do działania. 
Kto wie, czy Stanisławski stałby się 
kiedyś owym sławnym człowiekiem 
teatru, gdyby nie spotkał na swej dro- 
dze życiowej Niemirowicza - Danczen- 
ki. Obaj mężczyźni, ożywieni pokrew- 
nemi planami i ideami, spotkali się 
pewnego dnia w pewnej restauracji 


moskiewskiej, aby się swobodnie wy- 


ORYGINALNA 


Nowy Jork, w czerwcu. 
(=) Codziennie słyszy się i czy- 
ta o osobliwych przygodach i czy- 


nach młodzieńców, którzy pragną | łaknący sławy filmowej 


Ze sportu. 


gadać i wynurzali się wzajemnie ze 
swoich projektów i poglądów od godz. 
2-giej popołudnim do 8 rano. Ale po tej 
długiej konferencji doszli do przekona- 
nia, że 

powinni założyć własny teatr. 

Po wielomiesięcznych próbach o- 
tworzyła mowa scena Swoje podwoje 
premjerą historycznego dramatu „Car 
Fiodor Iwanowicz”, «w którym intry- 
ganta Wasyla Szujskiego grał młody 
wówczas Mcyerhold, który później stał 
się zresztą 

namiętnym przeciwnikiem swego 

mistrza. 


POSAGU. 
osiągnąć sławę i pieniądze w kar- 
jerze filmówej; żaden z nich jednak 
nie doznał takich wstrząśnień, jak 
statysta 


Warta-Czarni. 


Lwów, 27 czerwca. 

Największą atrakcją wiosennego se 
zonu piłkarskiego, będzie bezwzględ- 
nie sobotnie spotkanie o mistrzostwo 
Ligi, pomiędzy wicemisirzem Ligi, po- 
znańską Wartą, a Czarnymi. Wart 
znajduje się obecnie u szczytu swe 
formy, a ostatnie jej wyniki, jak rewe- 
lacyjne zwycięstwo nad mislrzem Li- 
gi Wisią w stosunku 5:0 oraz nad le- 
aderem Ligi drużyną ŁKS. 3:1, mówią 
same za siebie. Czarni, którzy nieje- 
dnokrotnie dowiedli, że godnie potrafią 
bronić barw Lwowa i klubu i tym ra- 
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Misirzostwa piy 


Lwów, 27. czerwca. 

Dnia 22 i 23 czerwca br. odbyły 
się zawody pływackie o mistrzewstwo 
O.K.VI. na stawie w Brzeżanach. Wy 
niki osiągnięte na powyższych zawo- 
dach są następujące: 

Bieg 100 m., styl klasyczny: 1) 
podchor. Schenk Adolf z 51 pp. z wy- 
nikiem 1'41 s. 2) szer. Geisler Edward 
AOPP Wym DUSA) SANOT ROT 
Walter z 51 pp. z wyn. 196 s. 

Bieg 100 m., styl dowolny: 1) ka- 
pral Filipowicz Juljan z 51 pp. z wy- 
nikiem 22.46.01 s, 2) szer. Dziwisz 
Edward z 51 pp. z wyn. 22'46.01 s.. 3) 
kapral Błoch Jan z 49 pp. 23'06.06 s. 

Bieg 50 m. w ubraniu: 1) szer. 
Dziwisz Edward z 51 pp. z wynikiem 
1'08 s., 2) st. szer. Kocoł Franciszek z 
19 pp. z wyn. 1/17 s., 8) szer. Hadinek 
Walter z 51 pp. z wyn. 1'21 

Bieg 25 m. z karabinkiem: 1) szer. 
Tomanek Wilhelm z 51 pp. z wyni- 
kiem 0/33 s., 2) st. szer. Kocoł Franci- 
szek z 19 pp. z wyn. 0'36 s., 2) szer. 
Kawalec Edward z 49 pp. z wyn. 0.37 
sek. 

Sztafeta 4 x 50 m. 1 miejsce 51 pp. 
w składzie: Filipowicz Juljan, podchor. 
Schenk Adolf, st. szer. Różyczka Fran- 
ciszek i st. szer. Rudyk Michał z wyni- 
kiem 258 s., 2-gie miejsce: 49 pp. w 
składzie: kapral Błoch Jan. st. szer. 


« «af 
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zem dołożą wszelkich starań i nie da- 
dzą się powstrzymać w zwycięskim po 
chodzie ku czołowi tabeli, zwłaszcza, 
że znajaują się obecnie w doskonałej 
formie. Spotkanie powyższe odbędzie 
się na boisku Czarnych w sobołę, dnia 
29 km, Przedsprzedaż biletów po ce- 
nach znacznie zniżonych odbywa się 
w aptece WPana dra Stenzla, pl. Ma- 
rjacki 8, oraz we Firmie A. Koniewicz 
i Syn, przy ul. Batorego 12. Członkowie 
klubu mogą nabywać bilety zniżkowe 
na Parter I. po zł. 1.— tylko w lokalu 
klubu od godz. 7.30 do 8.30 wiecz. 


wzękie DOK VI 


Bayer Jerzy, st. szer. Kawec Edward, 
szer. Koczyj Aleksander — z wyni- 
kiem 324 s. 

Ratcwnictwo na przestrzeni 30 m.: 
1) st. szer. Różyczka Franc. Z ol pp. 
1'07.05 s., 2) kapral Ochocimski Wła- 
dysław z 6. S$. B. Kaw. 1'15.06 s, 3) 
st. szer. Rudyk Michał z 51 pp. 122 s. 

W ególnej klasyfikacji pierwsze 
miejsce zajął 51 pp. uzyskując 141 
punktów, drugie 49 pp. 28 punktów, 
trzecie 19 pp. — 26 punktów. 

Przedbiezi odbyły się w sobotę w 
bardzo trudnych warunkach, siiny 
wiatr i krótka wysoka fala na stawie 
uniemożliwiały niektóre konkurencje, 
a zwłaszcza ratownictwo i bieg w u- 
braniu. Finały natomiast odbyły się 
przy pięknej pogodzie. 

Na zawodach był obecny dowódca 
O. K. VI. gen. Popewicz, oraz kiero- 
*wnik Okr. Urzędu W. F. i P. W. ma- 
jor Hendrich i komendant Ośrodka W. 
F. por. Szopiński. 

Organizację zawodów przeprowa- 
dził 51 pp. w Erzażanach zupełnie 
sprawnie. Po zawodach rozdał Dca 51 
pp. ppłkł Widacki piękne żetony zwy- 
cięzcom — ofiarowane przez DOK. VI. 
Okr. Urząd W. F. i P. W. przy współ- 
udziale p. slarosty brzeżańskiego Ko- 
czyńskiego Wojciecha. — Publiczności 
około 150 osób. 
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Przedstawienie to wywarło wielkie 
wrażenie. Równie podobaly się dalsze 


przedstawienia: Hauptmana „Dzwon 
zatopiony“, Shakespeara „Kupiec we- 
nmecki", „Jnljnsz Cezar“, a wrepzeie 
Czechowa „Mewa“ sztuka, która pa- 
dła niedawno w Petersburgu. W ysta- 
wienie „Mewy“ zrehabilitowało auto- 
ra i dzieło i zapewniło scenie Slani- 
sławskiego tak 
niesłychany sukces, 

że od tego czasu „Mewa“ stała się sym 
bolem tego teatru a Czechow jej głów- 
nym pisarzem. 

Dzieło Stanisławskiego było tak sil- 
nie ugruniowane, że przetrwało nawet 
burze rewolucji. Mimo ataku rozma- 
itych nowatorów zachował teatr Sta- 
nisławskiego w Moskwie  niengjęcie 
swoje dawne artystyczne stanowisko. 


SRSA, 22. 


n Ą 
| Y Mm Li. 
PERYPETJE ŻYWEGO 


Karol Loeb. 

Ten młodzieniec należy do tych 
wielu którzy codziennie w deszcz 
i pogodę sterczą przed bramami a- 
teliers w Hollywood, aby otrzymać 
małą rolę. Zrozpaczony wrócił 
wreszcie do Chicago. Siedząc w ka- 
wiarni zastanawiał się nad tem, co 
uczynić, by zwrócić na siebie uwa- 
gę dyrektorów filmowych. Wtem 
strzeliła mh do głowy 

oryginalna myśl, 
aby ruszyć w drogę do Hollywood 
jako — posąg. Locb nie lubił się 
długo zastanawiać. Z gorączkowym 
pośpiechem rzucił się do zrealizo- 
wania tego dziwacznego projektu. 

Udał się do pewnego przyjaciela 

zamówił skrzynię 
i kazał się do niej zapakować. Nie- 
dhałych tragarzy ostrzegał napis: 
„Baczność, trzymać prosto“! Oczy- 
wista, już zaraz na dworcu musiał 
biedny Loeb przez cztery godziny 
siać na głowie. Ale i później nie cb 
chodzono się z nim zbyt oględnie. 


— „Czasem — opowiadał Loc- 
be po swem uwolnieniu -— czułem 
się tak źle, że chciałem już wezwać 
pomocy... 

Gdy skrzynia przybyła na siację 
Zulwer City, uwiadomiono funkcjo 
narjusza firmy „Pathe“, że przybył 
posąg. Nie spieszano się jednak 
z odebraniem przesyłki i pozosla- 
wiono Loeba na noe w magazynie, 
Loch jednak przypuszcza!, że znaj- 
duje sie już w atelicrs, począł gto- 
šno krzyczeć, a równocześnie wvsu 
nal przez szparę kartkę, na której 
widniały słowa: „Mam nadzieję, że 
dacie mi sposobność pokazać eo u- 
miem“. — Niezmiernie zdziwiony 
funkcjonarjusz zawezwałt policję. 
Dopiero teraz, 

wydostał się żywy posąg na 

wolność, 

Stan jego zdrowia byl wprost fa: 
talny. Mimo to jednak cel swój o- 
siągnął, gdyż dyrektor wytwórni, 
korzystając z rozgłosu. jakiego na- 
brała ta sprawa. powierzył mu w 
jednym z filmów małą rólkę na 
próbę. 


Do litościwych Serc naszych Czytelni. 
ków zwraca się 8d-letnia staruszka, po- 
zostająca bez środków do życia. Datki 
przyjmuje Administraria dla „A. F.” 

na (| pen 
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KRONIKA 


CZERWCA 
Czwartek 
|= | 0 Sjawe 
REDAKCJA BEZWARUNKOWO MA- 
NUSKRYPTÓW NIE ZWRACA, 
—0— 
TEATR WIELKI: 

Czwartek. 27 czerwca o godz. 8,15 
„Jubrieusz Q. P, iay 

Piątek, 28, czerwca o godz. 8.15 ,„Ju- 
bileusz Q. P. Q,“ wyst. Teatru „Qui Pro 
Quo“, 

Sobota, 29. czerwca o godz. 4-tej „Na 
dnie", sztuka Gorkiego, Wyst, Teatru 
Stanisławskiego, 

Sobota, 29. czerwca o godz. 8.15 „Ju- 
bileusz Q, P. Q', wyst. teatru „Qui 
Pro Quo". 


„Qui Pro Quo“, Wczorajsza premje- 
ra rewji „Jubileusz Q. P. Q:* była entu- 
zjastycznie przyjęta przez publiczność, 
która za koncertowe wykonanie arcywe- 
wesołych numerów darzyła artystów dłu- 
go niemilknącemi oklaskami, 

Wobec nadzwyczajuego powodzenia, 
jakiem cieszyły się występy artystów Te- 
atru Stanisławskiego, kierownictwo 
tego teatru da we Lwowie jeszcze dwa 
przedstawienia, które odbędą się w so- 
botę i niedzielę, oba razy o godz, 4-tej 
popołudniu i po znacznie zniżonych ce- 
nach. W sobotę odegranąa będzie sztuka 
Gorkiego „Na dnie", a w niedzielę ko- 
medja Ostrowskiego ze śpiewami i tań- 
cami pt. „Bieda nie hańbi“ Obecnie ar- 
tyści rosyjscy bawią na występach na 
prowincji: w Drohobyczu, Borysławiu i 
Przemyślu, 

x 
TEATR MAŁY: 


Czwartek, 27 czerwca o godz. 7.80 
„Pygmaljon* komedja, wyst, gości. Wę- 
gierki, ł 

Piątek, 28. czerwca o godz 7.30 
„Pygmaljon* wyst. A, Węgierki. 


Sobota, 29. czerwca o godz 7.30 „Po- 
ławiacz cieni* sztuka (premjera) wyst, p. 
Węgierki i p. Łubieńskiej 

x 


Jeszcze tylko dwa przedstawienia. 
Cieszący się wyjątkowem powodzeniem 
„Pygmaljon* Shawa, grany będzie w 
Teatrze Małym jeszcze tylko dziś i jutro, 
Śchodzi on z repertuaru, w pełni powo- 
dzenią z powodu wyjazdu większej czę- 
ści artystów na urlopy, aby ustąpić miej- 
sca niezwykle interesującej sztuce Ser- 
menta pt. „Poławiacz cieni“, w której p, 
Węgierko zakończy swoje występy go- 
ścinne na scenie lwowskiej, Premjera 
„Poławiącza cieni“ w sobotę. W głównej 
roli wystąpi specjalnie zaproszona mło- 
da, wybitnie utalentowana artystka sce- 
ny łódzkiej p. Łubieńska, 

x 


REPERTUAR KINOTSATRÓW: 

APOLLO: „Ojcze“! „Kapitan Sorrel 
i jego syn" 
CASINO: „Harold Lloyd“, 
CHIMERA: „Morze“, 
COLOSSEUM: „Zemsta szaleńca“ 
„W mocy awanturnika". 
FATAMORGANA: „Alraune“, 
GRAŻYNA: „Szpiegostwo, 
KOPERNIK: „Nadkobieta* oraz „Czy- 
ją jest moja żona“ 

LEW: „Chcę śnić o Tobie", 

ŁUNA: „Demon kopalni złota” 

OAZA: „Niebezpieczna piękność, ma- 
ła złodziejka” 

MARYSIEŃKA:  „Nadkobieta" 
„Czyją jest moja żona“. 

PALACE: „Tajemnica skrzynki pocz- 
towej“. 

PAN: „Żywa maska", 


D- 
raz 


oraz 


PASAŻ: „Pogromca chmur“, 
PROMIEÑ: „Spowiedź kapelana“, 
UCIECHA: „Powrót z niewoli“ 


Polskie Towarzystwo e ARE 
Posiedzenie naukowe lwowskiego oddzia 
łu odbędzie się w piatek, 28, czerwca 
hr. o godz, 20,15 w sali I Uniwersytetu, 
Porządek dzienny: U >? Zbigniew Łom- 
nicki: O pewnej metodzie interpolacji 
trygonometrycznej. 2) P, Stanisław Ma- 
zur: komunikat a) O związku miedzy 
liczbą miejsc zerowych operacii į opera- 
cji sprzężonych; komunikat b. O pewnem 
twierdzeniu P, Mazurkiewicza, 3) Prof, 
Dr, Hugo Steinhaus: O praktycznem za- 
stosowaniu pewnych twierdzeń z tecrji 
rektyfikacjj do mierzenia długości łu- 
ków krzywych płaskich. 


a A 


„GRZE POWEGRANNIE 


WKRÓTCE 
W APOL.: 
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z dnia 28 czerwca 1929. 


Alice Terry i Iwan Petrowicz 
W wspaa'a'y nd amacie p.t. WA namiginosei 
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Protesjado(udownegoObrazu 
Matki Boskiej w Chodowicy. 


Lwów, 27. czerwca. 
Otrzymujemy następujące pismo: 
Procesja do Cudownego Obrazu Mat- 
ki Boskiej w Chodowicy wychodzi z 
Katedry dnia 7-go lipca b. r. o godzi- 
nie 6.30 rano (pół do siódmej), a po- 
wraca tego samego dnia o gudzinie 


8-mej (ósmej) wieczorem. 
Zapraszamy wszystkich wiernych 
chrześcijan do wzięcia jak  najlicz- 
niejszego udziału w tej procesji. 
W. razie deszczu, procesja odłożo 
ną będzie na dzień 14-go lipca b. r. 
o tych samych godzinach. 


Proces ukr. organizacji wojsk. 


dobiega końca. 


POSTĘPOWANIE DOWODOWE ZOSTAŁO ZAMKNIĘTE, WYROK W PIĄTEK. 


(—) Trwający blisko dwa tygodnie 
proces U. O. W, jest już na ukończeniu, 
Wczoraj przesłuchano jeszcze dwu 
świadków odwodowych, poczem zostało 
zamknięte postępowanie dowodowe, Try 
bupał ustalił 15 pytań dla sędziów przy- 


sięgłych, Dziś zacznie swe przemówienie 
Prokurator Czołowski, po nim przema- 
wiać będą obrońcy: adw. dr, Starosolski, 
dr, Szuchewicz, dr. Hankiewicz i dr. 
Szewczuk. Wyrok ogłoszony zostanie w 
piątek, 


Wa irupy na weselu. 


DWAJ PAROBCY POKŁUCI NOŻAMI ZMARLI. 


Lwów, 27. czerwca. 
(—) Z Sanoka donoszą nam o 
krwawej tragedji w jednej z gmin te- 
go powiatu. Oto przedwczoraj w no- 
cy, w czasie wesela w gminie Jawor- 
nik ruski na tle osobistych porachun 
ków powstała bójka między parobka 


Rozszalały byk 


mi, w czasie której zostali ranni: Wa 
syl Szpyłka i Mikołaj Kołotyło. Obaj 
wskutek odniesionych ran zmarli, 
Po przeprowadzonych dochodzeniach 
aresztowano sprawców zabójstwa Iwa 
na Jawornickiego i Michała Babiaka. 


Tarnopolu 


wzbudził szaleny popłoch na ulicach. 


BEZSKUTECZNE SALWY POSTERUNK OWYCH, 


— DOPIERO OFICER Z KA- 


RABINU ZASTRZELIŁ ROZJUSZONE ZWIERZĘ. 


Lwów, 27. czrwea 

(—) Oregdaj w śródmieściu Tarnopo 
la działy się rzeczy, które postawiły na 
nogi całe miasto. Pewien gospodarz 
przyprowadził na targ byka, Na ul, O- 
strowskiego naraz byk zerwał się z u- 
więzi ; począł atakować przechodniów, 
Jednego obywatela wywrócił na ziemię, 
a następnie przedostał się na silnie u- 
częszczane ulice, jak Mickiewicza i Trze- 
ciego Maja, wywołując szaloną panikę 
wśród publiczności. Uwolnione z wię- 
zów zwierzę uganiało dłuższy czas po 
pryneypalnej ulicy z jednego chodnika 
na drugi, a przybyli dwaj konni poste- 


runkowi starali się rozjuszonego byka 
ująć, względnie wpędzić w jakiś zaułek, 
lecz im się to nie udało. Wówczas fun- 
kcjonarjusze policyjni poczęli do niego 
strzelać, by go unieszkodliwić, Mimo 6 
strzałów rewolwerowych, nie udało im 
się byka zabić Dopiero jeden z oficerów 
strzałem karabinowym na pl. Sobieskie- 
go uśmiercił go, 

Nie trzeba dodawać, że ta walka fun- 
kcjonarjuszy policyjnych z bykiem sta- 
nowiła dla Tarnopolan mimo to, iż na- 
jedli się wiele strachu — niecodzienną 
sensację, 


Lwowskie Tow, Lekarskie, Posiedze- 
nie naukowe odbędzie się 28. bm o 6. 
wiecz, w sali Polikliniki, Lindego 5, 1) 
Dr, K. Szumowski: Przypadek przewle- 
kłego zapalenia wyrostka sutkowego (po- 
kaz); 2) Prof, J. Grek: Przedstawienie 
przypadków wrzodów żołądka leczonych 
w klinice wewnętrznej; 3) Dr. E Doliń- 
ski: Pogląd na ustawodawstwo z * dzie- 
dziny zwalczania chorób zawodowych i 
ochrony pracy; 4) Dr, A. Kogutowa: Cko- 
roby zawodowe ze stanowiska lekarza 
praktyka, 

Zarząd I, Kołą lwowskiego Związku 
Obrony Kresów Zachodnich — zawiada- 
mia swoich członków i nteresentów, że 
w okresie ferjalnym — (lipiec sierpień) 
należy w sprawach, dotyczących Koła 
zwracać się pisemnie, ustnie lub telefo- 
nicznie wyłącznie tylko do skarbniczki 


Koła p  Leopoldyny Veltze, Lwów, ul. 
Ossolińskich 10 — lokal Koła TSL, im. 
Borełowskiego w godz. od 10—12 (Nr, 


telefonu biurowego 48—98, prywatnego 
64—94), a nie pod adresem Zarządu 
(Stryjska 24, tel, 56—41), 


. dojrzałości otrzymały: 


Posiedzenie sekcji kolonijnej I Koła 
lwowskiego Związku Obrony Kresów Za- 
chodnich odbędzie się w piątek. dnia 28. 
czerwca br. w lokalu TSL, (ul Fredry 
3, H. piętro) o godz 18-tej (6. wiecz.). 
Na porządku dziennym: sprawozdanie 
dyrektora Dr. Wiktora Osieckiego o 
przeprowadzonej organizacji kolonji 
chodorowskiej dla młodzieży szkół śre- 
dnich z Niemiec, O liczny udział człon- 
ków uprasza się, 

Stowarzyszenie Kupców Polskich — 
Oddział we Lwowie, przypomina PT. 
Członkom, że zwyczajne Walne Zgroma- 
dzenie odbędzie się w piątek, dnia 28, 
bm o godzinie 19,30 w lokalu Słowarzy- 
szenią z porządkiem dziennym jak w za- 
proszeniach. 

Ustny egzamin dojrzałości w Gimna- 
zjum żeńskiem S, S, Urszalonek we Lwo- 
wie odbył się w dniach od 31 maja do 
4. czerwca pod przewodnictwem Dyr. 
Dra Wiktora Osieckiego. Świadectwo 
Bittnerówna Zo- 
fja, Bułatówna Irena, Byczyszynówna 
Marja, Hóflingerówna Zofia, Hornowska 
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Jadwiga, Jankowska Wanda, Kotulanka 
Eugenja. Kryczyńska Ludmiła, Niem- 
czewska Izabella, Ochocka Marja, Opol- 
ska Łidją. Ostoja - Ostaszewska Jadwi- 
ga, Rogoyska Marja, Ronikjerówna Ma- 


rja, Skrobiszewska Halina, Szymusików- 
na Antonina, Truszówną Marja, Trzna- 
dlówna Władysława, Urbańska Marja, 
Reprobowano trzy uczenice, 

(—) Włamanie do sklepu. Ubiegłej 
nocy dokonano włamania do sklepu bła- 
watnego Salomona Austera, przy ul, 
Szpitalnej 18, skąd skradziono większą 
ilość towarów bławatnych, oraz jedwa- 
biu, wyrządzając mu wielką szkodę 

(—) Ofiara nicostrożnej jazdy moto- 
cyklowej, Wczoraj niejaki J. M, student 
jadąc wieczorem ul Sykstuską motocy 
klem Nr, Lw. 90752 wskutek nieostrożnej 
jazdy potrącił przechodzącą jezdnią He- 
lenę Burak, lat około 50, zam, przy ul, 
Sykstuskiej 52, którą upadając na kra- 
wężnik chodnika, doznała złamania pra- 
wej ręki, oraz kilka ran na głowie. Za- 
wezwane Pogotowie ratunkowe po zao- 
patrzeniu odwiozło Burakową do szpita- 
la powszechnego, 

(—) Do szresztów policyjnych oddano 
wczoraj: Emila Hołubowicza, lat 20 bez 
zajęcia, zam w Zniesieniu przy ul. We- 
sołej za kradzież wódki į grysiku z wozu 
nieznanego wieśniaka, Katarzynę Kału- 
żniak, lat 17, bez zajęcia, za kradzież 15 
sukienek, 4 prześcieraądeł, 2 poszew i kil- 
kunastu metrów jedwabiu, oraz wielu 
innych rzeczy na szkodę swej chlebo- 
dawczyni Schónbaum, zam. w Sygalów- 
ce, Jana Łozińskiego za kradzież, Stan, 
Podolczaką za kradzież kieszonkową na 
szkodę Józefa Topolskiego, Emila Szu» 
pera za kradzież na szkodę Grzegorza 
Dmytrowicza, oraz St. Zamojskiego i Mi- 
chała Sckułę za kradzież blachy z da- 
chu, przy ul Owocowej 14. 


Echa z Worochty. 


Worochta, w czerwcu. 


Od licznego grona kuracjuszy otrzy- 
mujemy następujące pismo: 


Będziemy szczerze wdzięczni, jeżeli 
napisze Pan Redaktor o nas, którzy 
z dala od kochanego Lwowa pędzimy 
żywot w Sanatorjum Kas Chorych w 


Worochcie. Jest nas tu przeszło 90 osób, 
łącznie ze Stanisławowem i powiatem, 
obojga płci, różnego wieku, zawodu i 
temperamentu Nazywają nas w Wo- 
rochcie umrzykami, ale na przekór języ- 
kom ludzkim czujemy się znakomicie, 
rozkoszujemy się słońcem, powietrzem: 
i idealnymi warunkami pobytu, a z ża- 
lem myślimy o chwili, w której trzeba 
będzie wrócić do- pracy, Stosunki tutaj 
jak najlepsze, nie tylko komfortowy bu- 
dynek, na Sanatorjum specjalnie budo- 
wany, elektryka wodociągi `z zimną 
i ciepłą wodą, nie tylko pierwszorzędne 
warunki lecznicze (Röntgen, elektrotera- 
pja, leczenie tuberkuliną, wapnem, zło- 
tem i inne nowoczesne zabiegi leczrtcze), 
ale  przedewszystkiem nadzwyczajna 
troskliwość i opieka lekarska i admini- 
stracyjna ze strony naszego kochanego 
Dyrektora, dra Scheuringa, Znany ten 
specjalista chorób płucnych (z kliniki 
prof. Renckiego), oddał się z całem po- 
święceniem dobru chorych, ztąd ta nie- 
zwykła opieka lekarska, czystość, porzą* 
dek, obfita i smaczna kuchnia (napewne 
lepsza niż w pensjonatach) uprzejmość 
wobec chorych, jednem słowem warun- 
ki, których nieraz brakło w okrzycza- 
nych i kosztownych lecznicach prywat- 
nych (są wśród nas tacy z konieczności 
<abonenci" sanałoryjni, którzy wytarł- 
szy sobą liczne progi, tu nareszcie czują 
się dobrze). 


Przysłowie „pańskie oko konia łu- 
czy“ ma tu w pełni zastosowanie. gdyż 
dr. Scheuring jest tu od rana do nocy 
wszędzie i niezmordowanie czynny, ztąd 
wszystko idzie jak w zegarku 

Pozatem mamy tu sympatyczną, peł- 
ną niezwykłej dobroci į poświęcenia Pa- 
nią Doktor, a ze Stanisławowa czuwa 
nad nami duch opiekuńczy Dyrektora 
Kochanowskiego z tamtejszej Kasy Cho- 
rych, Jeżeli weszło w życie psioczyć na 
Kasy Chorych, Sanatorjum w Woroch- 
cie jest pięknym przykładem, wprost 
wzorem, jak być może: Kto nie wierzy, 
tego zapraszamy niech obejrzy nas i 
nasz zakład. PMT 


Składki. 


Jan Nieczuja, Krechowice, dla Matlo 
Obr. Lwowa zł, 2; dla Wiktorji zł, 2 
fona 
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GIEŁDY. 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 

Warszawa 26. czerwca, (Tel. G. P.) 
4 proc, premjowa pożyczka inwestycyjna 
406, 5 proc. pożyczka dolarowa (dolarów- 
ka) 66, 6 proc. pożyczka kolejowa z 1926 
r. 54, 6 proc. pożyczka dolarowa z 1920r, 
83 i pól, 7 proc. pożyczka stabilizacyjna 
91 i pół, 10 proc. pożyczka kolejowa 102 i 
pół, 8 proc, Listy z. Banku Gosp. Kraj. 94, 
8 proc. Listy z. Państw. Banku Roln, %, 
8 proc. Obligacje Banku Gosp. Kraj. 94, te 
same 7 proc. 83 i ćwierć, 

Waluty i dewizy: Holandja 357.26 Lon 
dyn 48.138 Nowy Jork 8.88 Paryż 84,80 
Praga 26.36 Szwajcarja 171.16 Włochy 
46.54. 

Warszawa 26. czerwca. (Tel. G. P.) 
Bank Dyskontowy 126 Bank Handlowy 116 
Bank Polski 163 Bank Zw. Sp. Zarob. 78 
i pół Siła światło 126 Lilpop 29 i pół Mo 
drzejów 24 Norblin 170 Ostrowiec 80 Zie 
leniewski 124 

GIEŁDA KRAKOWSKA, 

Bank Polski 163 Tohan 10.25 Ziele- 
niewski 122 Siersza d, 64 Ghodorów 197, 
GIEŁDA ZURYCHSKA. 

Zurych 26. czerwca, (Tel, G. P.) Paryż 
20.32 i pół Londyn 25 19 7/8 Nowy Jork 
5.19 BJ4 Belgja 72.15 Wlochy 27.19 Hisz- 
panja 73.45 Holandja 208.67 i pół Berlin 
123.84 Wiedeń 73.04 Sztokholm 139.27 i 
pól Oslo 138.45 Kopenhaga 138.40 Sofia 
3.76 Praga 15.38 38/4 Warszawa 58 i ćwierć 
Budapeszt 90.65 Białogród 9,12 5/8 Ateny 
6.73 Konstantynopol 2.50 Bukareszt 3.08 i 
pó! Helsingfors 13.06 Buenos Aires 218 i 
ćwierć. 


GIEŁDA WIEDEŃSKA. 

Wiedeń 26, czerwca. (Tel. G P.) Am- 
sterdam 285 15 Belgrad 12 46 7/8 Berlin 
169,21 Bruksela 9864 Budapeszt 123,85 
Bukareszt 4.20 5/8 Kopenhaga 189.10 Lon 
dyn 34.43 3/4 Madryt 100.40 Medjolan 
87.16 Nowy Jork 209.95 Oslo 189.30 Paryż 
27.76 i pół Praga 21 02 3/4 Sofja 5.12 Sztok 
holm 190.35 Warszawa 79.85 i pól Zurych 
436.55 Amerykańskie 707.25 Niemieckie 
168,96 Francuskie 27.82 Włoskie 37.26 
Czeskie 21.01 Węgierskie 123.84 Szwajcar- 
skie 136.40 Angielskie 34.37 i pół B. Ma- 
łopolski 0.13 Bankverein 22.10 Bodenkre- 
dit 100.35 Kreditanstalt 53 Kompas 15.40 
Laendenbank 27,60 Merkury 20.10 Kolej 
półn. 1138 Żivnosteńska 105.50 Austr. kol, 
państw. 34,40 Kolej połudn. 9.29 Cement 
128 Browary 110 i pół Alpiny 40.30 Berg 
u. Huetten 870 Krupp 11 Rima 110.75 Sko- 
da 354.50 Siensza 13.70 Zieleniewski 76.90 
Fanto 4.75 Karpaty 8 10, 

GIEŁDA LONDYŃSKA, 

Londyn 26. czerwca, (Tel. G. P.) Nowy 
Jork 48481 Holandja 12.07 i ćwierć Fran- 
cja 123.96 Belgja 34.90 8/4 Włochy 92.68 
Niemcy 20.34 3/8  Szwajcanja 25.19 5/8 
Hiszpanja 34.25 5/8 Danja 18.20 i ćwierć 
Szwecja 18.08 7/8 Nonwegja 18.19 5/8 Hel- 
singfors 192.87 Praga 163.62 Budapeszt 
27,82 5/8 Wiedeń 34.51 Warszawa 48.23. 

GIEŁDA PARYSKA. 

Paryż 26. czerwca, (Tel, G. P.) Lon- 
dyn 123.95 Nowy Jork 26.57 MBelgja 365 
Hiszpanja 361 3/4 Włochy 133 3/4 Szwa,- 
carja 492 Dania 681 Holandja 1026 i pól 
Norwegja 681 ; ćwierć Szwecja 685 i éw., 
Praga 75.80 Rumunja 15.15 Niemcy 609 i 
ćwierć Wiedeń 359 i pól 

OBROTY PRYWATNE. 
Lwów, 26 .czerwca, 
A „Tendencja niezmieniona, Obrót śre- 
ni 

WALUTY: Dolary ameryk. 8,88.00— 
8.88.50, dolary kand, 8.88,00-—8,80.50 
korony czeskie 0,26.30—0.26,50, szylingi 
austr,  125,25—125.50, leje 0 05.00— 
0.05.50, franki franc. 0.34 50—0.34.80, 
franki szwajcarskie 171.50—172.00, funty 
szterlingi 43.50—43.80, czerwieńce sow, 
za jeden 17.50-—18.00. 

ZŁOTO: 20 koron 36.35.00—36,60.00, 
20 franków 34.20 00—34.,50.00, 20 marek 
41.25—41,80, 10 rubli 46,00—46.00, 

SREBRO: Kor. austr, 0.62.90——0.63.00, 
5 kor austr. 3.25,00—3,35.00, flor, austr, 
1.66--1,67, ruble rosyjskie 2.60—2.70, 
kopiejki za rubei 1,30—1.35. 

Uwaga. Przy dolarach zą 1—2 płącą 
o % gr. mniej, 

em 


Kęcik radjowy. 


PROGRAM AUDYCJI RADJOWYCH. 


Czwartek 27. czerwca 1929. 
Warszawa 13% 18.00 Koncert popałud- 
miowy: Zofja Dobrowolska-Pawlowska (so- 
pran), K. Blaschke (wivlon.) i prof. Ludwik 
Urstęin (fort.) 20.30 Muzyka słowiańska: 
Orkiestra Filharmonji Warszawskiej dyr. 
Kazimierz Wilkomirski, 22 45 Transm, mu 

zyłki tanecznej z dancingau „Oaza“, 


„GAZETA PORANNA” 


Życie gospodarcze. 


Lwów, 27. czerwca, 


Wystawa zwierzęca ną P, W. K, w 
Poznaniu. W najbliższym czasie odbę- 
dzie się na terenach zachodnich P, W, K, 
w Poznaniu wystawa zwierzęca na któ- 
rą zgłoszono przeszło 400 wagonów by: 
dła, koni, świń, owiec itp Z tego znacz- 
na część z Małopolski Wschodniej. — 
Sprawny i spieszny przewóz zapewniony. 


z dnia 28 czerwca 1929. 


Wyzyskiwanie 
kolejowych, Ministerstwo komunikacji 
przedłożyło do końca grudnia br. waż- 
ność wydanego w swoim czasie zarzą- 
dzenia, polecającego ładowanie wyłącz- 
nie w ruchu wewnątrz kraju wszyst- 
kich wagonów piętnastotonowych aż do 
granic nośności, oznaczonej na wago- 
nach, wagonów dwudziestotonowych do 
21 ton, zaś trzydziestotonowych do 
34 ton bez względu na oznaczoną na 
tych wagonach nośność. 


ładowności wagonów 


Kraków 314 20.30 Koncert wieczorny: 
prof. Konserwatorjum Warszawskiego Jó- 
zef Turczyński i p. Janina Turczyńska 
(śpiew). 

Poznań 339 18.00 Transmisja koncertu 
a Warszawy, 20.35 Recital fortepianowy. 
Prof. Drygasa, 21.15 Pieśń czeska Emma 
Matouskova (sopran), Kajetan Bojarski (tez 
nor). 

Katowice 416 17.00 Muzyka z płyt gra- 
mof. 18.00 Transmisja koncertu popołud- 
niowego z Warszawy, 20,30 Transmisja 
koncertu wieczornego z Krakowa. 

Wilno 455 19.00 Pogadanka radjotech- 
miczna, 20.30 Transmisja koncertu z War- 
szawy. 

Praga 343 16,30 Koncert kameralny 
kwartetu Szewczyka. Kwartety smyczko- 
wę Machamana i Kvapila. 19.30 Koncert 
uczniów konserwałorjum praskiego. 

Sztutigart 374 20,15 „Czar walca“, o- 
perełka w 8 aktach Oscara Straussa, 

Hamburg 391 18.55 Hanower. Transmi- 
sk z Opery Miejskiej. „Kawaler Róży”, 
opera w 3 aktach Ryszarda Straussa, 

Sztokholm 438 20.00  Radjoorkiestra. 
21.40 Kwartet g-moll Mozarta na fort, 
skrz , altówkę i wiolonczelę. 

Rzym 443 21 00 Wieczór muzyki wło- 
ksiej Program skladany. 

Langenberg 463 20.45 Koncert radjoor- 
kiestry, 21.15 Koncert kwartetu smyczko- 
wego „Lillicher Streidhquartet". 

Daventry 482 21.00 Transm, z Royal 
Opera House w Covent Garden, „Judyta“ 
opera E. Govssensa. 

Mediolan 504 20.30 „Nabuchodonozor“, 
opere Verdiego, 

Wiedeń 51% 20.05 Fragmenty operet- 
kowe. Wyk.: Grete Holm,, Ernst Arnold, 
Nora Nevin. 

Huizen 1852 17.10 Koncert solistów, 


19.15 Wieczór muzyki skandynawskiej Ra-` 


djoorkiestra, Amerong (śpiew), Eykenduyn 
(recytacje). T 
Kowno 2000 321.115 Koncert. 
Piątek 28, czerwca 1929, 
Warszawa 1395 1640 Muzyka płyt gra 
mof. 18.00 Muzyka lekka kompozytorów 
czeskich w wykonaniu orkiestry P. R. pod 
dyr. J. Ozimińskiego, 20.30 Koncert sym- 


foniczny z Doliny Szwajcarskiej: Orkie- 
stra Filharmonji Warszawskiej pod dyr, 
Bronisława Szulca, Ludwik Holcman 


(skrz.)_ 

Kraków 314 16.30 Muzyka z płyt gra- 
məf. 20.30 Transmisja koncertu z Warsza- 
wy. 

Poznań 339 18.00 Arje i pieśni w wy: 
kenaniu Artystów Opery Poziiańskiej. U- 
jJlział biorą: Wera Kośmińska (alt), E Maj 
(baryton), M. Mierzejewski (akom5.), 22 45 
Muzyka taneczna, 

Eotowicn 416 16.30 Muzyka z plyt g:a- 
mof. 20.30 Transmisia koncertu symfoniez- 
nego z Warszawy. 

Wiłno 455 17.20 Koncert Rozgl. W“. 
mod dy:. Z. icłegi, 19.25 Fej on atie- 
ny, 20,30 Transmisja koncertu symfon. z 
Warszawy. 

Praga 343 20.00 „Lato“ sztuka Szram 
ka, 22 25 Muzyka taneczna. 

Londyn 358 22,35 Koncert onkiestry 
wojskowej. Dale Smith (baryt.), Muzyka 
popularna, 23.30 Transm. z Royal Opera 
House w Covent Garden, „Cyganerja“ o- 
pera Pucciniego (akt IV) 

Lipsk 361 20.00 Koncert kameralny. 
Wykonają sol. P. Plotner (waltornia), K. 
Schütəe (klarnet) omz Drezdeński Kwartet 
Smyczkowy, 21.15 Koncert solistów, 

Sztuttgart 374 19.20 A. Ehrenstein „Po- 
dróż po Egipcie, Syrji į Palestynie“. 

Frankiurt 421 22.00 Koncert muzyki v- 
perowej, Sol. Salvatore Salvati (tenor). 

Rzym 443 21.00 „Czar walca" operetka 
w 3 akt. O Straussa. 

Daventry 482 22.15 Edna Thomas (pie- 
śni murzyńskie). 

Medjolan 504 20.30 Koncert symf. 

Wiedeń 519 17.25 Pieśni kompozytorów 
austrjackidh wyk, Marjanne Mislap-Kapper 
i Antun Tausche. 

Budapeszt 545 1915 Produkcje muzy- 
czne. „Rigoletlo“ opera Verdiego, 

Stambul 1200 20.00 Koncert. 

Kónigswusterhausen 20.30 A, Kirchner 
(tenor) odśpiewa arie z op. „Prorok“ Meve: 


beera į „Rienzi“, „Lohengrin“ Wagnera. 
21.00 Kwncert popularny kapeli Weber, 
Huizen 1852 15.40 Śpiew i fortepian, 


1815 Koncert, W programie: Haendel, 


Mozart, Schubert į in. 
Kowno 2000 20,50 Płyty gram. 241 35 
Koncert, 


| aiw "yno aticnej "ale r 
OGLOSZENIA. 


PENSJONATY i LETNISKA 


10 groszy za wyraz. 


PENSJONAT „Irena“ w Topolnicy na 
linji Sambor-Sianki pod dawnym za- 
rządem poleca pokoje z wykwintnem 
utrzymaniem od 15. czerwca. Rzeka, 
stacja, lekarz w miejscu. Zgłoszenia 
pensjonat „Irena“, Strzyłki-Topolnica_ 

4289-7 


POLSKIE Stowarzyszenie Złotego Krzy- 
ża ma w willi „Podolanka* w Trus- 
kawcu na sezon bieżący do wynajęcia 
dla swych członków pokoje jedno- i 
dwuosobowe po nader niskich cenach. 
Zgłoszenia przyjmuje Zarząd willi 
„Podolanka“ w Truskawcu lub Zarząd 
Polskiego Stowarzyszenia Złotego Krzy 
ża we Lwowie, plac św, Ducha L., 1. 

5202-3 


RABKA. 


WILLA FILASÓWKA. 


W czerwcu zostaje otwarty pensjonat 
dla dzieci od lat 5 Ilość miejsc ograni- 
czona, Chłopców przyjmuje się tylko do 
lat dziesięć, Stała opieka lekarska. Kie- 
rownictwo pedagogiczne: Dr. Felicja 
Meller PINESOWA, Zgłoszenia do 28. 
bm R. Mettalowa, Lwów, ul. Listopada 

40, I. p. od 15—17, 4287 


SOPOTY 


Polski Pensjonat „Halina*, 
pięknie położony w parku nad samem 
morzem, Wszelkie wygody Kuchnia 
wykwintna, Zgłoszenia na miejscu. Nord- 

strasse 73. 4365-8 


NIEMIRÓW ZDRÓJ willa Zdrowia Gwia- 
zda pod nowym zarządem poleca po- 
koje całodzienne utrzymanie. 4925-10 


NIEMIRÓW-ZDRÓJ. Dwa pokoje, kuch- 
nia od 1. lipca do wynajęcia Zgłosze- 
nią: Wojciech Duda. 5240 


LETNISKO klimatyczne Dora, willa 
„Helena“, z werandami, salą i ogrodem 
pięknie, dogodnie 4 słonecznie położo- 
na, niedaleko stacji, Prutu, lasu i Ja- 
remcza odnajmuje pokoje z całem u- 
trzymaniem Ceny najumiarkowańsze. 
Zgłoszenia do zarządu, 5231-3 


i POMOC LEKARSKA. ' 


CHORORY WENERYCZNE i zastarzałe 
skórne, neurastenję seksualną leczy 
specjalista Dr, Frisch, Wałowa 11, Tel. 
55—20. 1943-2 


Dr. BPO? staw Owezarsii 


Ordynuje 10—12 4—6 


ul. Piekarska 39. 


Długoletni sekundarjusz szpitala powsz, 
i były lekarz klinik wiedeńskich 
Dr, M. MONDSCHEIN 
Stanisławów, Gołuchowskiego 30, 
specjalista w leczeniu chorób skórnych 
i zastarzałych wenerycznych. Kosmetyka 
lekarska i leczenie radykalne żylaków 


Nr. 8902 


NAUKA I WYCHOWANIE, 
10 groszy za wyraz 


„MATURA“, Lwów, Piekarska 59 a 
przyjmuje wpisy na rok szkolny 
1929/30 na: kursy maturyczne, gimna- 

„.zjalne, seminarjalne (półroczne, jedno- 

roczne, dwuletniej, Kursy z sześciu i 

czterech klas gimnazjalnych, Zgłosze 

nia od 12—1, 5—7. 5211 


Zakład Naukowy 
Z. OLSZEWSKIEGO 


LWÓW, KURKOWA 38, Pel. 31-14, 
przyjmuje od 25. VI, do 2 VII, 1929 
włącznie od 9—12 i od 16—18, z wyjąt: 

kiem niedziel i świąi, 
WPISY 


do 1 rocznej szkoły przysposobienig ku- 

pieckiego, na 2 letnie kursy handlowo- 

gospodarcze, ną roczne i 5 mies kursy 

handlowe, na kurs stenografji oraz pisa-' 
nia na maszynąch, 

W szkole zwrot czesnego za dzieci 
urzędników i funkc. państwowych, Dla 
niezamożnych podręczniki z bibljotekż 
szkolnej 

Uwaga: 

Wysława prac uczenic 2 letnich kur- 
sów handlowo-gospodarczych z działu 
krawiectwa i bieliźniarstwa odbędzie się 
w dniach od 27, VI, do 1. VII 1929 
w godz od 9—12 i 16—18 5139-3 


WAKACYJNY kurs tańców rozpoczyna- 


my 3, lipca, Nowiccy, Piłsudskiego 16, 
5241-3 


KORESPONDENCJA, 
12 groszy za wyraz, p 


PANIĄ piękną, wysoką, szatynkę, która 
była w niedzielę popołud. na „Pohu- 


lance“ w niebieskiej sukni i jako 
pierwsza para zaczęła tańczyć, prosi 
o łaskawe umożliwienie odnalezienia 


Jej obserwator ze stolika obok, Wia- 
domość pod „Obserwator, 5217 
] 12 groszy za wyraz, 


| 

PRZYSTOJNY kawaler, lat 29, na państ. 
posadzie pozna w celu matr. z dobrej 
rodziny pannę lub wdówkę o tęgiej 
tuszy do lat 26 Zgłoszenia chętnie 
z fotografją do administracji „Gazety 
Porannej'* pod „Szatyn”. 5216 


MATRYMONJALNE. 


! MIESZKANIA, SKLEPY, 
10 groszy za wyraz 

DWÓR, 10 pokoi, park, okolica Brzu- 

chowic do wynajęcia na lato Wiado- 

mość: Listopada 44, II piętro, H. C. 

5200 


WIELKI pokój komfortowo urządzony 
w prywatnej willi dla poważnego pana 
zaraz do wynającia Wiadomość: Li- 
stopada 33, 5230-2 


GARAŻ dla prywatnego auta w willi 
przy ul, Listopada 33 zaraz do wynaję- 


cia, 5225-2 
10 groszy za wyraz 


| GZ : 


CHCESZ OTRZYMAĆ POSADE? Musisz 
ukończyć kursy fachowe, koresponden- 
cyjne profesora Sekułowicza, Warsza- 
wa, Żórawia 42, Kūrsy wyuczają li- 
stownie buchalterji, rachunkowości ku- 
pieckiej, korespondencji handlowej, 
stenografj} nauki handlu, prawa, kali- 
grafji pisania na maszynach, towaro- 
znawstwa, angielskiego, francuskiego, 
niemieckiego, pisowni, ornz gramatyki 
polskiej, Po ukończeniu Świadectwa. 
Żądajcie prospektów 4501-12 


WOLNE POSADY, 


POSZUKIWANI: samodzielny buchalter, 
ze znajomością i praktyką w wynaj- 
mie fihnów oraz mechanik-konserwa- 
tor (również ekspedjent) dla oddziału 
we Lwowie, Szczegółowe oferty z po- 
daniem warunków, kwalifikacji, curri- 
culum vitae i odpisami świadectw kie- 
rować do „Universal Pictures Cerpe' 
ration", Warszawa, Aleje Jerozolim 
ska 35. x2r 


zzz ANĄ 
POSADY POSZUKIWANE, 
"ZEJŃM NZ 9ZSOABŚ g 


SZOFERA dobrego i sumiennego gorąco 
poleci Dyrekcja firmy „Wulkan“; te- 
lefonować 1—15. 5196-3 


STARSZE bezdzictne małżeństwo zupeł- 
nie godne zaulan.a poszukuje miejsca 
za dozorców do kamienicy, fabryki lub 

t. p. Pierwszorzędne referencje. Warunk: 
skromne. Zgłoszenia do Adm, pod „Go- 
dni zaufania“, 4550-3 


gielsko-francuski, wolny od 4. popołu- 

dniu poszukuje zajęcia Oferty do „Ga- 

zety Porannej'* pod „Rutynowany*. 
5229-2 


OSOBA w średnim wieku, inteligentna, 
przyjmie posadę we Lwowie lub wy- 
jazd na sezon, z bardzo dobremi Świa- 


dectwami, Boimów 8, parter, 5227-2 


KUPNO I SPRZEDAŻ, 
12 groszy za wyraz, 


z N 


BUCHALTER.-bilansista, korespondent an 
I 


dam, Zielona 25, I 
10—11 i 4—5. 


„ m 5, oglądać 
5209 


SPRZEDAM garnitur orzechowy, Oglą- 
dać oda 10—11 i 4+—5, 


Zielona 25, 
II p., m. 8, 


5208 


KONSERWATORY 
wiedeńskie 
nów 37. 


na lody oryginalne 


poleca  FRentschner,  Legjo- 


5103-10 


LODOWNIE „Eskimos“, 
najlepszej jakości poleca 
Legjonów 37, 


lodowniczki, 
Rentschner, 
4720-10 


AUTOMOBIL  sześcioosobowy pierwszo- 
rzędnej marki okazyjnie sprzeda Dr. 
Rosenbaum, Kołłątaja 8. 5235 

W MOSTACH wielkich sprzedam dom 
murowany o 5-ciu ubikacjacnh z ogro- 
dem W miejscu sąd, szkoła 
państw. itd. okolica zdrowa,  lesista, 
kąpiel, komunikacja dogodna.  Zgło- 
nia: Piątkowa, Żółkiew, ul, Srebrna, 

5232--2 


policji 


TRUSKAWKI sprzedaje szkoła ogrodni- 
cza za rogatką Zamarstynowską, 
dzień od 
świąt i niedziel. 


co- 
16—18 godziny z wyjątkiem 
5226-4 


MAJĄTEK blisko 1200 mg., gleba mocna 
drenowana, w wysokiej kulturze, pię- 
kna rezydencja, przy szosie į kolei, go- 
dzina od Warszawy — sprzedam, Po- 
ważne zgłoszenia do 


Administracji 
„Gazety Porannej“ pod: 


„8 M.“ 499.3 | 


WHITE I ADAMS; 


TAJEMNICA 
RAD JOWULKANU 


Przełożył ST. KULIŃSKI. 
p Sm 


To rzekłszy, poszedł dalej. Salomon 
wybałuszył nań oczy, potem spojrzał 
na swój haczyk, pokręcił ramieniem 
kilkakrotnie i wsunął hak do rękawa, 
niby kot, wciągający pazury. Wreszcie 
mruknął pełen podziwu, z błyskiem 
w oczach: 

— Dalibóg, ma rację! Dziesięć lat 
to moszę i nie przyszło mi na myśl coś 
podobnego! Djabeł, nie chłop! 

Dopiero spostrzegłszy, że go obser- 
wuję, nibyto obojętnie odwrócił głowę 
i pod nosem zanucił jakąś piosenkę. 

Passat zaczął dąć, więc płynęliśmy 
szybko. Było przyjemnością przebywać 
na pokładzie. Orzeżwiający powiew 
wiatru w połączeniu z nieskazitelnym 
błękitem nieba, wytwarzał atmosferę 
pogody i wesela. Nawet jaskrawo-czer- 
wona chustka Salomona i czarna gęba 
murzyna wyglądały całkiem niewin- 
nie Aż do pory obiadowej byłem w nie 


25 


DOM, ogród, front 57 m, sprzedam, Ui. h 
Pijarów 64, 5194-3 ą 
GARNITUR i sypialiiia używane sprze- 


FEJLETON „GAZ. POR.“ z 28. VI. 1929. | 


„GAZFTA PORANNA" 


z dnia 28 czerwca 1929. 


Str. 15 


- Lux stosuje się do wszystkiego co 


delikatne a temsamem wrazliwe 


% 


>% Inserujdie w „Gazecie Porannej” 


|Lx 2-026-P 


pewności, gdzie właściwie jest moje 
miejsce. Wątpliwość tę rozstrzygnął 
dopiero piszezący głos kapitana, który 
mię wezwał do spożycia objadu w ka- 
jucie. Jako jedyny — oprócz kapitana 
— oficer, jadłem sam, skoro inni już 
załatwili się z jedzeniem. Kajuta była 
ładna i nader czysto utrzymana, z nie- 
skazitelnie białemi sprzętami i skórza- 
nemi siedzeniami — o wiele wytwor- 
niejsza, niż można się było spodziewać. 
Potem dowiedziałem się, że czyszcze- 
nie tej kajuty i trzech kabin należało 
do murzyna, który był odpowiedzialny 
za ich wzorową czystość. Osobna sza- 
fka zawierała dwanaście karabinów 
repełtjerowych i pięć rewolwerów. O- 
bejrzałem tę broń dokładnie i z zainte- 
resowaniem. Karabiny były używane, 
z typu wojskowych, rewolwery starego 
systemu Colta 45mil., co stanowiło dość 
osobliwy arsenał na spokojnym, 150- 
tonowym skunerze. 

Reszta umeblowania nie dawała 
powodu do dociekań. Z budowy statku 
wywnioskowałem, że dwie kabiny mu- 
siały być dość duże. Usłyszałem w nich 
głosy. 

Wyszedłszy na pokład, zagadałem 
do kapitana: 

— Ładny statekl 


DY chodzi o upranie cien- 
kiej strojnej bielizny i 
wszelkich miłych dessous, 
wtedy sięga 
Lux'u, który sprawia, że po 
niezliczonych praniach wszyst- 
ko staje się coraz ładniejsze. 
Prać tylko w domu według 
nowoczesnego systemu, to zna- 
czy w aktywnej i bezwzględ- 
nie czystej 
który nietylko bezkonkurencyj- 


Rozpuścić garstkę kryształków 
odpowiedniej 


mydlanych w 
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wiednie środki i 
posługiwać 


się tylko 
Lux'em. 


się po paczkę 


pianie Luru, 


Skinął głową, mile połechtany. 
— I dobrze uzbrojony! — dodałem 
niewinnie. 

Zamruczał coś o piratach na wo- 
dach chińskich. 

Zaśmiałem się: 

— Ma pan tyle broni, że na każdego 
z pańskich ludzi wypada po dwa kara- 
biny, chyba że pan obsadzi wszystkie 
kajuty!... 

Spojrzał mi prosto w oczy: 

— Mówić otwarcie, gdzie pana but 
ciśnie, mr. Eagen! 

— Jak stoi sprawa z tym statkiem? 
Dokąd płynie? — rzuciłem jasne py- 
tanie. 

Zastanowił się chwilę wreszcie od- 
rzekł: 

— (o się tyczy statku, powiem panu 
całą prawdę. Przecie jesteś pan moim 
pierwszym oficerem i muszę liczyć na 
pana, gdyby.. no, gdyby... przyszło do 
czego... — Statek ma opinię nieco za- 
szarganą, to prawda, no, ale — i pan 
ma ją także nietęgą. Niektórzy dają mu 
różne zaszczytne tytuły. Albo ja wiem 
dlaczego! Zowią go przemytnikiem, 
bandytą, korsarzem i tak dalej. No, zda- 
rzyło się nam wziąć w Santa Cruz ła- 
dunek chińskich kulisów, o ile to mo- 
żna nazwać przemytnictwem — ale 
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przy praniu. Odrzucić nieodpo- 
PTACTWA! 
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ilości wody gorącej, ubić z tego 


nie pierze delikatne materjały,  gotą pianę i poczekać aż 
ałe je poniekąd regeneruje nie  Przestygnie. Prać przez de- 
spierając kolorów. Ekatne wygniatanie w dłoniach, 

Uprane rzeczy spłukiwać w 
W Lux'ie pierze się wten sposób. letniej wodzie, zmieniając ją 


trzy razy i powiesić w prze- 
wiewnem miejscu. 


na brzegu znalazłem cały ładunek mię- 
sa wądsmonczo, kłóre jakiś osioł tam 
zmagazynował. Cóż miałem zrobić? 
Zostawić, hę? 

— Ale co znaczy tyle kajut? 

— No, dawniej łowiliśmy perły!.. 

— Do tego wysłarczy jeden nurek 
i trzech ludzi! 

— Ba, ale trzeba się było 
japońskiemi kanonierkami, 
żartowały. 

— A więc lo była kradzież perełą 

— No, niektórzy tak to nazywają!... 
Ale cóż, wyspy tamtejsze są niezamie» 
szkane, a muszle spokojnie leżą na dnie 
morskiem, więc dłaczegobym nie miał 
ich zbierać? 

—Czekajno pan! — zawołałem. — 
Tamtego roku koło wysp Iszigaki-Ima, 
przyszło do zaciętej walki, przyczem, 
pewien korsarz pokonał „Ojamę'! 

Oczki Selovera błysnęły. Zaśmiał 
się zadowolony: 

— Dowodziłem wtedy czarną bry- 
gantyną „Petrel“. Właściwie była to 
brygantyna w górnej części, z dołu zaś 
takasama jak „Laughing Lass“. — Ro- 
zumie pan? 


liczyć z 
które nie 
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ITA Én kołdry, koce, materace, 
NAJTANIEJ poduszki, przeście - 
rad'a, poszewki, sienniki poleca 
KAŻ. sKiB.NSKI 
Lwów, Kopernika 4. Tel. 51-10. 
tylko naprzeciw Szkowrona. 
Pensjonatom i zakładom 100%/, opustu. 


KUPIĘ lub wynajmę sklep spożywczy 
na ruchliwej ulicy możliwie z mie- 
szkaniem Zgłoszenia do Administracji 
pod „Korzenny'*. 5237 

PRASY do wyrobu dachówek, rur kana- 
łowo-studziennych, płyt chodnikowych 
i moząikowysa poleca „Elteha. le 
gionów 37, 4619-7 


PARCELE 


do sprzedania w pięknem położeniu przy 
najgłówniejszej ulicy na Nowym Lwowie 
(Krasuczyn) front na wschód-południe, 
Wiadomość: ul, Św, Zofji 62, w parterze 

W, Wowk. 5061-3 


FORTEPIAN „Wirtha“ znakomity sprze- 
dam, Pianino marki światowej, mało 
używane, modne ton niezwykle” pię- 
kny i wielki sprzedam lub zamienię 
na fortepian, ewentualnie za dopłatą, 
Kopernika 26, Skleniarski, 5176-4 


HENRYK, 1905. Lubenia, u- 
zgubione dokumenty woj- 
5219 


RÓŻNE DONIESIENIA, 
10 groszy za wyraz 


TŁUCZEK 
nieważnia 
skowe, 


JURCZUK STEFAN unieważnja zgubio- 
ną książeczkę wojskową wydaną przez 
P. K, U, Hrubieszów 5207-3 


TYSIĄCE CHORYCH na katar żołądka, 
wzdęcia, kurcze, bóle, niestrawność, 
brak apetytu, ogółne osłabienie etc. 
odzyskało zdrowie, używając ziółka 
sławnego na cały świat Doktora Die- 


tla, profesora Uniwersytetu Jagielloń- 
skiego,  Żądajcie bezpłatnej broszury 
pouczającej Adres: Liszki — apteka, 

5156-3 


WODY MINERALNE 

stołowe i lecznicze wyrabia fabryka 
„ZDROWIE: 
Nadzwyczajne w smaku i działaniu! 
(Lwów, ul Zdrowie 9 — tel, 14-72), 
5179-6 

POSZUKUJĘ dzierżawę restauracji po- 
koju do śniadań lub mleczarni, Łaska- 
we zgłoszenia do Administracji „Gaze- 
ty Porannej* pod „Dzierżawa. 5238 
ZAWIADAMIA się, że Firma „Kontrakt“ 
Baczyński i Grab, biuro pośrednictwa 
została z dniem dzisiejszym  przenie- 
sioną z ul. Krzywej 2 do realności przy 
ulicy Batorego 36, telefon 75—46, 
v221-3 


CERTAN 


niszczy pluskwy 
i zabija pasożyty zwierząt 
domowych, 


AEL“ 


Pasta i Ziarna zatrute, zu 
pełnie pewne środki do tę- 
pienia szczurów i myszy 


Do nabycia w Aptekach, Dro- 

grjach, Towarzystwach rolni- 

czych, a w braku tamż> zwió- 
cić się dv firmy 


JÓZEF KARRACH 


Lwów, Kościuszki 18. 


CENY OGŁOSZEŃ: 

Za wiersz 1.szpaltowy  millmztrnw7 
trrer. 30 mm.) ogłoszenia zwykłe za tek- 
siem 15 gr., zn wiersz 1-szpalt_ millme- 
trowy (szer. 60 mm,) nadesłnne 40 gr. 
ya wiersz l-szpuit, milimetrowy (szer. 
46 mm.) po kronice 45 gr. zu wiersz 1- 
ernalt. milimetrowy (szer, 66 mm.) w 
tisele (tranika, renertnnr) 55 gr, ta 
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począłex n_.wej 


2 Lip ca grupy zawodowej na 


KURSA H SAMOCHODOWYCH 
inż. Aleks. iuhrego 
Lwów, ul. Kopernika 54, tel. 68-60. 


Sale wykładowe, wa sz'aty, girażs na 
miejscu Informacja i pregramy od godz. 
9 do 20-tej. 


osobowe ciężarowe, autobusy, dorożki 
od wszelkich uszkodzeń ognia, ekspłozji 
(Casco), cywilnej odpowiedzialności 
(Haftpflicht) oraz od wypadków 
rowców i pasażerów, ubezniecza na bar- 
dzo korzystnych warunkach Biuro Ase- 
kuracyjne, Robert Grebel we kę 
ul. Akademicka 26. Telefon 5-83 i 


Prosimy żądać nieobowiązująco ofert 
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z dnia 25 czerwca 1929. 
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USZCZUPLA NOGI W KOSTCE 


DOBROWOLSKI IWAN, ur, r. 1894 w 
Przyłbicach, pow, Jaworów unieważ- 
nia zgubioną książeczkę wojskową, 
wydaną przez PKU. Gródek Jagielloń- 
ski w roku 1923, 5203-2 


MEBLE ANTYCZNE 
w wielkim wyborze oraz MEBLE aal 
solidnie wykonane poleca stolarnia w po- 
dwórzu KOŁŁĄTAJA 5, ZIELIŃSKI, 
51 _5145-€ 6 


Za dobre świadectwo 
| 
| 


najlepszym  podarunkiem są rowery 


marki PUCH, STEIER, KAISER, ZA 

WADZE, LIEAG I INNE które "nabyć 

można na długoterminowe Spłaty po ce- 
nach najniższych u znanej firmy 


„SVALNA Lwów Kaźmizrzowska 13 


53.16. 5218-2 
| Rowerki na trzech kcłach po zł. 21. 
Jeżowe i płyty na dogodne spłaty. 


telefon 


ROZCZARAGWANIE, 
— I mówią ludzie. że tu w Gdyni są piękne widoki! Do djabła! Pierwszy 


„piękny* 
teściowę! .. 


wiersz 1-Szpali. milimetrowy (ezer. 69 
mm,) w arłyknłach 100 gr., za wiersz 1- 
szpalt, milimetrowy (Szer, 60 mm.) na 
pierwszej stronis 70 gr., drobne ogłosze- 
via za głowo 19 gr., kopno | Sprzedaż za 
słowo 12 gr, matrymenłalue, korespon- 
dencje f prywatne za słowo 12 gr. dla 
notrzebujących pracy lub posady 3 gr. 
głoszenia drobne przyjmujemy trlko za 


widok, to ta gruba baba, która 


mi tak żywcem przypomina moją 


saidwkcę. Cala strona ogłoszeniowa 30 
7ł, cała strona tezstowa 000 zł, enn 
strona pod nagłówkiem (1-Sza) 700 sł 
Ggloszeni» zamiejscowe 20 proc. droższe 
Za ogłoszenia w mileiscn zastrzeźonem 
cełoszenia osenno Stojące i bez numer! 
delicznmy 25 proc, Odpawiedatałności za 
ierminowy druk nie przyjmujemy, "M: 
przekazów nie baniłikujemy. — Uw 


a Milani SpUmi Wzuuwniczej GRUDKI I SPOŁAA, pod zarz J.Piochiego we Lwowie, 


: 


Nr. 8902 


SAMOCHODY 
| 


CIĘŻAROWE 


dwutonowe, oraz półciężarowe | 
pakunkowe, Karosowane stale na 
składzie w  Przedstawicielszwie 


firmy FORD Motor Company 


„ESHAPE” 


Lwów - Akademicka 15. Ta! 465 


Konkurencyjna wiedeńska 

walli i opłatków 
POSZUKUJE ODBIORCÓW na 

TORTY KARLSBADZKIE, SPECIAL 

NE OPŁATKI, NEAPOLITANKI, WA- 

FLE DO LODÓW oraz RÓŻNE INNĘ 
WYROBY WAFLOWE. 

Zapytania kierować do: „SPLEND!- 

DA“ Wien I., Wachaustrasse 23. 
Tel. R. 43-1-96. 


fabryka 


FABR. MEBLI ŻEL. i METAL. 


LWÓW. TERCJARIKA IQ. 
SB 13-68. 


SUE” | CLS p 


Poszukuje sie 


zaraz na wieś, Małopolska środ. 


nie starszej jak iat 45, osoby in- 
teligentnej z dobremi poleceniam 


która "ajmie się prowadzeniem 
comu i gotowanie r. U,rasza sę 
wyraźnie o n dzyłanis tylko 


odpisów świadectw. 
Zołoszenia: 


Józef Mozal 


LWÓW, ui. Kopernika 38, 


"| wia God ogłoszeniowe Są putuzicione n 
b łamów (szpalb tckstywe ra 4 la>: 
(szpsity), 

O e 


PRENUMERATA MIESIĘCZNA: 
Z dostawą na miejsce lub prze- 


syłką pocztową . zł. 8.58 
Bez dostawy 7 g S . 21S 
Za granice . > zł) 3 = 
Uuup, Red, SIEŁAW mamaniaiicz si Jaslo 


